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Od wy daniel wa.
C z w a r t k o w y  n u m e r  n a s z e g o  

p  i .m a  ?  os t a ł  z n a k a z u  c .  k .  P r o -  
k u r a t o r y i  p a ń s t w a  s k o n f i s k o 
w a n y  z p o  w o d  n  a r t y k u ł u  w s t ę 
p n e g o  p .  n .  „ S a s z a  w s z e c h -  
n i c a u. W y d a j e m y  d z ł i  n u m e r  
p o d w 6jm y  z  o p u s z c z e n i e m  s k o n 
f i s k o w a n e g o  a r t y k n ł n ,  p o w t a -  
r z a j ą c  z  o s t a t n i e g o  n u m e r u ,  c o  
d l a  u t r z y m a n i a  e i ą g ł o f i c i  n i e 
z b ę d n e .

Od Wydawnictwa.

Wobec zbliżającego się nowego półro
cza upraszamy Szanownych Prenumerato
rów naszych o wczesne nadsyłanie przed
płaty dla uregulowania nakładu.

Prenumerata wynosi;
W  m i e j s c u  półrocznie l O  złr., 

kwartalnie & złr,, miesięcznie 1  złr. 8 0  
centów

W  p a f i s t w i e  a n s t r y a c k i e m  z
przesyłką pocztową półrocznie 1 2  złr., 
kwartalnie O złr., miesięc-.nie 2  złr.

W  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m  
półrocznie 1 4  złr., kwartalnie 7  złr., 
miesięcznie 2  złr. 5 0  c.

W  i n n y c h p a i i & t w a c l i e  u r o p e j -  
s k i c h  półrocznie l Oz ł r . ,  kwartalnie 8  
z ł r , miesięcznie 3  złr.

" P r e n n m e r a t ę  z a m i e j s c o w ą  przyj- 
mują oprócz Administracyi Now ^j Jieformy 
Wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad- 
ministracyi N owej R eform y  (ulica św. Jana 
nr 13j ageneye: E. Silbersteina, konce- 
Byonow&ne krakowskie Biuro dzienników 
i ogłoszeń, Plac Maryacki dom Ozynciela, 
Magazyn nuwości F. A. Goigara w ftyn- 
ku głównym, linia A—B. — Handel Z. 
Skalskiego (dawniej Nowakowskiej) w Su
kiennicach 1. 3] — Sprzedaż gazet Ku
klińskiego w Lali Sukiennic 1. fi — Głó
wna trafika (M. Horowitz) w Rynku róg 
ulicy sw. Jana — Handel J. Bajera w 
ulicy Grodzkiej — Handel Hessa w Ryn
ku głównym

Dla dogodności osób, przebywających 
W kąpielach, przyjmować będziemy pre
numeratę przez czas sezonu tak że  na ty
dzień, dwa, trzy, pięć, sześó i siedm ty
godni — obliczając tydzień po 50 ct. wa.

~W fejletonie rozpoczynamy druk po
wieści znakomitego naszego powieściopi-

sarza T. T. J e ż a  (Miłkowskiego) p. t. 
Ł a t  t e m u  d w i e ś c i e .  Nowi prenu
meratorowi,! otrzymają początek powieści 
bezpłatnie.

K ra kó w , 25 czerwca.

Od jednego z wybitniejszych posłów 
naszych, który w ostatnich zajściach W 
Kole i Radzić państwa stał bardzo sta
nowczo i energicznie pu stronie większo
ść — otrzymaliśmy pismo z ciężkim pne- 
ciw krajowemu dziennikarstwu wyrzutem. 
Pisze on:

„W publicystyce krajowej zaszedł fakt ,  lu
bo r.e  nowy w swym rodzaju, jednak niezwy
kły, to >est iż w a l k o ,  k t ó r ą  n a l e i - ł o  
p r o w a d z i ć  p r z e c i w  r z ą d o w i  i W ę 
g r o m ,  z w r ó c i ł )  s i ę  p r z e c i w  r e p r e -  
z e n t i n u y i  k r a j u ,  ludziom, którzy nie 
miiipj z pewnością ud mniejszości dbają o ro
zwój nafc.arstwa, a jedynie nie mogli się zgu- 
dziś ca politykę awanturniczą, bezcelową dla 
rzeczy a najniebezpieczniejszą w skutkach. — 
W ślad za tein uważają za właściwe dzienniki 
jak Reforma Dsunnik. Kuryer, oskarżać ka
żdego z osobna z członków większości".
Nie mamy prawa, wymieniać nazwiska 

szan. pesła, ale sądzimy, że zachowując 
tę dyskrecyę, mamy prawo, powyższe jego 
zdanie przytoczyć i polemikę z niem prze
prowadzić — zwłaszcza, że zdanie to jest 
t y p o w e m , i z pewnością odpowiada za
patrywaniom większości.

Zarzut, uczyniony przez szan. posła 
dziennikarstwu krajowemu, jest bardzo 
ciężki. Należało — ta jest główna myśl 
jego — toczyć walkę przeciw rządowi i 
Węgrom, a wyście ją skierowali przeciw 
większości delegacyjnej! Należało ostrze 
na  z e w n ą t r z  zwrócić, a wyście je 
zwrócili n a  w e w n ą t r z !  Zamiast od rza-o o
du domagać się większego uwzględnienia 
interesów kraju, zamiast Węgrom wyty
kać ich egoizm, na którym nssz kraj naj
więcej cierpi — wyście oskarżyli i oskar
żacie krew z krwi i kość z kości kraju, 
jego elitę, jego reprezentacyę I 

Gzy zarzut to słuszny?
Cofmjmy się myślą wstecz. O defrau- 

dacyach z naftą kaukazką, która, chociaż 
destylowana, przechodzi za opł»tą niskie
go cła od surowca — wiedziano mniej 
więcej od roku. Wszakże dopiero od gru
dnia roku zeszłego, kiedy rzecz została 
całkowicie sprawdzona, bo nasi przemy
słowcy zdołali dostać okaz owego pseudo- 
surowca, i kiedy sprawa została z całą 
energią podniesiona na zjeżdzie nufciar- 
skim we I.wówie, stała się ona przedmio
tem żywej dziennikarskiej dyskusyi. Pi
sma pół- i ćwierć - urzędowe me mogły 
zupełnie zimilknąć i, odzywały, się pół

gębkiem, pisma niezawisłe z całą sta
nowczością i energią wzywały rząd, żeby 
położył koniec owym defraudacyom, które 
zarówno skarbowi kraju jak i ekonomi
cznemu interesowi państwa ciężką wy
rządzaj ą krzywdę. Zdawało się, że środk: 
administracyjne wystarczą, że rząd sam, 
gdy mu czarno na białetn udowodniono, że 
i na jak wielką skalę iefraudacya się od
bywa — uczyni, oo można, aby złemu 
zapobiedz. Tymczasem rząd nie zrobił nic. 
Daremne były przedsrawien.a, petyeye, 
memoryały i t. p. — p. Baumgartner twier
dził, że stylisaeya taryfy cło wej nie daje 
mu podstawy <io ścigania delraudacyi jeło- 
wej w tym wypądau. W a l k a  w i ę c  w 
p i e r w s z e m  s t a d y u m  t o c z y ł a  si   ̂
z a d m i n i s t r a c y ą  s k a r b u .

Zbliżało się drugie, u s t a w o d a w c z e

zaniem Izby, Dziennlku*stwc uderza na 
rząd z całą stanowczością, a wyraża na
dzieję, że Koło się nie cofnie...

Koło cofnęło się...
Goż miało dziennikarstwo zrobić? Po

wiedzieć, że iząd źrebił ź l e ,  ale Koło,’, 
gdy poszło za wolą rządu, zrobiło do
b r z e ?  Ozy byłaby w tem odrobina logi
ki i konsekwencyi? Ozy nie m u s i e l i  ś- 
m y uderzyć na reprezentacyę, odrzucają
cą dziś, co pochwalała wczoraj? ustępu
jącą przed lada groźbą rządu? kompromi
tującą krąi objawem s ł a b o ś c i ?  1 gd^ 
rzecz d o b r a  byłaby poparciem Koła w, 
parlamencie zwyciężyła, a stało się wręcz 
przeciwnie, to kogóż, pytamy, mieliśmy 
za to czynić odpowiedzialnym, ieżeli nie 
Koło? Ze nie, szczędziliśmy ani rządu am 
Węgrów, dowodem prawie każdy numer

btadyum s rawy — zbliżała się u g o d a  naszego p ism a— żeśmy nie mogli szezę- 
w  e g i e r s k  a. Wtedy dziennikarstwo speł-jdzić Koła, wynika chećby tylko ze słów 
niło swoje zadanie całkowicie. W artyku- (samego szanownego posła, który powiada, 
łach wstępnych, w korespondencyach, w' i ż  należało w a l c z y ć  z r z ą d e m  Jeżeli 
rubryce ekonomicznej, zwrauaDO uwagę walka z rządem była obowiązkiem i do- 
rządu na sprawę naftow ą,'w  związku z polityką to czemuż Fcło  ibcwiąz- 
ugodą węgierską. Nie było artykułu o u -|k u  ego nie spełń (o i Jol»rej tej polityki
godzie, któryby tego nie poruszał, a wsze 
dzie i zawsze podnoszono z naciskiem, iż 
nie o podniesienie cła idzie, lecz o zapo
bieżenie defraudacj i, o taką stylizacyę ta- 
r j fy cło wej, któraby defraudacyi zapobie
gła. Dziennikarstwo zatem w porę zwra 
cało uwagę rządu, w purę objaśniało go, 
jaka jest w tej sprawie l)p!nia kraju — 
a przybyły do tego liczne od interesowa
nych memoryały.

To wszysi ko me poskutkowało. Poja
wiła się taryfa cłowa z dawną co do na 
fiy styliza^yą. Ozy może szanowny po
seł, któremu odpowiadamy, twierdzić, że
by dziennikaistwo było milczało w tej 
chwili, gdy musiało wystąpić z surową 
krytyką postępowania n_. -n z jednej a 
Węgrów z drugiej strony Gdy zechce 
być sprawiedliwym musi przyznać zno
wu, żeśmy 1 nie milczeli, ale obowiązek 
nasz w tem stadyum sprawy spełnili. — 
Powiadamy „my“ —■ nietylko imieniem 
naszego pisma, ale całego niezawisłego 
dziennikarstwa polskiego w naszym kra
ju i w innych ziemiach polskich.

Sprawa słowa przychodzi ua porządek 
dzienny obrad komisyi i Koła polskiego. 
Dziennikarstwo w formie nadziei a nawet 
pewności wzywa Koło polskie, żeby sta
nęło w obronie przemysłu krajowego. 
Koło idzie za tym głosem i przyjmuje 
wniosek Suessa. Dziennikarstwo z rado
ścią to stwierdza, oddaje uznan e zasłu
dze Koła. Nagle sytuacya Się zmienia. 
Ministerstwo grozi dymisyą albo rozwią-

nie przyjęło? A skoro tak się stało—nie 
można bjło milczeć.

Otc przebieg sprawy — oto zachowa
nie się wobec niej dziennikaretwa. Speł
niliśmy Obowiązek walki przeciw złemu 
we wszystkich jego stadyach. prosili i za
klinali rząd — a gdy nie spełnił życzeń 
kraju, wystąpili przeciw niemu, i lak sa
mo też postąpiliśmy z Kołem polskiem.

Raz na zawsze: Niech nas nikt nie po
sądza, że nam jakąkolwiek sprawia pocie
chę walka z większością Koła, że nam 
ona w czemkolwiek potrzebna, że do niej 
bez nieuniknionej a dobrem kraju wska
zanej konieczności przystępujemy. Nieraz 
od bliższych przyjaciół 1 naszych polity
cznych mieliśmy wyjrzuty. żeśmy zbyt ,  
ł a g o d n i ,  że zanadto ufamy konsekwen
cyi i dobrej polityce Koła. Nie zważając 
na te zarzuty, piszemy w tonie prośby, 
nadziei, zaufania, póki fakta tej nadziei 
nie zawiodą. A gdy zawiodą — wówiczłł 
z przykrością występujemy z krytyką, ja
ką nam obowiązek nasz nakazuje. Inaczej 
t r i  nigdy postępować nie bęaziemy.

Głos protestu.
Dziennik Polski otrzynu&J od poBł* WojeibcLi 

hr. D z i e d u o n y c k i e g o  następując pismo:
J e z u p o l ,  w czerwca. 

Wielmożny Panie Redaktorze 1 
Czytałem w dziennika WP. spis posłów, któ- 

n.y z umysłu nie br li udziału przy głosowaniu

nad sprawą cis od walty w Wiedniu i nie odozy- 
u łsm  pomiędzy icnymi mojego nazwiska Proszę 
tedy rzeer. Sprostować, umieóciwszy moje niiużoae 
pismo:

P r  lam *ii niedeński przystąpił do uchwalenia 
taryf) cłowej ułożonej pomiędzy trądem aastrya- 
ekiut i węgierskim, a zapewniającej wyso** i 
sztuczną protekęąi " i  przemysłu prowra-
cy zachodnich monarchii

Niestety przemysł kraju naszego został przy 
układa n a  tej ti-i; t3 f-e*  ięoony Prsw obntierae 
cł: od mel&csy, bidzie koncorye riąóe 'Węgier
skiego dla rządu' tuUgszego zagrofcifte zupBtaą 
zegłaaą gorzelniom rolniczym. a przer nowy u J a d  
pozycyi, tyczących się importu rarowca nafeiane- 
go, n .1 .zono naturalny, d e  dotąd nierozwłniątf 
nasz przemysł naftowy, na groźne niebezpiecteń- 
stwa.

Parlament po częćei poprawił taryfę ec do Lue- 
laosy, której obuiżenie nietylko dla galicyjskiego 
rolnictwa byłe groźnem. Obront prze—yśr i c»- 
feianego przypadł* naturalnie Kołu polskiemu i 
wszysey prawie ezłonkow'* tego Koła, głosowali 
w poczucia solidarności wszystkich interesów kra
jowych, za poparciem wniosku mogącego iieryć 
na jednogłośną a przecie także dla Węgier im
ponującą uchwałę Izby.

R tą j dzisiejszy oswiadeza przy każdej sposo
bności, że nie jest rządem prawii y, i że dla nie
go etronmctwn pa lamentame są rzeczą zu )łn:e 
obojętną.1 Dotąd me dał Kołu polukiemu żadnej 
rękojmi co do tego, że najważniejsze mterasa 
kraju zostaną pniezeó uwzględnione. Jedyną na
dzieją pomyślnego załalwionia p a r mentarn go 
ppraw naszych, soju * z innym : idobanti praw i
cy, tworzącymi więlszość parlam entarną, z którą 
każdy rząd liczyć się muBi.

W sprawie J ł od nafty, moglibyśmy być pe
wni nietylko popar3ia większości parlamentu, ale 
tonarcia, którego źródłem wspólność pr . k nań.

Mimo o, skoro rzad zaczął nam stawiać tru 
dności i skoro widniała jakaś niewyraźna kryty* 
parlamentarna, czy rządowa, o której rseczywistowi 
wątpić wolno, ustąpiło koło i zmusiło Bwdeh so
juszników do tege, aby niechętuie głodowali prze
ciw wniobkom najkorzystniejszym dla naszego 
przemysłu krajowego.

Głęboko ubolewam na tem, że będąc chwilo
wo po za Wiedniem, zdołałem przybyć do Wie- 
d n i. dopiero w kilka godzin po ruzaurygnipciu 
sprawy w Kole pnl8k;em. Postanowiłem puyfaą- 
mnii j nie przyłożyć ręki do głosowańn. w Izbie. 
i z um iłu  w tem głosowaniu nie brałem u- 
działu. ,

Sprawa U wydaje mi się o tyle smutniejszą, 
ze skoro Koło ustąpiło pod naciągiem rządu, sto
jącego po nad cłropnietwaini, a zatem nsetrcJ- 
nego w sprawie tak doniosłej i słusznej, i w 
sprawie, w której tak snaczna więL zość, jeżeli 
nte jednomyślność była w Izbie zapewnioną, przy
szła powaga Koła polskiego została dotkliwie za- 
kweatyon&waaą, .-.'i -

Muei Bię wydać każdemn, ie  Kol" cle wierzy 
w to, aby kiedy prawica mogła, tyą^ rządy w 
gwpje ręce, aby kicąy, czy to ten rząa, czy jaki 
kolwiek inny rząd. interesa kraju naszego stawiał 
na równi z interesowni mnyrh prowinoyj, i wszy
stkie czynniki polityerne w tej nąonaręhik będą 
tak siinie przekonane, że Kiłc po^kie gotowie 
wszelkie robić ustępstwa, ,bylf> tylko dzisiejshi 
sytuacya polityczni: nie zoBtała zakłóconą, że wszel
kie d ilsze usiłowania Koła, poczynione około do- 
bn  kraju, spotkają się z >. •L .eo i trudnościami

Lat temu dwieście.
OPOWIEŚĆ

NA TLE DZIEJÓW KKOAOYI 

T. T. JEŻA.

ś  (Ciąg dalszy.)

Gdyby Czolnicz wyrazów powyższych me był 
°słonił powagą bana, starzec byłby się może 
Przekonać dał, miękł już bowiem widocznie, gdy 
"łysiał wykład poprzedni stanu rzeczy. N a wspo
mnienie jednak bana,—  człowieka, co w mnie
maniu jego nie powinien był dostojeństwa spo- 
bewieranego przyjmować, — sposępniał. Brwi

się na czole sfałdowaty i policzki drżały. 
Wąsy dłonią rozgładził i odrzekł-

— Nie.... Pora moja przeminęła....
—• Przecież to nie słowo twoje ostatnie?....
— Słowo moje ostatnie, oto jakie... — zaczął 

1 zamyślił się. Oto jakie.., — powtórzył: Nie mię
ł a m  się do niczego....

Czolnicz giest obydwiema rękami i głową wy- 
«onał. i

Ale. —  ciągnął starzec powoli dalej,— ani 
Przeszkadzać, ani odradzać nikomu, ani nawet 
^tfeonemu wnukowi m em u, nie będę  Z Ko
lbem 1.. Róbcie, co za dobre i godziwe uznacie: 
lam robił swoje, kiedym młodszy był.... Na sta
rość zaś... widzicie... zapominać o czem ś, co do 
8ęrca przykipiało. to trudno ... Zresztą—dodał— 
hie widzę, coby do czymenia w obwili tej było... 
1Vi'zyn nam pokój daje... D'e napada nawet....

— A bracia nasi po tamtej stronie Sawy i po 
tamtej stronie Kupy,., — wtrącił Czolnicz....

— No tak., to prawda... bracia nasi.... Róbcie 
Co i jak się wam zdaje, nie oglądając się"na 
Mnie....

— Kiedyż boś ty śród nas głowacz... — ode
zwał się któryś.

— Kto tak m yśli, temu niech się zdaje, żem 
umarł i żeście mnie pochowali... Jam bo napra
wdę umarł, lat temu.! ile?... czy nie trzynaście?... 
Lat trzynaście.... Mój Boże!... Wydaje sie mi, 
że było to wczora....

Starcowi się za powiekami zakręciły 'zv. Wziął 
stojący przed sobą puhar, haust długi pociągnął, 
pun&r na stole postawił i wąsy odwrotną stroną 
dłoni rozgładził.

Wymowa Czolnicza, jak się zdaje, nie prze
konała nikogo z obecnych. Racya oporności tej 
była p/osta Polegała ona na tem , żh sąsiedzi 
oglądali się nie tyle na to. co stary powie, lecz 
na t o , co zrobi. On niejako ręce umywał.

— Przecież — odezwał się Czolnicz,— przecież 
cesarz * król ogłosił w Pozony (w Presburgu) 
ogólne przebaczeni* i win wszelakich zapom
nienie....

— Piotr Zrini, — odrzekł starzec, —  poie- 
cbał do Beczą nie inaczej, jak na zaręczenie bez
pieczeństwa dla osoby swojej.... Byłem z nim — 
d )dal z uśmiechem, w którym się złośliwość prze
bijała — i w zaręczenie to wierzyłem, tak jak 
wi&Sę-W Boga na niebie i w to , że w chwili 
tej słońce świeci.... O wierzyłem... westchnął

— Cóż w iec: z rękami założonemi czekać 
mamy aż szwab nadkłada turczyna, albo tur- 
czyn szwaba ?....

— CzekajiI), nie czekajcie , starzec na to — 
dixi ąuod ze strony mojej dietndo erat....

— Chcesz być Achilesem i, jak on, pod na
miotem z żalom i gniewem swoim pozostawać, 
pomimo, że lepiejby ci przystawało być Nesto
rom , zwłaszcza, że tu, niedaleko, znajduje się 
.nladicz pewien, któryby ciebie, jak ojca słucha.1 
i przy pomocy twoiej nie mało zrobić mugł.

Starzec ręką machnął z tym akcentem, który 
oznaczał, że go to nie obchodzi. Z Iliady za
czerpnięte porównanie m e przekonało go bar-

dz:«], aniżel’ motywowanie racyj za pomocą przed
stawiania stanu rzeczy w momencie bieżącym, 
Sąsiedzi, ludzie poważni, milczeli. Z imilkł i 
Czolnicz, — może nowych jakich w głowie szu
kał argumentów, z któremi atoli wystąpić już nie 
mógł, Deszicz bowiem milczenie przerwał, ;aga- 
jając rozmowę o pogodzie i o wpływie dobro
czynnym, jaki ona a zajęcia rolne wywiera.

— Bogu dz ęki, — m nwił, — jeżeli się to 
ni, zmieni, to będziemy mieli i zboża, i wina i 
owoców podostatkiem....

Z biesiadników jeden poskarżył się na słońce, 
zbytecznie, według niego, przygrzewające.

— P h i! ..— odrzekł starzec, głową kiwając.— 
Jakżeś chciał, ażeby słońce nie przygrzewało!... 
Na toż słońce ono... i na to je Stwórea na nie- 
bL zawiesił, ażeby dokoła zjendi krążyło, grzało
i świeciło....

—  U hm !... odezwał się jeden , — słyszałem, 
że są ludzie, co powiadają, iż nie słonce około 
ziem i, ale ziemia około słońca krąży...

—  O?... — odezwało się paru tonem zdzi
wienia.

— Są, Boga mi... — odparł ten , co wiado
mość tę podał i do starego Desz'cza z zapyta
niem w oczach się zwrócił.

—  A t!... — odrzekł bterzec tonem od nie
chcenia, a zarazem wzgardliwym nieco

— I knmuż to myśl podobna w głowie strze
lić m ogła?... — zapytał jeden.

Starzec ramionami wzruszył na znak, że nie 
wie; Czolnicz odpowiedział:

— Komu?., komuż, jeżeli nie Polakom, któ
rym się zawsze coś pc głowach snujo i którzy 
zawsze inaczej, jak inni myślą.... Jednemu z nich 
myśl taka w głowie strzeliła.... Polacy te^o się 
biją. tęgo piją....

— W ylani (wiele warci, wa'm) ludzie... — 
wtrącił Deszicz.

—  Tak, ale nie co do myślenia.... Gdy coś 
wymyślą, zawsze coś takiego, jej? to, że się zie

mia około słońca obraca.. . ,  Możnaż wymyśleń 
głupstwo wieksze ?....

Wyrazy ostatnie wymówił z przyciskiem, przy
kładając sobie palec do czoła.

— Bre, bre... — odezwał bię jeden , g«ową 
kiwając. Po-wa-ryo-wali.... Wymyślą chyba josz- 
eze, że ludzie nie nogam i, ale głowami po zie
m i, chodzą....

Śmiech gruby, ogólny praw ie, był na uwagę 
tę odpowiedzią.

— I  czegóż oni nie wymyślą jeszcze!
— U nic. , — zaccął Czolnicz, —  wazystlp 

na opak, aie tak. jak u ludzi.... Mienią się res- 
publiką, a wybierają aobie króLi; króla m u ru 
ją  panem , a on jeden nie p an u je ; buntują się 
przeciwko monarsze własnemu, a pomagają mo
narchom cudzym w poskramianiu ich poddanych, 
uważaj- się za chrześciański naród, a pomiędzy 
niemi znajduje się taki jeden, co na przekór p i
smu świętemu powiada, że się ziemia około słoń
ca obraca....

Czolnicz widocznie Polakom uie Bprzyjał.
Nie było w tam nic dziwnego. Węgrzy i kro- 

aci mieli do nich pretensyę za przyjście Leopol
dowi I  z pomocą skuteczną i usposobieni b ju  
zwalać na naród cały odpowiedzialność za „głu
pstwo", jakiego Bię dopuścił jeden onbgr czło
nek, Ko; 9r.'uk. Drwiąc z Kopernik^ drwili £ na
rodu polskiego. Otuli się do tego upoważnieni, 
byli to bowiem ludzie światli, po łacinie mó
wili, w autorach łacińskich oczytani byli — nie
jeden z nich powiadać m ó g ł: „mój przv iaciel
Maro", jak powiadał wojski w „Panu Tadeuszu". 
Z tem wszystLiem atoli szanowali waleczność poi- 
cką, która pod Wiedniem zajaśnLła splendorem 
wielkim. Sobieski imponował ludziom rycerskim. 
Deszicz powtarzał od czasu do czaut.

— Waleczny naród....
Dla Sobieskiego, wybaczał im Kopernika.
Gawędka ciągnęła się dale:. Znalazła się ma- 

terya , co ją podsyciła i przedłużyła. Gospudarz

wica dolewał, zachęcając do p.cia i wupterajac 
zachętę argumentami uleprzepartenfi. wypowioda- 
neo j po kroacku i po ładnie. Raz mówił o po
trzebie „wiiżanii gardła, znów o tem , ie y a* 
serce rozwesela, następnie, że w winie prawda 
spoczyws Biebiad-r cy prosić siebie n:e dawali, 
p ili, aie powoii, po trosze, jak przystało na lu
dzi statecznych, z których każdego czekała po
dróż do domu. Na rosmowie czas upływał,—słoń
ce się ku zachodowi chyliło i  byłoby może za
szło , zanimby się goście rozjechali. gdyby nie 
Czolnicz, który się odezwał:

— Dobrze cam tu, słodko i miło, ale wynosić 
się mi pora....

W chwili te j , jeden z gości, co dotychczas 
milczący był, zagabnął go niesp od Jan ie

— O jalrimeś to mładicza mówił 1...
— O janim?. . — odparł Gzolnicz, nie domy

ślając się odrazu, do czego zapytani- zmierza.
—  Dla któregoby Deszicz Nestorem mógł być?...
— E . . .—odrzekł Co tam już i mówić o tem!. .
Starzec się wmięszał, —  o czemeś zagadał.
Czolnicz wstał. Za p-izykładem jego poszli inni

Towarzvstwo na czeraar Bię przeniosło Na czpr- 
daku zawiązała się na poczekaniu rozmowa nowo, 
podczas, gdy pacbnlkowia ze staluj kunie wypro- 
uadzali. Konie posiodłane rozmaicie, ten ,v:,  spo
sób turecki, ów na węgiersKi,, jeden jaskrawo, 
z frenzlami i chwastami, inny ciemno i gładko, 
rozmaitej też były ra sy : tureckiej b< śi ackń j , 
siedmiogrodzkiej, węgierskiej, niemieckiej nawet. 
Goście jeden po drugim gospodarza domu że
gnali, który każdemu z oso* ns sretott puł życzył 
i jeden po drugim za bramą, zł gruntu załomeM, 
znikali. Najpierwszy odjechał Czolnicz, — spie
szno mu było, — a z mm te n , co go o mło
dzieńca pytał.

H
Wieś, zwana Klimowac, podobną ty l i  do Dp- 

brawach tak , jał w todziue jodo, newi bywąią
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i i j  nawet przeprowadzenie rokowań z Węgram, 
w Bprawie nafty Btanie Bię tradniejszem, niżeli 
być powinno.

Wobec tego mniemam, ie  kaiay poseł będą
cy tego zdania, ie  się nie należy przyjmować 
pewnego złego na to, aby uniknąć możliwej .yl- 
kc a nie jasnej aytnaeyi. pow'nien to swoje prze
konanie czynem i słowem objawiać Człowiek do 
zbytkn bojażliwy i uprzejmy nie da sobie nigdy 
w życia prywatnem rady, a wpływ Lorporacyi, 
gotowej pnyaraś na wazyBike, aby uniknąć przy
krości, musi być nadzwyczaj mały. Ci, którzy 
lękliwość wyzyskują, będą ją w acz] wych«rak«ć 
pod nieniosa; dl. kraju B woj ego nie zdoła ona zyskać 
nic, albo bardzo mało. Wtedy tylko zdoła zachować 
awoją powagę mimo swojego .ustępstwa! jeżeli 
z.cbowanie się kraju i poważnej mniejfczośeó po
słów przekonają rząd o tern, że ustępstwa Koła 
mogą mieć .woją granicę, i że kraj uasz niedłu
go już zezwoli na politykę, b której niechętni 
mogą ̂ twierdzić z pozorami słuszności, że jei jo* 
dyLym celem utrzymanie dz.jie,;zego rządu, 
choćby okupiono najdotkliwszą dla kraju szkodą.

Pioe&ę przyjąć wyrazy głębokiego poważani •
Wojciech Dsieduowycki

Z wychodźtwa.
Wychodzący w Paryżu Kuryer Polski pi ze:
Dsteunik Polski zamieścił następującą wiado

mość, datowaną z Londynu 31 maja:
.Polacy przebywający z powodu udziału w po 

wataniu 1868 roku na emigracji we F ran c ji i 
Anglii, wnieśli w miesiącu kwietniu r. b. do cara 
zbiorową petycyę o udzielenie bezwzględnej amne- 
styi i pozwolenie powrotu do kraju. Na prośbę 
tę otrzymali oni od ministerstwa spraw wewnętrz
nych odpowiedź, że każdy proszący o amnestyę 
winien wnieść osobno przez poselstwa w Londy
nie i w Paryżu podanie, które w m irtę popar
cia przez ambasadę rosyjską, uwzględnionem zo
stanie*.

Z tego mcżnaoy wnieść, że cała emigracya pol
ska z rok i 1863 prosiła cara o amnestyę.

Tak nie jest.
Ani * Anglii, ani we F rjicy i, *m:gr icya z r. 

1863 amuesiyi nie żądała.
Być może, iż kilku tułaczów, w tajemnicy przed 

innymi, pochyliło swe czcło przed carem, zano
sząc doń błagalną o powrót prośbę, —  lecz nie 
była to prośba emigracyi, nie miała charakteru 
ogwinago.

P tim n J t Palm  dał się użyć za narzędzie no
wej intrydze i przedstawia emigrantów c r. 1863 
jako grzeszników, błagających cara o przebacze
nie i z pogardą przez tegoż cara odepchniętych,

Pomiędzy emigracją wśliznęło aię nie mało 
nieprzyjaznych aaszemu narodowi ludzi.

Aczkolwiek zaś car niewolę spotęgował i ma
szyną samodzierzstwa wyciska z ludzkie] natury 
swoich poddanych nawet inalynkta wolności, za
mieniając ich jednocześnie na bezdusznych i po
dłych niewolników — agenci jego przecież zt gra
nicą, działają rewolucyjnie i podburzają ludy prze
ciwko rządom mniej srogim, niż rząd moskiewski.

Liczba działaczy moskiewakicti i pruakieb za 
granicą, ws wszystkich krą .en, pomiędzy różny
mi narodami, jeat obecnie tak ogromna, że mo- 
żnaby z nich legion utworzyć. Oni to pisują ko- 
respondeneye o faktach przez siebie zm yślnych, 
oni to rozszerzają wiadom ści o nieistniejących 
roarachach chłopskich w Galicji zachodniej i o 
prośbie zbiorowej emigrantów z reku 1863, bła 
gającej o amnestyę.*

I s m p i t o j a  Jioiej Morar".

J e w -  YirrJe, 8 cseneca.
Jeżeli dekreta < anicyjne z całym prześladow

czym a/Sternem Bismarka wywołały w kraju taki 
ruch. jak tu u nas na daiekiem wychodźtwie, to 
należałoby chyba Bismarka uznać prawdziwym 
patryotą polskim, posądzając go, że umyślnie wy
wołał te prześhdoa .n i > dla dania Polakom im
pulsu do nowych usiłowań i ściślejszej łączności 
w obronie i podtrzymywaniu narodowości.

Bzeczywiście bowiem od chwili ukazania się

jego ostatnich dekretów, Polacy tutejsi jak by 
zelektryzowani policzkiem, danym narodowi, zer
wali się z uśpienia, obejrzeli do koła i postano
wili przez zjednoczenie aię utworzyć siłę powa

lą, któraby potrafiła atanąć w ich obronie i 
obronie narodu.

Dobre thęci jednak same nie wystarczą, gdyż 
do ich wykonania potrzebne są energia, praca i 
kapitał. Istnieiący od lat 3ześciu Związek Narodo
wy Polski, który prawie dogoiywał, obrano za 
punkt ciężkości dla tej zjednoczonej siły i w po
rozumieniu się z tą organizacyą, utworzono w 
Nowym-Yorku . K o m i t e t  C e n t r a l n y  D o 
b r o c z y n n o ś c i *  w celu zaopiekowanja się wy
gnańcami, przybyw-jącemi z pod zaboru pruskie
go. Na czele komitetu stanęli dr. W. Ż o i n e w 
s k i ,  Erazm J. J e r z m a n o w s k i ,  Karol C h ła 
p o w s k i ,  dr. L e w a u d o w s k i ,  generał W. 
K r z y ż a n o w s k i  i Ignacy P a w ł o w s k i .

P. Jerzmanowski nie znajdując w komitecie 
samym dostatecznego poh do pracy dla dobra 
całego ogółu rodaków, i sprawy narodowej, po
wołał prezesów wszystkich Towrrzyjtw i po 
wspólnej naradzie obrany na wodz. i kierowni
ka wszystkiemi sprawami polaziemi w A meryce 
wynajął własnym kosztem oddzielny dom przy 
ulicy 30 pod N r  228 i oddał go pod nazwą .D o
mu polskiego* na użytek rodakow.

W  domu tym mieszczą aię biura .Komitetu 
centralnego i dobroczynności* i .Komitetu orga- 
nizacyi Towarzystw*, orsz lokal Klubu polskie
go* i Diblioteka; też rezerwowane jeszcze lo 
kale na bezpłatną lecznicę i t. p. Ód chwili, g jy  
wziął ater piaw narodowych w ręaę p. Jerzma
nowski nie tylko natężycie wywiązał się z dobro
wolnie na siebie przyjętych obowiązków, ale prze
ścignął nawet oczekiwania. Tak zręcznie zabrał 
aię do pracy, że rozbudził we wszystkich roda
kach nowege ducha i nową chęć do pracy. Pra
wda, że łatwo mu wszystko przeprowadzić, co 
tylko zechce, gdyż rozporządzając- znacznym ma 
jątk iem , ma środki ku tem u, aby każdą myśl 
swą w czyn wprowadzić, co jednak nie zmniej
sza bynajmniej jego rasług, przy tak wielkiej pia- 
cy dla rodaków i dla sprawy narodowej.

Ogół uwzględnił tę pracę, a widząc niezaprze
czony pafju tyzm  i uczciwość dążeń p. Jerzma
nowskiego, poddał mu się w zupełności i z ca 
łem zaufaniem. Wszystkie Towarzystwa bez na
ruszenia rłunego wewnętrznego ustroju łączą się 
do wspólnej pracy, aby stworzyć jednę wielką 
rodzinę i nadać jej właściwe warunki bytu.

Erazm J . J e r z m a n o w s k i ,  który jest dus: 
tej organizacyj, urodzony w Domanikowie, w po
wiecie postyńskim, w województw. > mazowieckiem 
jest sync wcem b. pułkownika b. wojsk polskich, 
a i  jbliższym krewnym generała Jerzmanowskie
go, który do ostatniej chwili towarzyszył Napo
leonowi I  na wyspie św Heleny. Na odgłos po
wstania w roku 1863 w dziecinnym prawie wie 
ku pospieszył w szeregi bojowników, gdzie od
znaczał się energią, męstwem i posłuszeństwem. 
Po ukończenia powstania był internowany w Oło
muńcu, a p » u winieniu pojechał do Paryż*., gdzie 
za szczególną protekcją ówczesnego dworu ukoń
czył politechnikę i szkołę artyleryi i min w Metz 
Przybiwszy do Nowogo-Yorku ireL: r~m zajął 
znąęzne stanowisko w święcie finansowym, a obe
cnie jeat wice-prezesem jednego z najpierw szych 
Towarzystw oświetlania gazowego (Equitable Gas 
L ight C°). Pouada znaczny majątek i rozgałę
zione stOBunki, któremi, jak widzimy obetnie, pc- 
aługuje się dla ulżenia Iobu ziomkom.

W połowie bieżącego miesiąca wyjeżdża do 
Europy, gdzie przez letnjie miesiące zabawi, a 
zatrzyma się przez krótki czas w Krakowie, do
kąd na czas swego pobytu sprowadzi rodzinę 
z Królestwa.

My tutaj zamieszkali w Ameryce posyłamy 
przez niego zapewnienie, że rawsze do cfi°r go
towi jesteśmy, byleby tylko praca nasza przynio
sła korzyść dla wspólnej naszej Ojczyzny i choć 
w małej cząstce przyczyniła się do jej przyszło
ści. Serca nasze nie wyziębły i niezmienną dla 
Polski pałają miłością.

W czasie nieobecności p. Jerzmanowskiego od
będzie się w BayCity w Stanie Michigan sejm 
delegatów wszystkich polskich Towarzystw w Sta
nach Zjednoczonych, należących do wzmiankowa
nej organi/acyi Związku Narodowego. Przy za
mknięciu korespondencyi dowiaduję się, że orga- 
nizacye Polskie Nowego-Yorku, Brooklyna i Jer-

sey-Oity zamierzają pana Jerzmanowskiego odpro
wadzić na atatek in corpore.

Ubolewania „Warszawskiego 
Dniewnika".

Z powodu ukończonych przedstawień teatru nr 
syjskiego Dniew. Warss. pisze:

F ak t, iż teatr był zawsze pełnym, podczas 
przedstawień trapy rosyjskiej, świadczy sam za 
siebie o żywem zainteresowaniu, jakie wy..ołała 
scena rosjj.ika. Jeżeli zaś zwrócimy nwagę, iż 
przedstawienie daw&nem było jedno po drugiem, 
iż niektórzy bywali na k idem z n ich , starając 
się wszelkiemi sposobami dostać się do teatru, 
nie będzie ulegać żadnej wątpliwości, iż zainte
resowanie się wśród rosyjskich mieszkańców War
szawy było tak wielkie, iż kweetya utrzym ma 
stałej trupy rosyjskiej nie jest bynajmniej kwe 
styę zbyteczną.

W rzeczy samej trzeba przekroczyć za granice 
Bosyi, choćby do A ustryi, ażeby od razu spo- 
strzedz, iż w wielu pierwszorzędnych nieniemieckich 
miastach istniał i istnieje teatr niemiecki, pod- 
trzymyw‘ny przez rząa W Pradze czeskiej nie
dawno otworzonym został teair narodowy czeski, 
wzniesiony ze składek, zbieranych przez patryo- 
tów w ciągu całego dziesiątka lat. A jednocze
śnie istniał i istnieje teatr niemiecki, podtrzy
mywany przez rząd chociaż Praga nie jest mia
stem niemi eckiem i przy dzisiejszym porządku 
rzeczy, panującym w A. astry i, poruszoną została 
kwestya odjęcia językowi niemieckiemu znaczenia 
państwowego. W paÓBtwie rosyjskiem nikomu 
oczywiście nie przyjdzie na myśl kwestyonowa- 
nie języka państwowego. Teatr rosyjski w W ar
szawie występuje jaku koniecznuść, wywołana na
turalnym rozwojem stosunków, nieustannie zwię
kszającą się liczbą rosyjskich mieszkańców War
szawy. Staje się on poniekąd sprawą godności na 
rodowej rosyjskiej. Jest to tak naturalnym, iż bo' 
daj, czy można łączyć z tą myślą utajone proje 
kta zraszczenia, jak co czyniły niektóre polskie 
organa prasy.

A niemniej jednak i prasa polska i mj uwa
żamy się w prawie powiedzieć: społeczeństwo 
polskie zachowało się więcej jak dziwnie, wzglę
dnie do przedstawień rosyjskich na scenie war
szawskiego teatru polskiego. Kiedy jeszcze na 
wiosnę r. z. rozeszła się pogłoska o przybyciu 
trupy artystów rosyjskich do Waraz&wy, gazety 
zakordonowe polskie za pośrednictwem swych ko
respondentów warszawskich wzdrygały się wobec 
myśli, iż w teatrze warszawskim zabrzmi rosyj
skie słowo, iż skala ono ten przybytek mowy pol
skiej i polskiej sztuki.

Obecnie, co prawda, nie czyuliśmy podobnych 
osobliwości, lecz spotkaliśmy sporo dziwnych 
zdL.ń w JSotoej Reformu i Det nmku Ftsnań  
skim. Dyplom .tyczny Ctas pominął milczeniem 
tak nieprzyjemn ą dlań wiadomość, jak przedaw
nienia rosyjskie na scenie warszawskiego teatru 
Wielkiego. Ds. Posa, doszedł do tego, iż uważa 
uaruralnem ze strony Bo&yan, przemieszkujących 
w Warszawie, życzenie mieć awoją acenę rosyj
ską i nawet uważa to życzenie j>ko me mebez- 
pieczne dla Polakow, lecz wielce niezadowolonym 
jt.c  jakoś, iż przedstawienia rosyjskie odbywają 
się w teatrze, w którym <&tąd dawane były tyl
ko polskie.

Tutejsza prasa polaka wspom>ns od czasu do 
czasu o spektaklach rosyjskich, lecz wzmianki te 
na nieszczęście raz jeszcze z t ' wi“dożyły o braku 
odwagi u c-ót pojedyńczjch w społeczeństwie 
polskiem, wyzwolenia się z pod uległości nada
nemu tonowi, który Wk razi każdego nowego 
przybysza, acz powierzchownie obznajomionego 
z osobliwościami obyczajów i poglądów społe
czeństwa polskiego. Wszystkie te wzmianki redu
kowały się do tego, ażeby zaznaczyć, iż scena 
rosyjska, pomimo nawet utalentowanej gry wielu 
artystów nie może zasługiwać na szczególną uwa
gę, bhcci&Lńy dktegi, <tk ironicznie zauważyła 
jedna z gazet polskich, iż sztuki wybrane do 
przedstawienia, uwydatniają w ciemnych barwach 
życie rosyjskie, a Policy nie chcą obniżać jeszcze 
więcej i tak już złego wyrobionego przez siebie poję
cia o Bosyanach i życia rosyjskim .

Tu Dniewnii powoławszy się raz jeszcze na

artykuł Wieku i polemizując z jego poglądami 
w dalszym ciągu m ówi:

Społeczeństwo polskie nie brało prawie udzia
łu  w przedstawieniach rosyjskich. Zapełniało ono 
chętnie teatr podczas pobytu meiningenczyków, 
chętnie idzie słuchać wszystkich przybywających 
artystów, lecz nie uważa jeBzcz. za potrzebne, 
zapoznać się chociażby z jedną z muz tego naro
du, z którym związane zostało siłą losów histo
rycznych. Prawda, czasami, szczególnie w końcu 
przedstawień, można I j ło  zauważyć i kilku Po
laków wśród widzów, ale byli to zapewne ci, 
którzy już wyrośli po nad współczesny tłum pol
aki, nie mający swej myśli oryginalnej i kiero
wany przez lada fantastów.

Minister Gossler w Poznaniu.
Pruski miniater ośw.aty objeżdża główne mia

sta w prowincyach polskich pod zaborem pruskim, 
w celu odbycia konferencyi z naczelnym preze
sem, prezesami regencyi i radcami regencyjnemi. 
Wizyta ta niewątpliwie zapowiada dalszy ląg 
rozporządzeń w drodze administracyjnej. Przed
miotem ja m l będzie, o ile można przypuszczać, 
sposób przeprowadzenia ustaw wyłącznie doty
czących ezkory w dzielnicach polskich a miano
wicie ustawy:

1) O szkołach uzupełniających, na które prze
znaczono 200.000 marek, i które mają powstać 
w nżdem  mieście, mającem więcej niż 2000 
mieszkańców;

2) o budowie stu ncwycn szkół i o rozszerzę' 
niu dwu ‘.u dawniejszych, na co wyznaczono dwt 
miliony marek;

3) o nowych inspektorach powiatowych,
4) o zakładaniu nowych penayonatów żehak'ch, 

lub o popieraniu istniejących;
5) o najodpowiedniejBzem użyciu 150 tysięcy 

marek na stypendya dla akademików, gimnazja- 
atów i realistów niemieckich.

Uboit tego przedmiotem obrad będzie zapewne 
sam system nauk w szkołach tutejszych. Nie 
braknie także zapewnie konferencyi w spr r&ch 
kościelno politycznych.

Oh wiła to d*a nas —  pisze Kuryer Po*#ań- 
8i , — ii der ważna i krytyczna zarazem, bo środ
ki, jakie na tych konferencyacń obmyślone zosta
ną, nie będą się zaiste różniły w duchu i dążno
ści od ustaw antypolskich.

Wobec tego, cośmy przy sposobności obrad nad 
temi ust: rami uał/azeii tak z ust posłów nie
mieckich, jak od stołu ministeryalnego, widzimy 
aię zniewolonymi oświadczyć:

1) że społeczeństwo nasze nie czuje się wia
nem zarzuconej sobie .agitacyi*, „propagandy* 
i dążności polonizowania Niemców, a że tern 
mniej przyzi wi się może do „separatystycznych* 
usiłowań, mających i i celu oderwanie aię od 
Prus, lub zgoła, „rozbicie cesarstwa niemie
ckiego*;

2) że waika, j.ką przeciw nam rozpoczęto pod 
pozorem obrony niemczyzny w prowincyach pol
skich, nie została z naszej strony niczem wj wo
łana;

3) że atoli system tej walki, nieuwzględn iający 
naszych praw i poręczonych obietnic królewskich, 
zmusza nas do obrouy, która rzeczywiście prze
dział między ludnością polską a niemiecką po
większyć raożess stosunku poddanych do rządu 
bynajmniej nie pojn wi.

To wypowiedzieli hardzo stanowczo posłowie 
naBi, to powtórzyli wyborcy w Poznaniu, to ta 
mo powiedzą wyborcy zapewne na wiecu zwoła
nym do Inowrocławia.

Mowa ministra Dunajewskiego
to spratoie cła od nafty.

(Dokończenia.)

Tych rafinery) rząd ignorować nie może. W da
nym tu wyp dku, gdy chodzi o jeden obwód cło- 
wy, w którym istnieją dwa rządy, łatwo pojąć i 
zrozumieć, że każdy rząd tych chroni, któizy mu 
niejako bliżsi by li, a z tego wynikł kompromis, 
przedłożony wye. Izbie.

T u , w tej wya. labie i za pomocą innych 
wpływów, rzadko kweatyę jaką, a ileż to spraw
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wyniesiono daleko po n J  ich znaczenie — z łą
ką zręcznością i z taką mtse-en scene zdołano 
podnieść do godności wielkiej aprawy państwowej, 
jak się to Btało ze sprawą niniejszą. Prawda, że 
to kweatya ważna, ale ja sądzę, że nie naieży 
zapominać o tern, że oprócz tych panów, którzy 
produkują surowicę i Którzy surowicę czy to kra
jową, czy też zagraniczną rafinują, w Austro- 
Węgrzech ietnieją także ludzie, którzy rafinowaną 
naftę kupować i płacić muszą. Jest to właśnie 
trzeci czynnik rówL.e ważny, którego chyba rząd 
nie mógł ignorować, a którego interes uwzględnił 
według możności i słuszności.

Jeżel! się ktoś opiera na atanowisku ceł opie
kuńczych, a zaproponowane przez rząd oło w 
wysokości 1 złr. 42 et. uważa za niedostateczne, 
ponieważ jak powiedział Bz&nowny sprawozdawca 
mniejszości, tyle tysięcy ludzi w Galicyi zajmuje 
aię produkcyą nafty, to proszę uwzględnić, ile 
to tyeięcy ludu zajmuje się uprawą pszenicy i 
żyta. A jeżeli wtedy zechcemy obliczyć koszta 
produkcyi zboża równie dokładnie jak tu liczyli
śmy koszta produkcyi, to jako norma cła opiekuń
czego, potrzebnego dla zboża wypadnie znacznie 
więcej niżeli 3 zir., jeżeli cło od surowicy nafto
wej w wysokości 1 złr. 42 ct. jest z ł  niskie. 
A proszę przy tern nie zapominać, że produkcyą 
zboża w Austro-Węgrzech u mupęłnrej wystarcza 
n> pokrycie konBumcyi krajowej, gdy przy naj
lepszej chęci produkcyą surowicy potrzebie za- 
dosyći.czTnić nie jest w stanie.

Te to przyczyny spowodowały rząd do zapro
ponowana wysokiej Izbie w porozumieniu z rzą
dem węgierskim cła, stałego. Proszę przyjąć za
pewnienie, że nie mało tc kosztowało trudu, że 
o.razem dużo poświęcono czaiu atudyom , poró
wnaniom i Jjakubjrom i że wielu posiedzeń oba 
rządów i ich reprezentantów było potrzeba, za
nim, pomimo wielu przeszkód, na to się zgouzo- 
no. A żadnemu rządowi, ani węgierskiemu r j  

ustryackiemu, nie brakło ani prawdziwego prze
świadczenia o ^usznjści zajmowanego stanowi
ska, ani też siły argumentów, podnoszę to wy
raźnie, ponieważ słyszałem tu twierdzenia prze
ciwne, wypływające z zupełnej nfeznajomości 
stosunku, istni ejącegi pomiędzy obu rządam i; 
czem zreastą nie ubliżam nikomu, gdy panowie 
nie mogą zn>ć przebiegu rokowań. Brakło tylko 
tego, co tu oznaczono mianem energii — int zej 
też być nie mogło. Argumentami walczyć trzeba, 
każdy aię trzymał swego zapatrywanie; gdy zaś 
atroLs przeciwna przytoczyła argumenta lepsze, 
_ rządowi, czy to auatryackiemu, czy węgierskie
mu, udało aię przekonać przeciwnika, to nie p .- 
leży tego nazwać powolnością, jest to raczej na
turalny skutek dyakusyi spokojnej . przedmioto
we;. i

Najlepszym dowodem na to , iż rzecz tak aię 
miała, jest, iz panom przypomnieć mogę dysku- 
sye obu pnrlamentów, peszteńskiego i tutejszego, 
w r. 1878. Te same zarzuty, tylko w innych 
słowach, które czyniono w naszym parlamencie 
ówczesnemu rządowi, robiła opozycya węgierska 
n  łowi swojemu, tak , iż nieuprz lżonemu słu
chaczowi lub czytelnikowi rzeczywiście czasem 
nasui ć się mogła grzeszna myśl: ci panowie 
się umówili. Proszę przeczytać piękną i długa 
mowę przywódcy opozycyi węgierskiej, którą w 
ostatnich dniach podczas ogólnej dyakua«i nad 
taryfą cłową wypowiedział w parlamencie węgier
skim. Bządowi węgierskiemu stanowczo zarzucono, 
iż cała taryfa cłowa, przedłożona przez rząd, wy
łącznic jest zastosowana do naszych specjalnych 
intereaów.

Mnie się zdaje. Mości Panowie! że dwa twier
dzenia, tak ze sobą sprzeczne, chociaż wypowie
dziane w najlepszej wierze, częściowo się znoszą; 
jedno i drugie przecież prawdą być nie może.

Pozwolę soDis jeszcze kilku ełowami powrócić 
do wywodów wczorajszych szanownego sprawo
zdawcy mniejszości. Na słowa wypowiedzune tu 
dziś nie edpowj ,dam, odpowiedniej na nie repli
ki nie mogę pogodzić ze swojemi pojęciami o 
środkach parlamentarnych, jakich używać należy, 
dlatego wolę milczeć, a milczenie moje wolno 
tłumaczyć, jak się komu podoba.

Co się tyczy posła Sueasa, to niech mi łaska
wie wybaczy, słuchałem go według możności — 
według możności powiadam, bo istnieje tu nie
stety zwyczaj — jak to i w tej chwili u. miej
sce — że panowie natychmiast tworzą parawan 
około mówcy, tak , iż słuchacz uieeo oddalony,

jednego ojca i jednej matki dzieci. I  w niej się 
chałupy włościańskie kryły niby; i w niej dwo
rzec szlachecki, opalisadowany i do obrony przy
sposobiony, zajmował położenie dominujące. Z Du- 
brawaca do Klimowca było blisko i dal e k o : bli
sko przez górę, daleko drogą wozową, która, po 
dolinie brzegiem potoku się wijąc, zakreślała kil
ka kręgów wielkich. Góra, wsie te rozdzielająca, 
stroma była i skalista i na pierwszy rzut oka 
zdawało aię, że przez nią przejścii nie ma. Ale 
to tak zdawało eię jeno. Przy rozpatrzeMU się 
bliższem, dostrzegało się przejścia śród kamie
ni i po nad urwiskami ścieżek, mających pozór 
taki, jakby je kozy wydeptały. Ścieżkami temi 
chadzali ludzie — i one bardziej, aniżeli droga, 
utrzymywały pomiędzy mieszkańcami wsi jednej 
i drugiej stosunek sąsiedzki, ów stosunek sąsiedz
ki bliski, który się tern wyraża, że się wszyscy 
znają. Dubrowczanie z Klimowczanami znali się; 
znali się starzy i młodzi, spotykali się na ścież
kach i schodzili przy okazyach, jakie nastręczały 
święta kościelne. Na odpuście w Dubrawacu by
wała cała klimowacka gromada i naodwrót, w dzień 
święta patrona w Klimowacu, dubrowaczanie 
o dnia świtaniu ciągnęli gęsiego ścieżyn?mi gór- 
skiemi, z jednej strony do góry się wspinali, 
z drugiej w dół się spuszczali; nad wieczorem 
w raca.i, dzień cały upływ u im spólnie na słu
chaniu nabożeństwa i Kazań przed południem., 
na zabawie po południu. Znali się i przyjaźnili 
wazyscy, z wyjątkiem plemiczów

Właściciele dwóch tych mająiKÓw znali się, 
ale eię nie przyjaźnili; nigdy się nie schodzili, 
nigdy nie widywali; gdy zaś wypadek zrządził, 
że się spotkali, odwracali się jeden od drugiego. 
Ludzi° się temu nie dziwili zgoła, pomimo, że się 
to dziwnem wydawać mogło, nie różniło ich bo
wiem żadne zajście sąsiedzkie, nie procesowali 
s ię , po sądach się nie ciągali, jeden drugiemu 
nie wyrządzał przykrości najmniejszej. Odsuwało 
ich jednego od drugiego nazwisko. Właścicielem 
hlimowtca był Erdodi.

Nie tylko on się Erdódi nazywał, ale był bana 
stryjecznym; nie tylko był bana stryjecznym, 
ale przytem nalcZał do stronnictwa tych cierpli
wych, co przyjmowali z rezygnacją wszelkie cio
sy i zamachy ze strony korony pochodzące i je
żeli takowych nie pochwalali w sumieniu wła- 
snem , to się na nie głośno nie oburz i'i.

— Co to pomoże?...
Gdyby nie to , korona me byłaby mogła śród 

szlachty miejscowej znaleźć człowieka do spra
wowania urzędu bana.

Erdódiowie, jak samo nazwisko wskazuje, po
chodzili ze BzlacLty madjarskiej; mieli jednak 
w Kroacyi posiadłości i zaliczali się do szlachty 
miajscowej, a zaliczau z tej racyi, ie w wieku 
XVII osiadłuść jeno W rachunek się brała. Szla
chcic węgierski w Kroacyi stawał s)ę obywate
lem królestwa kroackiego, używającym tych praw 
i przywilejów, jakie przysługiwały ua Węgrzech 
szlachcicowi, kroacie z rodu. Pód nic nie sta
nowił. Kwestya narodowości drzemała jeszcze 
w pieluchach ludowych, w nie wiadomości samej 
siebie Język nawet, przywiązany do nie mają
cej ani politycznego, ani społecznego znaczenia 
sfery chłopskiej, nie różnił szlachciców, oni bo
wiem do porozumiewania się posiadali język ła
ciński, który kaleczyli straszliwie, w którym je
dnak porozumiewali się. Dłuższa osiudłość oswa
jała kroatów na Węgrzech i węgrów w Kroacyi 

i z mową miejscową. W  sposób ten wyrównywały 
się różnice narodowościowe i w drugiem pokole
niu nic już, z wyjątkiem nazwiska, przybysza 
od miejscowych nie różniło. We względzie tym 
zachodził stosunek ten sam, co pomiędzy Litwą 
a Koroną. Szlachcie Lit w n, przesadzony na grunt 
Wielkopolski n..przykład, śpiewał i inaczej wyra
zy akcentował po polska mówiąc; w drugiem 
atoli pokoleniu, już po tom tylko, że bię Szu- 
kszta lub Pukszta nazywn* pochodzenie jego po
znać się dawało. Za obcego nie uchodził. Za 
obcego też nie uchodził i Erdodi, lem bardziej, 
że osiadły z dziada pradzi..da, zżył się z ży wio

łami miej8cowemi — przyrósł do gruntu. Stary 
Deszicz miał do sąsiada pretensyę nie za to, że 
z mad jarów pochodził, ale za to, że wyznawi1 
przekonania, dzięki którym, krewny jego na sto
licy bańskiej osiadł. Pokrewieństwo tłómaczyło 
go do stopnia pewnego, ale nie usprawi dli wiało; 
nie usprawiedliwiało Zarowno po tej, jak po tam
tej stronie Drawy, w Kro&cji i na Węgrzech. 
Ban nie cieszył się uznaniem ani ze strony tych, 
co śmierć Zriniego żyro  pamiętali, ani śród 
stronników Tekelego i Bakouzego.

Właściciel Klimowaca nie pesiadat zbytniego po
między szlachtą okoliczną miru. Deszicz się od 
niego ostentacyjnie odwracał, inni się zdaleka 
trzymali. Nie była to nieprzyjaźń wyraźna i otwar
ta ; była to raczej niechęć, która to sprawiała 
że jak się sąsiedzi nie garnęli do Erdódiegu, tak 
też Erdodi nie garnął się do sąsiadów — do nich 
nie jeździł, u siebie ich nie zgromadzał, wyosa- 
bniał się i w wyosobnieniu dnie, lata spędzał. 
Niechęć jednak stanowiła powód jeden , do któ
rego przyłączył się druji, bodaj czy nie ważniej
szy. Właściciel Klimowaca, luboć ud Deszicza
0 parę dziesiątków lat młodszy, nie wyrównywał 
mu biłą i zdrowiem. Od śmierci żony, zmarłej 
w poiogu, przywiązała się dc niego choroba, 
która go trapiła ustawicznie. Niedomaganie stało 
się stanem jego normalnym. Od czasu do czasu 
ciężko zapadał, dźwigał się i zapadał znów. 
Wzywał do siebie lekarzy i lekarki, pił z ziół 
różnych wywary, maściami bię różnemi smaro
w ał, okadzał się i poddawał zaklęciom wszela
kim, — mc me pomagało. Siękał i kwękał, 
wychudł, przed czasem się po. hy lił, humoru 
był zgryźliwego, służbie dokuczał i względem je 
dnej tjiko w otoczeniu swojom istoiy uprzejmym
1 słodkim się okazywał, a istotą tą był syn jego 
Na imię mu było Lajosz. Ojciec trzymał go przy 
sobie lat dwadzieścia trzy — dziecko niańczył 
hołubił; gdy na chłopaka wyrósł, sam go czytai 
i pisać uczył i w łacinę na kronikach starych 
na autorach klasycznych wprawiał. Chłopak o d 1

dzieciństwa konia dosiadał i z orężem się oswa
j a ł  od lat piętnastu wieku Bwego na łowy cho
dził; razy kilka dworca ojcowskiego od napaści 
tureckiej bronił, razy kilka w wyprawach za gra
nicę udział b ra ł; zreBztą, gospodarką się trudnił, 
wyręczając ojca, który coraz to mocniej na zdro
wiu zapadał i martwił się tern szczególnie, że 
syna przy sobie trzyma.

Martwił się tern ciągiem jednym przez lat kilka, 
przedsiębiorąc co moment postanowienie wysła
nia syna do Zagrzebia, do stryja.

— Wyślę Lajosza, wyślę... — powiadał sobie. 
Nie godzi się w Klimowacu go zamykać.... Niech 
chłopiec świat zobaczy, niech się w nim rozpa
trzy.... S tryj, gdy go pozna, znajdzie dla niego 
drogę odpowiednią.... Grzech, ażeby marnował 
się chłopiec taki....

Wyrazy ostatnie dyktowała miłość rodziciel
ska, która zazwyczaj ślepą bywa i z łatwością.1 
błądzi, gdy wartość syna ocenia. Któryż ojciec', 
w synu zarodków geniusza nie dopatruje?—któ-j 
ryż dla potomka swego o przyszłości świetnej nie 
ro i? . . . Od rojeń tego rodzaju wolnym nie jest 
statysta najpoważniejszy. Wolnym od nich nie 
był i Erdodi sury, a to tembardziej, że, w oczach 
nawet ludzi obojętnych, usprawiedliwiały je przy
mioty, jskiemi natura obdarzyła młodzieńca. Na 
Lajosza dosyć było spojrzeć, ażeby jak najlepsze 
o nim mniemanie powziąć. Przedewszystkiem wy
dawał sobą zucha: słuszny, szykowny, silnie zbu
dowany, celował śród młodzieży okolicznej zaró 
wno postawą, jakoteż męzką, ufność wzbudzająca 
wyrazistością oblicza. Patrząc na niego, myślało | 
się o młodym dębie, który luboć młody, stawić 
może i umie burzom czoło. Tok wyglądał baiosz 
Erdodi. Powierzchowność jego od] „wiadała war
tości wewnętrznej. Złożył na to dowody, nie li
czne wprawdzie, ale pewne i głośne, polegające 
na odwadze osobistej, z jaką się nat stnikom 
stawiał. Mówiono o tern, chwalono młodzieńca— 
w okolicy uchodził za bohatera.

Usprawiedliwiały się przeto w pewnej mierze

rojenia rodzicielskie starego Erdódiego i pragnie
nie dla syna szerszego doj działania pola. Gói 
jednaki Pragnienia owego nie tylko urzeczywi
stnić, ale nawet wypowiedzieć nie był w stanie. 
Przywiązanie do syna usta mu zamykało — wy
razy w głąb gdzieś wpędzało. Próbował kilka
krotnie, — zaczynał:

— Ląjoszu, trzeba by już pomyśleć....
— O czem , ojcze ? . . .  — zapytywał młou * 

człowiek.
St.ry zam ilkał, m yślał, wreszcie odpowiadał, 

naprzykład:
— O gromadzeniu siana....
—  Wszakże tylko co skuszone , me wyschło 

jeszcze...
— Tak... zapewne; myśleć jednak o tera na

leży zawczasu, ażeby... ho .?  nie przeschło na 
pokosach...

Baz zapędził się tak daleko, że po czasowniku 
„pomyśleć*, wypowiedzią* wyra/.y następujące:

— Masz już lat dwadzieścia jeden...
I zamilkł. Syn u . dalszy ciąg czekał; gdy 

atoli ojciec milczał, zapytał:
—  Go, ojcze?
— Masz lat dwadzieścia joden... — powtórzył 

stary.
— Mam... tak .. Cói ztąd?
— Przypomniało mi się to...
— Ai.es powiedział, ojcze, o potrzebie pomy

ślenia o czem ś.. O czem ?...
Sta y się zakaezlał. Po wykaszlaniu s ię , dłoń 

podniósł, uśmiechnął się i odrzekł:
— Mrodzi ludzie w wieku twoim o żenieniu 

się już jiyśią... Nie nyślisz ty?...
— I j l . . .  — odparł tonem od niechcenia.
— W okr ci nie wpadła diewojka żadna?...
— Żadna?... Eh... Nie wiem...
— Wpadła która może?...
— Może wpaóła, może nie... nie wiem...

‘C. d. n.)
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nie może dosłyszeć każdego wyrazu, a jeżeli się 
wtedy wypowie z niecierpliwości słowo jakie, to 
żaden człowiea przyzwoity nie będzie odnosił 
tego zaraz do nowcy — ale dajmy temu pokój.

Otóż, gdy sprawozdawca mniejszości wczoraj 
mówił, przypomniało mi się pewne porównanie, 
popełniam na niem plagiat, ale otwarcie do tego 
się przyznaję. Szau poseł ten o mowie jednego 
z członków dawniejszego rzędu powiedział tu po
między innem i, ze mowa ta przypomina kwiaty, 
przytwierdzone na drucie. Naturalnie rozumiem 
to tak , iż piękne te kwiaty niedługo trwają i 
przez noc może zwiędnę Mowę posła Snessa 
chciałem czytać, ponieważ nie dosłyszałem wszy
stkiego; posyłałem tedy raz, dwa, trzy, cztery 
razy do drukarni skatbowej, która się znajduje 
bezpośrednio pod mojemi rządami — ale mowy 
otrzymać nie m ogłem , ponieważ korektura mu- 
nuskryptn jakoby jeszcze nie była ukończona; tak 
mi powiedziane — może to nie prawda. To my
ślałem tedy, że może te kwiaty już zwiędły. —
Z tego jeduakże, co wyczytałem z własnych za
pisków, pozwalam s. bie niektóre punkta podnieść.

Samo się przez się rozumie, że szanowny poseł 
wn.osek swój postawił w najlojalmojszej myśli, a 
sędzę, że me potrzeba powtalzać, iż nikomu na 
myśl nie przyjdzie wątpić o tern. Nie zupełne 
jest mi jednakże zrozumiały sposób uzasadnienia 
wniosku. Szanowny poseł w komisyi cłowej — o 
ozem zapewne nie zapomniał — w sposób poli
tyczny, mógłbym prawie powiedzieć tragiczny, 
odwołał się do wszystkich najpiękniejszych idea
łów aby wniosek zdecić większości komisyi cło
wej- odwołał się do moralności, etyki, sprawie
dliwości, prawa itd. Wczoraj chwycił się metoay 
innej, wprost przeciwnej, ale nie pcwiem nieuza
sadnionej Wczoraj apelował, niebezskutecznie, do 
wesołości Izby, aby znów polemizować przeciwko 
mojej osobie, co wolno każdemu, w sposób zu
pełnie przyzwoity.

Ptzedewszybtkieni tedy, gdy bez względu na 
to, ze objekeye wypowiedziane sę w formie pa
tetycznej lub dowcipki jęeej, zawsze się jest upra
wnionym i niejtko zobowiązanym badać ich treść, 
pozwolę sobie nadmienić niejedno przeciwko tym 
wywodom.

Szanowny sprawozdawca mniejszości, przy u- 
zasadnieniu wniosku swego, pomiędzy innemi 
powiedział: „gwałtem z rwestyi ekonomicznej
zrobiono kwesoyę polityczną". Zdaje ni się, że 
te słowa w mowie jego b(ę znajduję, pizynaj 
mniej tak je sobie zanotowałem, „ i l e  minister 
skarbu zagroził, nie, jak sam powiedział, rozwię- 
zaniem Izby lecz dymisyę, ale i dymisji ni a za
powiedział jeszcze jako faktu dokonanego.1 Tuka 
była treść słów — „to dobrze, jest to niejako 
pociechę, na przyszłość nie weźmiemy tego na 
seryo.“ A przechodząc uastępn:e do innej objek- 
cyi, powiedział szanowny poseł: „to jeszcze by
łoby najmniejsze, żt minister skarbu sam się o- 
śmieszył. “ Ale następnie znów wytaczaję się cięż
kie działa momentu etycz.n g >.

Doprawdy nie wiem, jak się to dzieje, może 
jaki przyszły d?'ejoi>is cywilizacji powszechnej 
zagadkę tę rozwiąże — ale od kilku iat spostrze
gam, iż ktoś powie c o ś  nieprawdziwego, nastę
pnie drukuje się to, później się powtarza, ktoś 
na to odpowie, prostuje, ale stron» przeciwna za
wsze pozostaje przy swojem twierdzeniu. W tym 
paiie powiedziano minister skarbu groził. Kon
statuje fak:, który zapewne także się znajdzie w 
protokole komisyi cłowej. Nie uchodzi to prze
cież, aby ministra skarbu w podobnej kwestyi 
po prostu odłęczyć od rządu, mo^e to słuszne 
według zasad strategii: wielcy wodzowie starają 
się rozdzielić armię nieprzyjacielską, aby później 
każdę część osobno pobić. Łatwiej to, uiż kiedy 
nieprzyjaciel się broni w zwartym szeregu. Ale 
w uym razie próba się nie uda; co rząd powie
dział, było jasno i otwarcie wypowiedzianem. — 
Imieniem całego ministerstwa, a zatem na mocy 
uchwały całego rzędu złożyłem deklarację w ko
misyi cłowej. Ani uis zaś na myśl przyszło gro
zić komukolwiek. Dlaczego to ma być obrażaję- 
eem? pyia szauowny poseł. Gdybym chciał po 
dobnę groźbę osiągnąć cel pewien, gdybym za
grożeniem czegoś złego — a groźba przecież za
wsze coś złego zapowiadać powinna — chciał 
kogoś skłonić do zmiany postępowania swego, — 
to byłoby niewętpliwie obrazę. Ależ JE. mówca 
pierwszy sum j owiedział: prosimy o rozwiązana 
la t ,  Nie było to zatem groźbę przeciwko lewi
cy a jednakże lewica właśnie cięgle się na ‘~ 
uskarża, że minister skarbu groził.

Pakt jest ten: Rząd wniosku posła dr. Suessa 
priyjęć nie może. Powody tego starałam się 
przedstawić w komisyi i tu je rozbierauo. Można 
gaprzeczyć trafności tej argumentacji, albo jej 
, rzyznać słuszność — to wolno każdemu, ile  
jeżeli rzęd w kwestyi ważnej — a jestto jedna 
z najważniejszych kwestyj wewnętrznych w Au- 
rftro-Wfgrzech — wypowiada przekonanie, słu 
szne czy niesłuszne, że wniosku tego przyjęć nie 
— *9, wtedy tylko następujące skutki następić 
M,bgę; albo w ministerstwie następ! zmiana, albo 
w Izbie, albo w jednam i drugiej. Gdy się wy- 
cięga konstkweneye faktu pewnego, to przecież 
nikomn się nie grozi. Wypowiada dę tylko za
patrywanie swoje na sprawę — a to nawet jest 
obowięzkiem rzędu. Jeżeli szanowny poseł, który 
jest znakomitym badaczem przyrody, co mu każ
dy przy/na, będzie się starał przekonać człowie 
ka jakiego nieucywilizowauego, aby się me eze 
piał pewnego drutu, ponieważ siła elektryczna 
prowadzona przez drut ten może go ranić lab 
zabić, to nikt nie powie: profesor Suess grozi te
mu człowiekowi, lecz powie, że uprzytomnia mu 
możliwe skutki jego zachowania się. Tak też czy 
nię doktorzy, a gay doktor pacyeutowi, nie za 
chowujęcemu dyety, powie, mó; panie! jeżeli tak 
dalej pójdzie, umrzesz! to przecież nikt me powie 
że doktor grozi (wesołość na prumcy).

Jest to rzeczywisty przebieg rzeczy i kładę 
przycisk na to, chociaż nie mam nadziei, iżbym 
.dołał sprostować rozgłaszauę uporczywie w ten 
sposób pogłoskę. Nie można cięgle walczyć ze 
wszystkiemi pogłoskami. Przepraszam szanownego 
posła — w toku mowy zapomina się o m^je 
dnem — on powiedział: „Minister skarbu mówi 
także o dymisyi i dodał, że podanie się do dy 
misyi, jeszcze nie zawsze znaczy to samo co dy
m - va. “

u iż jest to zasadę wyoowiedzianę już w sta 
rej rujnacyi sędowej, której zresztę nie podz: 
wiam, przynajmniej w zastosowaniu do dzisie 
szych stosunków, że korzystajęc z zeznania świai 
ka, należy uwzględnić całe . uznanie, a nietylki

pewuę część tegoż. Ja  tedy — proszę zajrzeć do 
stenog aficznych zapisków — w zastosowaniu do 
uwagi Jego Eksceltncyi drugiego pana zastępcy 
prezesa Izby, powiedziałem, iż on wie z własne
go doświadczenia, że nie każde podanie się do 
dymisyi pocięga za sobę rzeczywiście dymisyę.— 
Taki był związek właściwy; nie mówiłem o so
bie, a proszę to przyjęć na serjO, jeżeli stanow
czo to twierdzę. Jest to zresztę prośba, której 
spełnienie pozostawia się łaskawemu uznaniu wa
szemu.

Następnie przeszedł poseł Sucss w mowie swo
jej od śmieszności, na jaką miałem się jakoby 
narazić, do moralności.

Co się tyczy śmieszności, jest to oczywiście 
kwestya gustu. W walce parlamentarnej zupełnie 
to rzecz naturalna: Każdemu z nas zapatrywania 
przeciwnika wydaję się uieuzasaduionemi, niepra- 
wdziwemi lub nareszcie śmiesznemi. Jest to kwe- 
stya zapatrywania i gustu, przeciwko czemu tru
dno coś powiedzieć Ale zarzut ten śmieszności 
z wdzięcznością uawet przyjmę i chętnie się na 
nię wybtawię, jeżeli mi się tylko uda śmiesznemi 
wywodami memi przyczynić s<ę do odrzucenia 
wniosku posła Suessa. W interesie dojścia do 
skutku taryfy cłowej bardzoby to było korzy- 
stnem.

Co się tyczy moralności, to jednakże winienem 
uczynić pewne sprostowanie. W komisji cłowej, 
gdzie jak się później o tern dowiedziałem, był 
także stenograf, odnośnego protokołu stenografo
wanego jednakże nie mam pod rękę, jak sobie 
to przypominam oardzo dokładnie, wyraziłem się 
w tym sensie: Jeżeli się móori o moralności i 
irawie, to w sprawie ceł i opłat skarbowych 
ziś może być nieprawnem, co jutro będzie upra- 

wnionem i przeciwnie. Wszak dziś było ciąż- 
tiem przekroczeniem cłowem, gdyby który z pa
nów bez pozwolenia władzy sprowadził sobie cy
gara zagraniczne Gdybyśmy byli w szczęśliwem 
jołcźeniu — niestety tak nie jest — znibsienia 
wszystkich monopolów, to jutro mogłoby to być 
czynem zupełnie uprawnionym. Wyjaśnienie tego 
dał samszbnowny poseł, a wiadomo to tu każdemu, 
że przekroczeń ustaw cłowych nikt nie sędzi z 
tego samego punktu widzenia, co np. kradzieży, 
morderstwa lub rabunku, za które każdy jest ka
rygodnym, bez względu na istniejące prawa. — 
Wie o tem każdy. Czyż szanowny poseł 3ądzi, 
że mu się uda mówić tu w Izbie godzinami i po
wiedzieć coś, czegoby nio wiedział każdy? Wszy
scy powołuję się w argumentach swoich na Ła- 
eadj, które zna każdy; to łatwo zrozumieć.

Moralność tedy na szwank wystawionę nie bę
dzie, jeżeli ustawa pozwoli na dowóz podobnych 
olejów za jakąkolwiek opłatę cła. Teraz powiada- 
,ę  panowie, że obecna ustawa na to nie pozwa- 
a. Sub judice lis est. Ja szan. członkom komt- 

syi cłowej za pośrednictwem komisarzy rzędo
wych wykazałem możliwość rozmaitego tłuma
czenia odnośnego artykułu. Nie powiedziałem, 
iżby la lub owa iuterpretacya była jedynie słusz- 
nę. Ate proszę nie zapominać], że ja nie jeatem 
jedynym uprawuionym do interpretowania usta
wy niniejszej i że tam, gdzie istnieje wątpliwość, 
nie można stanowczo twierdzić: to jest niepraw
ne, to jest defraudacyą. Dalej sędziłem, iż w ko
misyi rzeczywiście mówi się poufnie, nowiedzia- 
em tedy: gdyby tylko ludzi tych można złapać, 

niewętpliwie uległyby karze wszelkie przekrocze
nia usUwy cłowej i ustawy o należytościach skar
bowych. Ale właśnie w tem zachodzi trudność, 
uie zawsze się to udaje, mianowicie w tym wy
padku, gdy — jak to już nadmienił komisarz 
rzędowy — sposób prowadzenia śledztwa nie jest 
wystarczający. Weding wyniku ekspertyzy, świa
dectw i śludztw, które ministerstwo skarbu mia- 

do dyspozyeyi — a innycn się trzymać nie 
mogę — podobny rozbiór chem.czny dla te
chniki celnej jest niepraktyczny.

Niemożność odkrycia czynu bezprawnego, 
skutkiem której kara nie zostaje wymi jrjoną, jest 
niemorainościę. O tem zresztę dużo moinaby 
mówić. Co jednakże szanowny poseł dalej powie
dział, to przekracza granicę, której on zwykle 
się trzyma. Zwięzku logicznego pomiędzy trudno- 
ścię odkrycia przemytnika, defraudauta, a urzęd
nikiem celnym, do ktorego szanowny poseł ape- 
uje, wzywając go, aby me brał w obronę nieu

czciwej iaeyi z tej przyczyny, że może jutro zmie
ni się podatek dochodowy — ja dopatrzeć się 
nie mogę. Wodług mego zdania zwięzku takiego 
też nie ma.

Sę wprawdzie osoby, zobowiązane do opłaca 
nia podatku dochodowego — gdyby szanowny 
poseł zrobił mi przyjemność odwidzeuia mnie 
pokazałbym mu nazwiska, przy których powie
działby mi: to okropne, to nieprawda! — ale ja 
mam na piśmie, jakę fasyę osoby te zrobiły — 
otóż powiadam, sę osoby, n których urzędnik po 
datkowy nie ma sposubu ścisłego przeprowadze
nia przepisu ustaw. Tam, gdzie się kończy wła
dza. gdzie środki się wyczerpuję, ustaw i przy 
najlepszej chęci zastosować nie można.

Szanowny poseł wypowiedział dalej, może nie 
zupełnie rozmyślnie, ale w każdym razie i nie 
bezmyślnie następujęce słowa: „Coż sobie pomy
śli urzędnik podatkowy, jeżeli w najwyższej in 
stancyi wygłasza się takie lekkie zasady ?•* Prze 
ciwko takiemu orzeczeniu zaprotestować winie- 
n e n ; uie jest to zasadę lekkę, jeżeli ja powia
dam, że nie mam środka oikrycia przdmytnic 
twa albo ukarania tej lub owej defraudacyi, lub 
przekroczenia ustaw. W dalszym cięgu mowy 
swojej przytoczył szanowny poseł ustęp z moje 
go przemówienia w dyskusji ogólnej i powiedział 
że to jest olrazę i to ebrazę nie prowokowaną 
Otóż szanownemu posłowi na to po prostu od
powiedzieć muszę, że zamiaru obrażania nie mia
łem, nie mam i mieć nie będę. Często niestety 
znajduję się w konieczności bronienia się prze
ciwko obrazom, ale sam nie mam zwyczaju o 
brażać.

Gdy jeduakże w mowie improwizowanej — 
przyznaję, że ustęp odnośny uie jest odpowiec 
nio stylizowany — przemawiajęc w języku, któ
ry uie jest ojczyrtym językiem mówcy, mimowo 
da się przyczynę do podobnego przypuszczenia, 
to uie będę się wdawał w naciągane interpreta- 
cye i tłumaczenia. Nie. Jeżeli szanowny poseł 
ma przyczynę dopatrzenia się obrazy w tym n- 
stępie, natenczas poprostu go cofam. Taki mam 
zwyczaj, gdy nie mam zamiaru obrażenia. Na 
pociechę mogę jednakże powiedzieć szanownemu 
mówcy, że w zarzucie, jakoby minister skarbu 
bronił zasad lekkich, także mieści się obraza. 
Niech Jię tedy te nawzajem zniosą, a z tej przy-

czjny cioeh nie będzie Lieprzyjaźni. ( Wesołość 
na prawicy).

Wysoka Izba teraz ma wybór przyjęcia wnio
sku posła Suessa, wniosku komisyi lub też wnio
sku rządowego

Go się tyczy wniosku posła Suessa," wskaza- 
em już na to, że rząd wniosku tego po prostu 
irzyjąć nię może i że to narazi na niebezpie

czeństwo dojicie do skntku ustawy całej.
Cc się tyczy wniosku komisyi, zwróciłem już 

comisyi uwagę ua to, że wniosek ten uie róźui się 
zasadniczo od projektu rządowego; różnica pole
ga tylko na wysokości cyfry żądanej ochrony 
Otóż rząd i dziś jeszcze jest zdania, że cło przy- 

jte w ugodzie z królewskim rządem węgierskim 
w wysokości 1 złr. 42 ct. wysokiej Izbie zalecić 
może jako ochronę wprawdzie niezbytecznie wy
soką, ale ji dnak dostateczną. Rząd oczywiście — 
per parenthesim to nadmieoić muszę — nie mo- 
: e stanąć na stanowisku prohibicyi. Są wpraw
dzie tendeneye — nie w tej wys. Izbie, prageą- 
ce wykluczenia dowozo nafty kaukazkięj. Ale 
rząd jest' zdania, że jego propozycya dostateczną 
daje ochronę.

Gdyby wysoka Izba miała przyjąć wniosek ko
misyi, natenczas mam obowiązek zwrócić uwagę 
na to, że rząd oczywiście nie omieszka zakomu
nikować królewskiemu rządowi węgierskiemu u- 
chwały wys. Izby, jako i wszystkich motywów, 
ctóre w interesie tej uchwały tu i w komisyi 
przytoczono. Gdy jednakże rząd węgierski a nas 
reszcie, jak sądzę i austryacki. taryfę cłową u- 
ważać musi jako całość, z której nie - można 
wyrwać dowolnie jakiejś pozycyi, aby nad tą na 
nowo rozpocząć pertraktacje, więc w razie takiej 
uchwały wysokiej Izby oczywiście potrzeba Dę- 
dzie dłuższych rokowań. Spodziewać się należy, 
a mogę to powiedzieć na pewno, że wtedy i Wę
grzy domagać się będą obniżenia ceł innych, 
ctóre uważają za koucesyę z swojej strony. Nie 

jestem oczywiście w stanie powiedzieć joż dziś, jaki 
jęózieostateeznyrezultai tych rokowań, dlatego też, 
abstrahując tymczasowo od wniosku posła Suessa, 
następującą wysokiej Izbie stawiam alternatywę: 
Jeżeli wysoka Izba jest zdania, które podziela 
także rząd Jego Cesarskiej Mości, że wprowadze
nie w życie, o ile możności jak najprędzej, ni
niejszej ustawy cłowej ze względu ua interesa e- 
couomiczue, o które tn chodzi, pilną jest potrze- 
ią , w takim razie proszę o przyjęcie projektu 
rządowego Jeżeli wysoka Izba na to me przy
stanie i przyimie wniosek komisyi cłowej, na
tenczas oczywiście dłuższego potrzeba będzie cza 
su, aby może dopiero w je.ieni do ostatecznego 
dojść rezultatu.

chwały i że uczyniłby co może, aby bronić tego, 
celowi tak odpowiedniego wniosku.

Mówca odpowiada ua zarzuty Grocholskiego i 
Abrahamowicza i kończy jak następuje: Możecie 
być pewni, że góyby przy sterze był rząd nasze
go stronnictwa i przedłożył nam taką taryfę, gło
sowalibyśmy tak samo jak dzisiaj. Tak postępo
waliśmy przy ostatniej ugodzie. Gc do projaktu 
rządowego jest on możliwie najgorszy, ponieważ 
postępowano mada fide, rząd Dowiem nie ma za
miaru wykonania ustawy, którą wniósł. I  to jest, 
co nas tak często trapi, że się taki sposób po
stępowania uważa jako tak mało karygodny, tak 
łatwy do wybaczenia, iż sąd publiczny o tum 
wypada tak łagodnie. Niacb inni sumienie s^oje 
tem obciążają i głosem swym pochwalają zdanie, 
przez ministra ikarbn tu wypowiedziane. W imie
niu administracji, której my bronimy, ale także 
i w imieniu tych właścicieli kopalń, którychby 
takie ustawodawstwo podatkowe zrujnowało, przy
wodzę wam na pamięć słowa, które inny poseł 
z tamtej strony Izby dziś przypomniał: Justitia  
regnorum fundamentem. Tutaj mają one zastoso
wanie — a jeżeli niegdyś zwróciłem je przeerw 
posłom z Galicyi, to dziś przypominam je w in
teresie memałej ezęści tego kraju.

Mowa posła Edwarda Suessa
w sprawie cła od nafty.

Go do cła od nafty stoją dzisiaj rzeczy tak, 
że dowóz ros] jakiego tak zwanego surowca coraz 
wzrasta, dowóz rafinady i tak zwanego amery
kańskiego surowca coraz się zmniejsza, że do
chód z cła coraz jest mniejszy, podczas gdy obaj 
ministrowie skarbu, każdy dla siebie, stara się z 
podatku konsumcyjuugo jak najwięcej dla swej 
połowy monarchii uzyskać. Skutkiem tego jest, 
::e minii trowie nie mogą spostrzegać przemytni
ctwa, ponieważ w przeciwnym razie ubywa im 
podatek konsumcyjny, a dalszem następstwem 
jest, że reprezentanci rządu muszą mówić te nie
dorzeczności , któreśmy dzisiaj' z ich uat słyszeli 
ijesolośó po lewicy).

Mojem zdaniem jest rzeczą zupełnie zbyteczną 
mówić o wartości lub braku wartości chemicz
nych rozbiorów i twierdzić, że fakt defraudacyi 
cłowej uie da się stwierdzić. Rafinerzy bowiem 
sami przyznają dowóz sztucznego oleju ziemnego, 
jak z oświadczeń jednego z ekspertów wynika. 
Ten sam zastępca rządu, który dziś powiedział, 
że istoty czynu stwierdzić tu nie można, ua po- 
siedzen i komisyi cłowej z 31 maja powiedział, 
że kaukazka naturalna nafta z powodu wysokich 
losztów przewozu nie może do nas się dostawać 
Słuchajcie! e lewicy.)

Nasz wniosek wobec wszelkich innych tę wiel
ką przedstawia korzyść, że jakikolwiek bądź ro' 
dzaj nafty surowej czy sztucznej może być wpro
wadzany, i każdy wprowadzany gatunek może być 
nprawiedliwie opodatkowany. (iłardJO słusznie!

Mówca odpowiada następnie n zarzuty, jakie 
przytoczono przeciw wnioskowi mniejszości, i pod
nosi naprzód, że we wmosku tym uie cytra 9 złr. 
ma znaczenie, ale że idzie głównie o przyjęcie za
sady. Jednym z poważnych zarzutów było, że 
pozostałości, benzyna i smary wchodzić będą bez 
cła. Ale toż samo dzieje się tauze przy wn.oskach 
Grocholskiego i rządu. Abiahamowicz twierdził, 
że etyczny moment wnioskiem Grocholskiego le
piej iest zastrzeżony, a to dlatego, że w ranie 
przekupienia urzędnika defraudacya 9 złr więcej 
czy ni niż 8 złr. Jeżeli się takie stanowisko z,_i 
muje, to uie należałoby wcale przyjmować po
datku od piwa i cukru. Obawiam się, że mówca 
ten nie pojął, co my rozumiemy przez naruszę 
uie zasad etycznych a miauowiicie, że dzisiejsza 
ustawa pośrednio rząd sam zmusza, by nielegal
nego postępowania uie widział, albo je popierał. 
(Tak jest! z lewicy )

W końcu dopiero zaczęto mówić o oświadczę 
uiu rządu, że nie może dalej rokowań prowa
dzić — mówiono też o polityce des choseS possi 
bies. Ale pojęcie to jest względne i podlega in
dywidualnemu sądowi. Po bardzo umiarkowanych 
i ostrożnych wyrazach, jakie słyszałem z ust mi
nistra skarbu, muszę przyznać, że mi się rzeer 
tak przedstawiają: Minister skarbu, czy ież rzą, 
cały zobowiązał się wobec Węgrów, iż uczyD' 
wszystko, co może, ażeby wykonać, co umówio
no. Temu przyrzeczeniu rząd uczynił zadość przez 
oświadczenie unuistra skarbu, cokolwiekby kto 
przez to oświadczenie rozumiał Rząd spełnił swój 
obowiązek — teraz my mamy naBz spełnić (ta,* 
est! z  lewicy). Teraz my mamy się zastanowić, 

czy wynik, który nam tu minister przedłożył, in
teresom państwa odpowiada, czy uie. Hądzę, że 
uie mylę s ię : Nasz wniosę! -nie był przedmio
tem narad między rządami, dlatego, że żadnemu 
z obu rządów nie przyszedł na myśl. Gdyby im 
był na myśl przyszedł, leżałby tu przed nami 
i uie mielibyśmy sporu barko słusznie i z  lewi 
cy). Sąd/,ę, że gdyby Izba zdecydowała się na 
przyjęcie wniosku, mininter skarbu uznałby tak
że, co jest zadaniem ministra wobec takiej u

o kolejach lokalnych do końca roku bieżącego. 
Referentom większości komisyi był p. B i l i ń 
s k i ,  mniejszość p. F e r b s t .  Wreszcie po krót
kiej dyskusji przyjęto sprawozdanie większości 
komisyi za podstawę rozprawy szczegółowej i przy
jęto projekt według jej układu.

Następnie przyjęto wnioski o budowie kolei łą
czącej z Penzing <J o Nucsdorf i o umor ie z rzą
dem węgibiśkim co do wzajemnej ochrony pra
wa autorów w literaturze i sztuce. Oba wniosk 
żądają od ministerstwa przedłożenia projektów.— 
Pozwolono nc ściganie sądowe p. Bułata, oskar
żonego o obrazę honoru. — Odstąpiono rrądowi 
do ćLluego traktowania petycje , przez icom.syę 
budżetową już arJerowana i do sprawozdania 
przygotowane.

Przed zamknięciem posiedzenia z&inierpelował 
p. F  i e g 1, czy ministerstwo handlu zamyśla 
wprowadzić dowód uzdolnienia i w stanie kupie
ckim , a p. M e u g e r  jeszcze iaz o zi,śo.e w 
Lublame; — poczem p. prezydent S m o l k a  że 
gna posłów i życzy im pokrzepienia sił do nowej 
pracy, — jak przypuszcza —  we wrześniu

Czynność Rady państwa.
Wybrana w przeszłym roku Izba poselska od

była dotychczas 90 posiedzeń. W ciągu tegoro
cznej sesyi odraczano lwa razy obrady, pierwsza 
przerwa trwała od 24 października do 28 sty
cznia, druga od 16 kw.etuii do 5 maja.

W ostatnim okresie swych czynności uchwaliła 
Izba następujące ustawy na w n i o s e k  r z ą d u :  
Preliminarz funduszu melioracyjnego ua rok 1886, 
ustawę o regulacyi Adygi, ustawę o dodatkach 
aktywaluych d k  supleutów przy szkołach śre
dnich, dodatkowy kredyt ua utworzenie prowizo
rycznych posad nauczycielskich i dodatków akty- 
waluych, ordynację rodziny Dietrichsteinów, or
dynację rodziny Wassilko, ustawę o u b e z  p i  e- 

z e u i a c h , ustawę o chwilowym wolnym do
wozie prosa i kuknrydzy z Serbii i Bułgaryi, 
ugodę z cesarstwem niemieckidm o przyznawanie 
irawa ubóstwa, ustawę o budowie budynków 
pocztowych w K r a k o w i e ,  L w o w i e ,  C*er- 
niowcach, Tryuście, Bożen, Trydencie i Rowere- 
do, ustawy o ukończeniu budowy koki z Berpelii 

o Tryestu i budowie kolei z Mostaru do ujście 
I Jamy, ustawę o budowie kolui lokalnych i o ru
chu ua tych kolejacn, ustawę o p o s t ę p o w a 
n i u  k a r n e m  p r z e c i w  s o c y a l i s t y c z u y m  

e n d e u c y o m ,  uąti%ę o zawieszeniu sądów 
irzysięgłych w okręgu kotarsjcim. ustawę o upu-  
t a c h  p o d a t k o w y c h ,  t a r y f ę  c ł o w ą ,  
stawę o odstąpieniu w drodze zamiany real

ności rządowych w Pouk i K r a k o w i e ,  usta
wę o przeznaczeniu dalmatyńskiej pożyczki kra
jowej , ustawę o częściowem użycia kredytu 
uchwalonego na budowę kliniki chirurgicznej 
w Krakowie, ustawę o udzieleniu S t r y j o w i  
jezprocentowrj pożyczki, ustawy o spłacie tyrol
skiej i karyntyjskiej pożyczki i o umowie w spia- 
wie salzburskiego długu inwazyjnego, a wreszcie 
ustawę o umowie z Węgrami w sprawie prav 
antorstwa.

Oprócz tego zatwierdziła Izba zamknięcie n  
chunków budżetowych i uchwaliła pięć kredytów 
dodatkowych. Wniesiony przez rząd projekt usta
wy o zaopatrzeniu wdów i sierót po wojskowych 
nie został załatwiony.

C z ł o n k o w i e  I z b y  wyetąpili w tym okre
sie sesyi z 62 wnioBtaur Ośm z tych wniobl ów 
irzyszło pod obrady, żaden z nieb nic został ostu 

tecznie uchwałom,.
Z 74 projektów wniesionych przez rząd od po

czątku sesyi odnoei się 26 do spraw finansowych. 
12 do spraw komunikacyjnych, 9 projektów ma 
charakter ekonomiczny, a 6 rolniczy. Z wniosków 
wniesionych przez członków Izby odnosi się 15 
do spraw ekonomicznych, 11 do sądownictwa, Q 
do skarbowości. Ze 132 wniosków stawianych 
w ciągn sesyi załatwiono ogółem 56. Posłowie 
nterpelowali rząd 53 r. zy, 18 interpelacyj do

czekało się odpowiedzi.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 25 czerwce

O kombii cyach co do z m i s n  y i  m i n i- 
s t e r s t w i e  w o j n y  i w ministerstwie o b r o 
n y  k r a j o w e j  pisze W . AUg Ztng . :

„Nieporozumienia, powstałe wskutek sprawy 
Jauozky’ego u związku z przedwczesnym powrotem 
wspólnego ministra wojny z urlopu, dały swego cza
su powód do pug/osek o zmianach w kierownictwie 
obH wojskowych ministoretw, tj. wspólnego mi
nisterstwa 1 rojny i austryackijgo ministerete a o- 
brony krajowej. W kołach wojskowych oma? iano 
ostatniemi dniami kombmacyę, według której 
wbpólny minister w o jrj hr. B y l a n d t - K h e d t  
przechodzi w stan spoczynku, a dotychczasowy 
minister obronj krajowej fmp. h r W e l s e r s -  
h e i m b  ząjmie jego miejsce, podczas gdy opró
żnioną w ten sposób tekę ministerstwa obrony 
krajowej obejmie długoletni szef wojskowych za
kładów naukowych gen. major W i i r m b .  Jak się 
jednak dowiadujemy z wiarygodnego źródła, te 
wszystkie ministeryalne kombinacje są co naj
mniej p r z e d w c z e s n e .  “

Jako rzecz pewną donoszą, że już temi dniami 
ogłoszoną zostanie nominacja mrgi. B a c q u e» 
h  e m a ministrem handlu.

Rada państwa ma być d. 18 września pono
wnie zwołana.

Z Rady państwa.
W ie d e ń , 22 czerwca. 

(ff)  Wczorajsze wieczorne posiedzenie Izby 
)Oselskiej miało chwile, w których rozprawa przy
b ra ła  charakter polityczny. Szczególnie hr. 
W u r u b r a n d  przy rozprawie nad § 4 popiera
jąc wniosek p. Hallwicha wykazywał, że skoro 
cala projektowana ustawa nie ma cechy politycz
nej , więc cała Izba powinnaby się zgodzić ua 
wniosek Hallwicha, który , żądał, aby niniejsza 
ustawa zaczęła obowiązywać równocześnie z usta
wą o związku cłowo-handlowym z W ęgram i, a 
nie już w 14 dni po ogłoszeniu, jak tego projekt 
wymaga.

W dalszym ćągu  rozprawy nad resztą klas i 
pozycyj taryfy cłowej stawiiuio poprawki, zmie
rzające do podniesienia cła na niektóre wyroby 
przemysłu, t  na fortepiany z 40 n> 5u od cet. 
metr. na wyroby złote jubilersirie z 400 na 1000 
złr., jednak wszystkie te poprawki upadły i re
sztę taryfy przyjęto jnż bez rozprawy.

Dłuższa dyskusya była znowu przy uchwalaniu 
pierwszego artykułu, który ua razie pominięto, 
Przy § 1 wystąpił p. Z s c h o k przeciw temu , 
by ministerstwu przyznawać szerokie prawo dc 
określania przez rozporząazenia, o ile i pod a- 
kiemi warunkami wolny od cła ma być obrót to
warów , przeznaczonych do uszlachetnienia. — O- 
statecznie przyjęto ten parag/ i Luz zmiany. Tak 
samo przyjęto i resztę paragrafów mimo opozy- 
cyi i poprawek do § 4, o i órych na początku 
wspomnkno.

W ie d e ń , 22 czerwca.
( t t )  Na dzisiejszem rannem posiedzeniu Izby 

poselskiej, przyjęto bez rozprawy w Jmgiem i 
t r z e c i c z y U u i u  projekty do ustaw o zwrocie 
zaliczek udzielanych dotkniętym powodzią w Ty
rolu i Karyntyi i o umowie z Salzburgiem co do 
dawnego długu inwazyjnego, a następnie t a r y 
fę c ł o w ą  w t r z e c i e m  c z y t a n i u  157 g ł  
p r z e c i w  86.

Dahzym przedmiotem porządku dziennego by
ło sprawozdanie komisyi c przedłużeniu ustawy

Niezmordowany w swych podróżach p. I w a n  
N a u m e w i c z  przybył do Petersburga i — jak 
donosi Nuwuje Wrernia był przedmiotem wiel
kich owacyj w semmaryum duchowuem. Rektor 
i klerycy przesadzali się w objawnet f.zci i uwiel
bienia dla męczennika „sprawy rosyjjhiej* w Ga
licji.

B s n k  z i e m s k i  w i l e ń s k i  ogłosił licytar 
c 353 majątków ziemskich za nieopłacenie na 
termin raty bankowej. W guberni wileńskiej 
spotykamy na liście licytacyjnej 54 posiadło, u 
ziemskich, w mińskiej 3 7 , w grodzieńskie] 79, 
w kowieńskiej 55 reszta zaś przypada n , guber
n ie: witebską, mohylewską i pskowską. Smutne 
musi byó położenie ziemian, którzy dotąd me 
uiścili zaległych procentów styczniowych. Mamy 
już bowiem zbliżającą się ratę lipcową. Niemniej 
tenże sam bank wystawia na subhzstzcyę 128 
posesyj w różnych miastach.

Urzędownie donoszą, iż ks. U r m o w  miano
wany został iwsłeno w Brukseli, a C h i t t o w o  
posłem w Bukareszeie.

Odesshj W u ^ i .k  donosi, iż K r u p p  r Essen 
zamierza urządzić wielką o d l e w a l n i ę  a r m a t  
w Nikołajowie, dokąd przybyli już jego agenci 
w celu poczynienia przygotowań.

Berlińska Foss. Z łg. donosi, że wieś D o 1 n  i k  
w Prusiech zachodnich, własność p. Ł u b i e ń 
s k i e g o ,  została sprzedaną ua licytacji. Rząd 
praski nabył ten majątek zs kwotę 228.000 ma
rek i zamierza ożyć go na osiedlanie k o l o n i 
s t ó w  n i e m i e c k i c h .

Pruski minister oświaty wydał rozpc ządaenie 
do regencji kolońskiej, w którem oświadcza, że 
wszędzie tam, gdzie księża donieśli (Anzeoge gc- 
rrMcht) o swem ustanowieniu, i gdzie tego po
trzeba wymaga, mogą ci księża być dopuszczeni 
do udzielania planem przepisanej religii. W jaki 
sposób księża mają donieść o ewem ustanowie
niu, pismo ministeryalne aie wspomina.

W sprawie o b o w i ą a k u  n o t y f i k a c j i  pi
sze dobrze poinformowani Magdeb Ztng. co na
stępuje :

„Kiedy w ogóle obowiązkowi notyfikacji w for
mie p-awnej, żądanej przez państwo, zadość uery- 
niono, uważ i i niektórzy biskupi zachodniej części 
monarchii za rzocz stosowną trzymać się postępo
wania odmiennego, aniżeli ich Koledzy. Biskupi 
ci doręczyli naczelnemu prezesowi listę a w-zy- 
stkiemi nazwiskami księży, mających być miano
wanymi na proooszczów osieioconych parafii, bez 
dodawania wszakże przy każdem nazwisku z oso
bna przeznaczonego probostwa. Na to odpowie
dzią] naczelny prezes, że należy przy nazwi :u 
każdego kandydata wymieniać miejsce u  które 
go się przeinacza. Biskupi odpowiedzieli, że we
dług swego przekonania nie są du tego obowią
zani i odmówili żądanych oznaczeń, których inni 
biskupi dopełnili Naczelny prezes pazostak przy 
swerr żądaniu. Biskupi zaś wspomnień, odnieśli 
aię w tej sprawie do Rzymu, co też ae swej 
strony uczynił naczelny prezes wobec ministra 
c kwiecenia. Dalszy przebieg tej sprawy może 
więc być tylko uregulowany bezpośrednio przez 
nową negocyacyę między Kuiyą rzymską a gabi
netem berlińskim. “

S p r a w a  b u ł g a r s k a ,  zdaniem Petersbur
skich Wied., wkrótce znowu wejdzie na porzą
dek dzienny jako prawdziwa plaga europejska. 
Wszystko za tem przemawia, że niesforny ks. 
Battenberg znowu zabiera aię do inscenizowania 
malutkiego w swoim rodzaju przewrotu i wytwo
rzenia nowych faks accotnplks, na które Europa 
obojętnie nie będzie się mogła patrzeć. W gó
rach Bodojiy wzmaga się wzburzenie umysłów a 
autioułgaiame dążności Fuinaków gru*ą wybu
chem powstania. Rząd sofijsko-filipopclski wzbra
nia się oddać Turcyi wioski bułgai sko-uanome^
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tańskie, które dawniej wchodziły w skład wscho
dniej Bumelii, i na których przyłączenie do Por
ty przyzwoliły wszystkie wielkie mocarstwa i Buł- 
garya. Po maki domagają się tymczasem przyłą
czenia do Tnrcyi, a w wioskach ka północy po
łożonych, obecnie przemocą przez rząd bułgarski 
zagarniętych, objawia się już zbrojny opór prze
ciw zamiarom ks. Battenberga. Jawne to naru
szenie postanowień ostatniej konferencyi musi do
prowadzić do nowych komplikacyj. Jeżeli zwró
cimy nadto uwagę, że ka. Aleksander ignoruje 
wszelkie inne postanowienia koncertu europejskie
go, że na pierwszem powszechnem bnłgarskiem 
sobraniu fałszywie przedstawił stanowisko Bumo- 
iii i to wbrew życzeniom Europy, to każdy zgo
dzić się musi, że w niedalekiej przyszłości wy
padnie się zająć n o w e m  r o z w i ą z a n i e m  
k w e s t y -  b u ł g a r s k o - r u m e l i j s k i e j .

Kom.jya wybrana przez b a w a r s k ą  I z b ę  
d e p u t o w a n y c h  uchwaliła jednogłośnie za
wezwać Izbę do upoważnienia ks. Łuitpolda do 
objęcia regencyi. Nie ulega wątpliwości, że wnio
sek komisyi zostanie przez Izbę przyjęty. Z Mo
nachium donoszą, że skoro ka. regent złoży przy
sięgę, całe ministeryum poda się do dymisyi. — 
W stolicy Bawaryi spodziewają s ię , że ks. Luit- 
pold przyjmie tylko dymisyę ministrów Crailshei- 
ma i Feilitzscha.

O roli, jaką król L u d w i k  b a w a r s k i  od
grywał przy okrzyknięciu króla Wilhelma cesa
rzem niumieckim. piszą Dresdener Naćhr.: „Gdy 
armia niemiecka stała pod murami Paryża, wszy
stkie gazety i wszystkie zebrania prywatne i 
zgromadzenia publiczne wypowiadały żyozenie 
zjednoczenia szczepów nieniieclich pud egidą sę
dziwego króla pruskiego. Es. Bismark poruszył 
tę spra wę poufnie w Monachium, oświadczając, 
że teraz j.»st pora spełnić najgorętsze życzenia 
narodu i wskrzesić cesarstwo niemieckie; ale król 
pruski lPteoej nie przy;mie korony cesarskiej, jak 
tylko, jeżeli mu książęta niemieccy to dostojeń
stwo ofiarują. Inicjatywa, dodał kanclerz, winna 
wyjść od króla bawarskiego, jako największego 
po Prusach mocarza w Niemczech. Król Ludwik 
nie okazywał z początku do tego wielkiej pocho- 
ptiości. Pytano potem króla saskibgo, czy by w 
razie wahania się Bawaryi Dył gotów tę sprawę 
podjąć. Eról Jan oświadczył, że chętnie to uczy
ni. Gdy w. ks. badeński o tern Ludwikowi do
niósł, nieszczęśliwy monarcha idąo za głosem 
szlachetniejszego popędu, pochwycił pióro i na
pisał znany list, który ma przynosi r ie  mały za
szczyt.

Mowa tronowa k s i ę c i a  b u ł g a r s k i e g o  
wywołała nietylko w Petersburgu, lecz i w Kon
stantynopolu niemiłe wrażenie. Wysoka Purta 
zażądała wyjaśnień, dla czego w mowie tronowe) 
nie ma mowy o reprezentantach Bnłgaryi i Bu
melii, lecz jedynie o reprezentantach bułgarskie
go narodu. Książę dał na to zapytanie wymija
jącą odpowiedź, zapewniając Portę, iż w niczem 
nie naruszy traktatów. Jak dalece w parlamencie 
bułgarskim wzięło górę przekonanie, że dawna 
granica polityczna przestała istnieć i że Bumelia 
znikła już z karty Europy, świadczy o tern wy
padek , który zaszedł na jednem z ostatnich po
siedzeń. Poseł Y u 1 c z e w. odpowiadająo poprze
dniemu mówcy, użył wyrażenia „deputowany r u 
in e l i j s k i " .  W tej chwili powstała taka wrzawa, 
iż musiano przerwać posiedzenie, a gdy je otwar
to na nowo, Yulczew przeprosił Izbę za swe nie- 
oględne wyrażenie.

Po dwudniowych obradach przyjął senat fran
cuski ustawę o w y d a l e n i u  k s i ą ż ą t .  Mini 
ster Freycinet użył w ostatnim dnia rozpraw ca
łej swej wymowy, ażeby zapewnić gabinetowi 
zwycięstwo. Prezes gabinetu położył przedewszy- 
stkiem nacisk na smutne następstwa, któryoh nie 
dałoby się uniknąć, gdyby senat odrzucił nchwa 
leną przez Izbę deputowanych ustawę. Nieprzy
jaciele Rzeczypospolitej nie omieszkaliby wyzy
skać tej sprzeczności w zapatrywaniach obu Izb 
i przedstawiać jej jako dowód, że dynastye maią 
w senacie gorliwych obrońców. Wielu senatorów 
nie chcąc ściągnąć na siebie takiego podejrzenia, 
musiało się pogodzić z sytuacyą, stworzoną przez 
uchwałę Izby i głosowało wbrew swym pierwo
tnym zamiarem za wydaleniem. Samo głosowa
nie odbyło się w sposób bardzo burzliwy. Wzbu
rzenie doszło do szczytn, gdy gen Faidherbe, 
który jest znpełnie sparaliżowanym, kazał się 
wnieść do Izby, ażeby głosować za wydaleniem. 
Gdy prezydent Izby polecił sekretarzowi udać się 
do generała i odebrać od niego gałkę, prawica 
sprzeciwiła się temn, a kilku przyjaciół generała 
musiało go zanieść do urny. Lewica widząc to, 
obsypała generała oklaskami.

Ks. Wiktor Napoleon opuścił jnż Paryż. Na 
dworen kolei zgromadziło się paręset osób, z któ
rych jedne wznou'ły okrzyki il> cześć cesarstwa, 
inne zaś nr cześć Rzeczypospolitej. Hr. Paryża 
bawi obecnie w zamkn Eu, gdzie się przedwczo
raj odbywało uroozyat.j przyjęcie wiernych rudzi- 
nie orleańskiej monarchistów.

Najwyższa rada r e p u b l i k a ń s k i e g o ,  i r 
l a n d z k i e g o  b r a c t w a  wydiła odezwę do lu
du, w której mówi między innemi: Sojnsz Glad- 
stone'a z Parnellem powinniśmy uważać za śro
dek służący wielkim celom i dlatego nie będzie
my z nim w alczyć, lecz raczej popierać go wszel- 
ziemi środkami. Wzywamy was przeto, ażebyście 
przygotowywali nowe ofiary dla sprawy, która 
nam leży na sercu. Oligarchia angielska, zarówno 
terysi, jak whigowie i radykaliści, wypowiedzieli 
na nowo wojnę naszej sprawie i przysięgli nie 
dopuścić do tego, ażeby Irlandya otrzymała choć
by najmniejszy zadatek swych praw. Powinniśmy 
walczyć wszelkiemi sposobami z intrygami i pla
nami tego sprzyaiężenia. Należy przekonać tych 
ludzi czynami, które się zawsze tak skntecznemi 
okazywały, że ci, którzy chcą powstrzymać roz
wój Irlandyi, jakiekolwiekby zajmowali stanowi
sko, mogą to uczynić jedynie z narażeniem ży
cia.

H r a k $ w f 25 czerwca
Konfiskata. Ostatni nnmer Nowej Reformy skon

fiskowała prokurator}a za artykuł naczelny o nni- 
war.iyn.bie krakowsKim.

Procesy i zanikowej, rozpoczynającej uroczystość 
Bożego Ciała, nie powodziło się wczoraj z brakn 
pogody. Prooesya ze zwykłą wspaniałością wyru
szyła wprawdzie rano z katedry na rynek, ale po 
odśpiewaniu pierwszej ewangelii przed domem pana 
W e n t z l a ,  wskntek gwałtownego wiatrn i ulewy 
została rozprószoną. Ksiądz biskup, niosący prze
najświętszy Sakrament, schronił się do kościoła N. 
P. Maryi i tam dokończył cbrzędu. Asysta wojsko
wa do końca pozooreła na rynku, dając salwy po 
ksżdej z odśpiewanych ewangelij.

Posiedzenie Rady miejskiej odbyć się ma w 
przyszły poniedziałek 28 bm. Na porządku dzien
nym dalsze obrady nad budową teatru.

Z Towarzystwa technicznego. Dziś dnia 25 
b. m. o godzinie 61/, wieczorem odbędzie się pou
fne zebranie członków krakowskiego Towarzystwa 
technicznego w lokalu Towarzystwa przy ulicy Po
selskiej Nr. 10 d la  n a r a d z e n i a  s i ę  n a d  wy
b o r e m  p r e z e s a ,  g d y ż  p. K a r o l  Z a r e m b a  
g o d n o ś ć  t ę  z ł o ż y ł  z p o w o d u  r ó ż n i c y  za
p a t r y w a ń  m i ę d z y  n i m a c a ł ą  d o t y c h c z a 
s o w ą  d ą ż n o ś c i ą  T o w a r z y s t w a  w s p r a 
wi  e ^ o n k u r s ó  w.

Dr. Smolka, Prezes Bsdy państwa, we środę 
wieczór pospiesznym pociągiem przejeohał przez Kra
ków z Wieduia do Lwowa.

P. Lllbaczsk, prezydent sądu obwodowego w 
Rzeszowie, w towarzystwie radców Hanasiewioza o- 
raz Fiszera przybył we środę do-Krakowa dla zło
żenia życzeń nowozamianowanemn prezydentowi są
du wyższego.

P. Edward Jelinek literat i publicysta czeski, 
redaktor Slowatiskoho SbotMKa szczery przyjaciel 
Polaków, bawi w naszem mieście.

Radca Sądu apelacyjnego w Krakowie p. Sp ł a -  
w i ń s k i ,  powołany na radcę w trybunale najwyż
szym w Wiedniu, udaje się tamże z poozątkiem 
lipca.

Dr. Tadeusz Piłat wybrany został rektorem u- 
niwersytetn lwowskiego i a rok 1886/7.

Do egzaminu dojrzałości w gimnazjum i i i  w
Krakowie zgłosiło się w terminie letnim b. r ucz
niów 49, z których 5 było eksternistów. Otrzymało 
świadectwo dojrzałości z odznaczeniem 8 : Haim Lie- 
ber, Jaohimski Henryk, Jellonek Kazimierz, Kondra
towicz Andrzej, Pawlicki Alfred, Podczaski Jakub 
Skraoha Stanisław, hr. Tarnowski J a n ; świadectwo 
dojrzałości otrzymało 33: Apfelbaum Markus, Bar- 
tynowski Wacław, Bodyński Józef, CłKvailier Mi
chał (ekst), Chilewski Włodzimierz, Gzeżowski Ro
muald (ekBt.), Dębicki Witold, Głuszak Wacław, 
Górski Gabryel, Gralewski Eugeniusz, Henooh Wła 
dysław, Ippoldt Juliusz, Jabłoński Antoni, Karów- 
ski Karol, Kwieciński Stanisław, Łopaoiński Mi- 
ohał, hr. Łoś Stanisław, Madey Jan, Maślakiewioz 
Władysław, Meoiszewski Zygmnnt, Mohl Stanisław 
(ekst.), Orpiszewski Michał, Piotrowski Gnstaw, hr. 
Potocki Oswald, Spindler Zygmunt, Styrna Ludwik, 
Teiohmann Jakób (ekst.), Uhroa Adam, Walter Ju
liusz, Wołkowioki Ignaoy, Zaręba Franoiszek, Za- 
saoki Stanisław, Zoll Józef. Pozwolono zgłosić się 
do egzaminn poprawczego po feryaoh z jednego 
przedmiotu pięciu uczniom publicznym.

W ‘eminaryum naucz/cielskiem mę-kh m od
był się we środę w obecności radcy szkolnego p. 
O l s z e w s k i e g o  oraz grona profesorów popis mn- 
zyozny w zakresie śpiewu chóralnego, gry skrzy p- 
oowej i organowej. Reprezentant Rady szkolnej wy
raził nauczycielowi kierująoemn wspomnianym od
działem p. O s t r o w s k i e m u  wysokie uznanie z 
puwudu postępów, jakie uczniowie objaw 'i w pro
dukcjach.

Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p Hipolita 
L i p i ń s k i e g o ,  artysty malarza, odbędzie się 28 
b. m. w poniedziałek o godz 9 w kościele 00. 
Karmelitów na Piasku w kaplicy Matki Boskiej 

t  Marya z Krasuskich Wiszniewska, obywa
telka m. Krakowa, matka radcy miejskiego dra Lu
dwik a i właściciela apteki Konstantego Wiazniew- 
Bkioh, obywatel) otaczanych powszechnym szacun
kiem, zmarła w 74 roku życia. Była to niewiasta 
cichych cnót rodzinnych i szlachetaego charakteru. 
Pokój jej pamięci.

Stłumiony pożar. Wczoraj około godziny 7 wieczór 
zaalarmowauo straż pożarną, że pali Bię na Zamkn. 
Natyohmiast wyruszyło pogotowie ogniowe z p. Emi- 
nowiczeni na czele. Paliły się stare kapelusze i rn 
piecie w kominie księżej kamienicy, gdzie jakaś nie
wiasta urządziła sobie arcywygoduy śmietnik. Pożar 
ten, mogący przybrać groźniejsze rozmiary stłnmili 
aomownioy jeszcze przed przybyciem straży. W oza- 
sie jazdy straży pożarnej, zerwał się koń fljakierski 
nr. 47, stojący w ulicy św. Giertrndy bez najmniej 
szego dozoru i pędząc przed taborem strażackim 
przeszkadzał spieszącym na ratunek; dopiero jeden 
ze strażaków zeskoczył z wozu i odepchnął przestra
szonego rumaka, który zapewne służył niegdyś w 
straży lub kawaleryi. Woźnicę za niedozór pooiągnie 
policja do odpowiedzialności, gdyż łatwo straż mo
gła rozbić powóz i pokaleczyć własne konie a ktoś 
z przechodniów mógł zoBtaó stratowanym.

Zapiski policyjne. Trap dziecka, uległy jnż roz 
kładowi, znaleziony dziś zortał przy odkopaniu da
wnych miejsc ustępowych w domu pod 1. 25 przy 
ulicy Batorego.

Straż poliujjna przyaresztowała w nocy z 24 na 
25 b. m. J a n a  N a w r j t i l a  l a t  23 l i o z ą o e -  
g o, urodzonego źr Potfkamieniu, próżniaka i wło- 
ozęgę — który w rokn 1885 mając styczni śó z 
kilku złodziejami, dokonnjąoemi liczne kradzierze z 
przedpokoi w Makowie — obecnie był ścigany li
stem gońozym sądu karnego w Krakowie.

Przytrzymano także J a n a  D u d ę  z Z a s an i ,  
który dopuścił się kradzieży róż i krzewów na pis u 
tach przy Kleparzu — zaś Franciszkę Szwaidę przy- 
aresztowano za przy a łaszczenie sobie portmonetki 
z pieniędzmi, którą zualeść miała na Bielanach.

Tegoroczne manewry jesienne w Gahoyi, w o 
beoności cesarza i podobno także następcy tronu 
areyks. Rudolfa, mają trwać wraz z pochodem wojck 
tam i na powrót przez dni 18. Główna konoentra- 
cya wojsk nastąpi pod Samborem, gdzie B t a n ą  prze
ciw sobie w szyk a bojowym dwa korpnsy, o sile 
16.000 ludzi. W ćwiczeniach weźmie udział załoga 
kra! oweka, która ruszy z miejsca dnia 2 września, 
po 3-dniowym marszu stanie w Nowym Sączu, a z 
tamtąd dotrze koleją w dniu 7 września do Sam 
bora równooześnie przybędzie w tym dniu 24 dewi 
zya z Przemyśla i korpns lwowski. Nazajutrz ogól
ny wypoozynek, poozem od 9 września przez 5 dni 
następnyoh odbywać się będą właściwe ćwiczenia 
pod okiem monarchy i licznej świty. W dniu 14 
września wyroszą wszystkie oddziały koleją z po
wrotem do swoich Btaoyj. Cesarz przybędzie dnia 8 
września z Węgier na Nowy Sącz do Sambora. 

Ambasada rosyjska w Wiedniu odmawia wizo

wania paszportów osobom ndająoym się do Rosyi a 
posiadającym nazwiska niemieckie i dla takich osób 
żąda dokładnego wymienienia religii, a ozyni to na 
mocy rozporządzenia, wzbraniającego kupcom izraelio- 
kim pobytu w granicach Rossyi bez osobnego *e- 
zwolenia ministeiyalnego.

LWÓW, 22 ozerwca. Dziś przed południem u Do
minikanów odbyło się uroczyste poświęoeuie tablicy 
pamiątkowej kn uczczeniu zmarłego przed paru laty 
zasłużonego w narodzie patryoty Reitzenheima. — 
W obecności dość licznie przybyłych uczestników 
bojów z 1831 i 1863 r. odprawił ks. Niemozynow- 
ski nabożeństwo żałobne, oraz streścił zasłużony ży
wot zmarłego. Na tablicy jesi napis: „Pamięci Jó
zefa Reitzenheima * 1807 w Krakowie t  25 grn- 
dnia 1882 we Lwowie, porucznika wojsk polskich 
z r. 1831, ozdobionego krzyżem virtułi militari, 
opieknna grobów polskich ns wyehodźtwie w Pa
ryżu, kamień ten położyli rodacy 1886 r .“ — Po 
odsłouięoin tablicy złożyli pp. Mieczysław Darów- 
Bki, dr. Bognsław Longohamps i dr. Zulińeki ks. 
Niemczynowskiema serdeczne podziękowanie za pię
kne przemówienie i urządzenie nabożeństwa.

W Rzeszowie posiada ministeryum skarbu b w o - 
ją własną realność, w której jest umieszczony Sąd 
obwodowy i areszta. Kto tą realnością zawiaduje, 
nie wiemy, to pewna, że jeżeli zawiadywanie nią 
tak dalej postępować będzie, to w krótkim czasie 
doczekamy się wielkiej katastrofy. Sala przyaięgłyoh 
w styczniu się zapadała, dach na budynku załama 
ny — wychodki zamKBięte bo grożą niebezpieczeń
stwem — piwnice nie do użycia, a mury w kilkn 
miejscach oczekują tylko chwili, w której runą. — 
1 nie dośó na tern, że budynek się wali, ale umie
szczenie biur jest tak wadliwe, że wydział adwoka
tów zmuszony był wnieść przedstawienie do Prezy- 
dyum, aby bodaj kątek do przeglądania aktów w re- 
gistratnrze wyznaczono, a tu nie ma gdzie, bo wszę
dzie ciasno. Mamy ta  kilka pism miejscowych, ża
dne wszakże nie ośmiela się ohoó zwrócić uwagę, 
kogo należy, na taki stan rzeczy każdemu widocz
ny, a groźny w następstwach.

Z Przemyśla donoszą Kur. lwów. o fakcie go
dnym skarcenia. Gdy istniejącemu tamże Tow. dra
matycznemu nie udało się doprowadzić do skntun 
rokowań z lwowską trupą teatralną, sprowadzono 
niemiecką operetkę, która ogłoszeniami lichą pol
szczyzną napisanemi, zapowiedziała już swoje przy
bycie. Jeśli Tow. dramatyozne rozumie swoje zada
nie w ten sposób, to nie pozostaje jak tylko dziwić 
się jego istnienin.

Wiadomość ta zdumiewa nas tern więcej, iż To
warzystwo dramatyozne w Frzemyśln, przez kilka 
lat stawialiśmy za wzór wszelkim innym tego ro
dzaju Stowarzyszeniom w miastaob Galicji, bo rze- 
ozywiśoie umiało ono na uznanie to zasługiwać, 
stojąc zawsze ua wysokości swego zadania. Smutnie 
jest doprawdy zawieść się tak. Przypu&zuzamy, iż 
dopóki czas, błędn’ krok dałby się naprawić.

If  Sokalu odbędzie się dn. 30 bm. egatmin klas
5, 6, 7 i 8 szkoły wydziałowej, połączonej z prze
mysłową. Nauka odbywać się będzie równocześnie 
we wszystkioh klasach w godzinach szkolnyoh t|. 
raDo od godziny 8 do 12, po płudniu  od 3 do
6. Wyrobv uczniów klas 5 i 6 z szwedzkiej na
uki zręcznośoi — wprowadzonej do tej szkoły od 
1 września 1885 rokn, z 7 i 8 wyr by stolarskie, 
tokarskie, snycerskie, mudele z glluy i gipsu, ry
sunki fat ho we i '  ireozne n Pieszczone będą w je
dnej z sal szkolnych azebi goście szozegółowo przyj 
rzeó się mogli urządzeniu szkoły, prowadzeniu nauki 
i postępowi uczniów.

Podczas egzaminn spodziewany jest JE. hr. Wło 
dzimierz Dziednszyoki. Pp. nauczycieli i przyjaciół 
oświaty i przemysłu dyrekeya uprzejmie zaprasza do 
przybycia.

W Piszczanach na Węgrzech w zakładzie kąpie
lowym 19 bm. dany był wieczór tańcujący, z któ
rego otrzymany dochód w kwocie 107 złr. 52 prze
słano w dwóoh równyoh częściach dla pogorzeloów 
miasta Stryja i gminy Trzotany. Do podziało tej 
kwnty prezes węgierskiego komitetu zabawy, starszy 
sędzia obwodowy p. Janos Fodor zaprosił z bawią
cych w Piszozanaoh Polaków pp. Bogdanowicza, 
Kotarskiego i Paoła weki ego

Pruskie prześladowania. Inspektor szkół w W. 
Ks. Pcznańskiem nakazał nauczycielom Polakom 
Bzkół elementarnych, aby wystąpili z towarzystwa 
przyjaciół nank, tym zaś z pomiędzy nioh, którzy 
są członkami różnych towarzystw niemieokioh, nie 
poozyniono żadnych zastrzeżeń.

Postanowienie powyższejesttnatnralnem eohem namię- 
toyoh opinij, wygłaszanych w Izbach praskich przez 
ministra oświatz Gosslera, który w licznych prze 
mówieniach awyoh towarzystwo przyjaciół nauk 
taką potęgę narodową i wyłączny cel agitaoyjny 
przypisywał.

Z Srwajcaryi. Do uroczystego obchodu 500 ro
cznicy pamiętnej bitwy pod Sempaoh w dniu 5 lip- 
ca przygotowują się wszystkie niemal kantony Rze
czypospolitej helweokiej. Uroczystość będzie miała 
charakter narodowy, Szwajcarowie bowiem pragną 
nozcić dzień, w k órym przed pięcia wici a mi zadali 
ostateczny cios oboomn panowanin. Na pamiątkę n- 
roczystego obchodu odsłonięty zostanie w miastecz
ku Sempaoh si pomny pomnik, którego koszta wyko
szą 15.000 fr.

Z Paryża donoszą nam, że wysłani z Krakowa 
do Pasteura na koszt miasta dr. W a l e n t o w i e !  
wraz z paoyentaml, pokąsanemi przez psa wśoiekłe- 
go, do których priyłącz/ł się jeszcze p. K ł o b n -  
k o w s k i Zc Zwierzyńoa. przybyli tamże szczęśliwie 
w dnin 17 b. m Wszyscy paoyenoi nasi znajdują 
się w lecznicy wraz z iilkndzlesięoioma innymi z 
różny oh stroń świata przybyłymi osobami. Szozepie- 
nia dokonnje dr. Ronx, sam Pastenr tylko nadzo
ruje. pocieszając z niesłychaną oierpliwośoią i do
brocią nieszczęśliwych oraz ieh najbliższych. Pola
ków znajduje się w leczeniu "eób 10 mianowicie: 
z Berdyezowa, Żytomierza i n.rakowa. Na stndya 
przybyli tamże lekarze delegowani z Ameryki, An
glii. Grecji i wielu miast.

Emil Zola o twoim nowyp* romansie. Jeden 
ze współpracowników gai‘ty M atin  odwiedził nie
dawno Eaila Zolę i rozmawiał z nim o metodzie, 
jakiej tenże trzyma się w swoioh pracach. Zola od
powiedział, że wycina z fisiąiek, drienn'1 ów i pism 
peryodyoznyoh wszystko, oo się odnosi do tematu, 
jakim się zajmuje, następnie zasięga rady w tejże 
kwestyi n speoyalistów i zbiera wszystkie dane, ja
kie może tylko otrzymać. W obecnej chwili znako
mity romansopisarz pisze książkę pod tytułem „Zie
mia" (La terre) i na podstawie prao przygotowaw
czych już naszkieowal sobie w formie n;ci przewo
dniej plan ogólny, ooś w rodzaju „scenaryusza". 
Dziennik M atin  z pozwolenia autora przytacza pier
wsze kartki tego planu. „Choę, pisze Zola, uikre-

ilić żywy poemat ziemi, nie symboliczny, ale języ
kiem ludzkim, t. j. zamierzam przedewszystkiem 
opisać miłość wieśniaka do ziemi, namiętność jego 
nobyoia tej ziemi w jak największej ilości dla tego, 
że w jego oczach przedstawia ona formę materyal- 
ną bogactwa; po*em idąe wyżej, ohcę opisać miłość 
do naszej karmioielki ziemi, z której wydostajemy 
wszystko, nawet samo życie i w łono której każdy 
z nas konieo końców powraca. Przed nami z po
czątku zarysowuje się ograniczony wieśniak, ozło- 
wiok z namiętnością bardzo małą na tej ziemi, któ
ra jest tak wielką Należy go przedstawić bez uoie- 
kania się do zbyt ciemnych barw; należy wykryć wiel
kość w głębi duszy tego wieśniaka, który najbliżej 
■toi ziemi i który posiada swą wielkość... Jednem 
słowem należy zbadać rolę wieśniaka w naszem 
społeczeństwie Jest to głnoha siła, która śpi, a 
która kiedyś zdecyduje losy całego świata11.

Plan cały nakreślony jest pismem ozjstem i wy- 
rsźnem, bez przemazywań, ale niekiedy znajdują się 
w niem zdania bez słów, lnb też zaczątki jakiejć 
myśli. Niektóre nstępy są pisane w widocznym po- 
śpieohu. Po nakreślenia całego planu autor weźmie 
się do roboty ozęśoiowo. „Ziemia" podzielana bę
dzie na pięć ezęśoi, na zimę, wiosnę, lato, jesień 
i znowu zimę.

Statystyka dzienników. Jeden z francuskich sta
tystyków ogłasza cyfry wydawmotw peryodyoznyoh 
na całym świeoie. Podług niego cyfra wydawnictw 
tych dochodzi do 35.000 piBm. Jeżeli przypuśoimy, 
że liczba mieszkańców ziemi jest miliard, to na ka
żde pismo peryodyczne wypadnie 28.000 osób. — 
JN Europie jednak jedno pismo wypada na 20000 
osób. Najwięoej pism wydają Niemcy, najmniej Ro
sjanie. Niemcy wydają 5500 pism, w tej liczbie 800 
dzienników; Anglia 4000 i również 800 dzienni
ków, prawie tyle wydaje i Franoya, gdyż w sa
mym Paryżu 1568, na prowincji 2506 pism. We 
Włoszech 1400 pism , 160 dzienników; w Austryi 
1200 ogółem, dzienniaów 150; w Hiszpanii 850, 
z któryoh jedna trzecia częśó wychodzi codziennie; 
w Bosyi wreszcie wychodzi razem 800 piBm, a z 
tych około 200 w Petersburgu — 75 w Moskwie. 
W Warszawie wychodzi pism peryodyoznyoh prze
szło siedmdziesiąt.

Mianowania. Bada szkolna krajowa zamianowała 
rzeczywistego nauczyciela szkoły etatowej imienia 
św. Maryi Magdaleny Józefa Piórkiewioza, nauczy
cielem tejże szkoły z wyższym wymiarem płaoy; 
nauczyoiela młodszego Władysława Krasnokiego, rze- 
ozywistym nauczycielem szkoły etatowej św. Maryi 
Magdaleny we Lwowie i prowizorycznego nauczy
ciela Maryana Nowosielskiego w Blskowcaoh, rze
czywistym nauczyoielem kierującym szkołą etatową 
dwu/lasową w Biskowioach.

Składki. Na teatr poznański złożyli w Admini
stracji N. Reformy pp.: prof. dr. Korczyński 10 
złi., Antoni Korczyński 10 złr.

Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie.

W s o b o t ę 26 czerwca: „ludigo czyli Banda
rozbójników", opera komiczna w 4 aktaoh Jana 
Straussa.

W n i e d z i e l ę  27 ozerwoa: Na ogólne żądanie 
„Carmen", opera w 4 aktach Bizet’a, z panią Boo- 
ekaj w roli tytnłowej.

Powitanie prezydenta Sądu wyższego.

Nowomianowany prezydent Sądu wyższego p. 
Zborowski odbierał od wtorku już żyozenia depnta- 
oyi wszystkich oddziałom -sądu krajowego, imieniem 
których przemawiał p. CzyBzezan, prezes Sądn kar
nego. Z przemówień delegatów przytaczamy słowa 
żyozeń, wypowiedziane imieniem tutejszego oiała ad
wokackiego, przez prezesa Izby adwokackiej dra 
Styoznia.

Wczoraj o godzinie 12*/, w południe prezydent 
Sądu wyższego p. Iguacy Zborowski przyjmował ży
ozenia Izby adwokaokiej. W obszernej sali senatn 
zebrało się bardzo liczne grono adwokatów. Delega- 
oya złożona z prezesa Izby dr* Wawrzyńoa Sty
cznia i wiceprezesa dra Władysława Markiewicza, 
ndała się do Prezydenta nominata z zaproszeniem, 
aby ze względn, że bióro prezjdyalue zgromadzonych 
pomieścić nie może do owe; sali przybył, oo gdy 
nastąpiło, prezes dr. Styczeń przemówił w te słowa:

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydenoie! Zmiany 
w kierownictwie wyższych magiBtratnr sądowych 
wywoływały zawsze pewne nadzieje i pewne oczeki
wania nie tylko n stanu adwokackiego, który z po
stępem cza i stał się jednym z ważnych czynników 
przy wymiarze sprawiedliwości, ale w osłem spółe- 
oseństwie rządząoem się prawem. Pretorowie rzym
scy obejmnjąo swój urząd dia uohylenia niepewno- 
śoi, wydawali swoje edykta, zawierająoe zasady, 
któryoh przy wymiarze sprawiedliwości trzymać się 
mieli. Dzisiaj prawa są skodyfikowane, procedury i 
instrukeye sądowe strzegą pilnie prawnośoj orzeczeń 
sądowych, jednakże tłnmaozonie i stósowanie ustaw 
i oały tok sprawiedliwości zawiać od lndzl, od Ich 
sił intelektualnych i moralnych, od zespolenia 1 zor
ganizowania tych sił, nadania im należytego dnoha 
i odpowiedniego tempa. Otóż w tym względzie i w 
tym kiei unkn ogłosiłeś jnż JW. Panie Prczydenoir swój 
edykt pretorski przez swoje dotychczasowe ozyny, 
bo jako prezydent Trybunałn pierwszej instancji 
położyłeś wielkie zasłngi dla naszego sądownictwa. 
Jako mąż nanki, jako znakomity i wytrawny pra
wnik, sędzia gorliwy, a szczególnie jako organiza
tor w niedługim czasie swego urzędowania w Kra
kowie doprowadziłeś pornozone Tobie sądy do stann 
wzorowego. Stan adwokacki jest Ci wdzięczny, bo 
w ozssie Twego nizędowania nie spotkałeś Bię z 
uprzedzeniem lnb niechęoią, lecz zawsze z przychyl
nością i sprawiedliwością. Otóż gdy obecnie zaufa
niem Najjaśniejszego naszego Monarohy powołany 
zostałeś na wysoki nrząd Prezydenta Trybunału ape
lacyjnego w Krakowie, to fakt ten wywołał powsze
chni) radość. Cieszymy się JW. Panie Prezydenoie 
że swymi znasomitymi przymiotami i zasługami w 
sądownictwie zjednałeś sobie zaufanie Monarchy, 
cieszymy się, że Twoje wysokie i wypróbowane ta- 
Ienta znajdą obecnie na nowem stanowiska szersze 
pole działalnośai na pożytek państwa i kraju nasze
go W pracy Twojej na tern nowem stanowiakn nie- 
ohaj przyświeca Ci stale gwiazda szczęśoia, niechaj 
Twoje zamiary zamienią się oo rychło w czyn, nie- 
ohaj dewiza państwa Iustitia regnorum fundamen- 
tum  zapłonie całym blaskiem na wszystkich pnn- 
ktaoh tego obszernego terytorynm. które Twemu no
wemu urzędowania podlega. Takie żyozenia składa

Ci Izba adwokacka. Przyjm je JW. Prezydenoie 
zachowaj nas w Swej pamięci".

Na to przemówienie prezesa Izby odpowiedział 
Prezydent jak następuje: „Przedewszystkiem dzię
kuję Wielmożnym Panom najserdeczniej, żeście przy
być raczyli powitać mnie na mem nowem stanowi
sku, dziękuję za złożone mi żyozenia oraz za pc- 
ehlefcne i tak zaszczytne dla mnie uznanie dotych
czasowej mej działalnośoi, zaznaozone w przemówie
nia Gzeigodnego Pana Prezesa Izby.

„Szozerze wyznać muszę, że jeżeli dotychczasowa 
działalność moja jako Prezydenta Trybnnałn tutej
szego życzenia Panów zadowolnió mogła, to przypi
sać to należy zarazem i temu, że panowie pojmnjąu 
moje trudne stanowisko byliście w swyoh żądaniaoL 
wyrozumiałymi, a tern samem ułatwili mi możliwe 
wypełnienie tychz..

„Z pochlebnego dla mnie przemów:enia Para 
Prezesa Izby wnosić muszę, że Panowie w powoła
niu mnie na najwyższe stanowisko sądownicze w 
zachodniej ezęśoi krajn pokładacie zaufaniu i opie
racie na tern daleko sięgające nadzieje, oo wzbndza 
we mnie pewne obawy, aiali siły wystarczą chę
ciom i ozy wobeo stosunków, jakie zastaję, położone 
we mnie nadzieje i oczekiwania w zupełności UBpra- 
wiedLwfć zdołam. Dołożę jednak jak najnsilniejzzej 
praoy i starania, ażebyście W W. Panowie w ocze
kiwaniach Waszych nie zupełnie byli zawiedziony
mi i mam nadzieję, że sądownictwo dupełuiające 
wraz z adwokaturą całości dla wymiarn Bpiawie- 
dliwośei ca Panów współudziałem odpowie swemn 
wzniosłemn i szczytnemu posłannictwu.

Obrona praw jest wspólnem zadaniem sędziów i 
adwokatów, a zastarzałe ustawowe zasady nie odpo
wiadające powszechnemu postępowi, który jest ce
chą tersźniejszośoi, są zaporą, z którą tai sędziom, 
jakoteż i adwokatom walczyć przychodzi, aby po
krzywdzeni w swem prawie doznali należytej opieki.

„Niezbędnem jest zatem, aby te obie instytnoye 
udzielały sobie wzajemniB poparcia do osiągnięoia 
wspólnego im oeln, albowiem wtedy tylko sądownic
two spełni należycie obowiązek względem państwa 
i kraju i objawiając się w sposób dla społeczeństwa 
psd względem moralnym i materyalnym zbawienny, 
utrzyma się na wysokości swego zadania.

„Mem zadaniem nadto będzie, czegom zresztą i 
dotychozas przestrzegać nsiłował, aby wznieść zna
czenie, wziętość i powodzenie obrońców sądowych.
Będę usilnie popierał rzetelne zamiary i słuszne 
żyozenia PP. obrońoów sądowych, a wszelkie przed- )
stawienia, jakiemi Panowie przy danej sposobności f
udzielić raozyois, wezmę pod gruntowną rozwagę

„Dzięknjąo raz jeszcze za tyle zaszczytne powi
tania, polecam się w myoh stosnnkaoh prywatnych 
przyohylnym względom Panów".

Akt ten odbył się w tonie wysoko poważnym i 
uroozystym. Mowy Prezesa Izby i Prezydenta przy
jęte z zapałem i aplauzem.

Lwów-Stryjowi.

(Wydawnictwo Koła lit. art. hrowskiegc).
Oczekiwana z nieoierpliwośoią jednodniówkę Koła 

literackiego, nowy dowód ofiarności najubnŻBzyjh 
materyslnie, ale dnohem i inioyatywą silnyoh, wczo
raj nadeszła dc Krakowa, a dziś jnż znajduje bar
dzo lioznych nabywców. Szczupłość miejsca pozwala 
nam ledwie na krótką notatkę. Pierwszeństwo dając 
„królowej poezyi", pokrótce wyliczamy jej reprezen
tantów. Liczny ich Bzereg rozpoczyna słnsznie As- 1
nyk (E l...;) słowami:

Przychodzisz do mnie, nie mówiąc nic,
Leoz ukazujesz Bw e rany,
Śmiertelną bladość zmartwiałych lio 
I całun krwią twą zbryzgany.
Zatapiasz we mnie żałosny rok,
Co w pierś mi wbija swe ostrze..
Aż grozę śmierci, nioeBtwa mrok,
Nedemną w koło rozpostrze.
W dn-zę mi spływa rozpacz i wstvd 
I oała konania męka 
I  potępieńców ściga mnis zgrzyt...
I set os z bóln mi pęka._

Za nim podąża niestrudzony Kraszewski który 
radzi:

„A gdy wróg nam urąga, poniewiera, smaga,
Niech się rodzi nadzieja i rośnie odwaga."

Deotyma z krótkim rymem, Komorowski z „Po
budką", Bełza z „Potopem", Kransbar z proroczymi 
„Strofami", lanreat Kozłowski z „Sonetem", Ra
szewski z pięknym przekładem z Sofoklesa i Ma- 
liazkiewioz, jak zwykle, za strofą z Heinego.

A dalej, Barąoz z rymowanem życzeniem, Szyma 
nowski z doskonałą bajką, Lenartowicz z serdecznem I  
słowem, Konarski z ostrą satyrą, Eugestroem z pię
knie utoczonym wierszem, Tretiak z przekładem 
„Hermana i Derotei", Rodoć z krótką reńekeyą,
Wl. Czerwiński, dający „Pogorzelcom" ndatny wier
szyk. M. Ilnicka na temat „Zgliszcz” snnje szereg 
podniosłych myśli, J. A Fredro apoteozuje H Sien- 
kiewioza (którego w jednodniówce nie ma...), Alo»s L 
15 wierszami dowodzi, że „najstraszniejsze ludzkie 
zapomnipnie" (to samo twierdzi Słowaoki w „Ma
zepie"), Kornel Ujejski dwoma wierszami przypomi
na swą s iłę :

Gdy z iskry wstają pożary,
Ratunkiem krople ofiary.

Kosteoki przypomina losy Gomory, Kośmińsk! 
narzeka na „Ansrotten". Kilkn mniej znanych poetów 
dopełnia tego lieznego spisu.

Proza dzieli się na belletrystykę i artyknłj ulo
tne. Rozpoczyna belletrystykę Bałncki pełną prawdy 
opowieścią losów stróża, którego opanowywa „zło
dziejska ambioya*. W ślad ża nim idzie Sarnecki 
z efektowną „Sielanką", Kreohowiecki z ciepło na
pisanym szkicem „Ostatni". A J. Sęk ze szkicem 
„Staaiek", Ostrożyński z obrazkiem sądowym, Za- . 
oharjasiewioz z pełną sympatycznych wspomnień I 
„Mnzą ozy Meduzą", Rogosz z fragmentem z więk- 1 
szej powieśoi, Brzozowski z poetyczną „legendą bał- 
garską", Świętochowski z wiele mówiącą alegoryą, 
Rayski z ostępem z powieśoi, J  Starkel z „poda
niem ludowem", Lam z przepyszną „galeryą obrazów".

Historya ma swoioh lioznyoh reprezentantów, nie
mniej sprawy społeczne. Ramnłt np. rzuca gorzkie 
słowo napomnień, ii nie zajmujemy się słowiańszczy
zną. Diiał ulotnych artykułów i aforyzmów mieśoi 
nazwiska: W. Spasowicz*, Chmielowskiego, Ka
linki, Jenikiego, Sawozyńekiego, R. Starki*, Roszkow
skiego, Mazanowskiego, ćwieroiakiewiozowej, Weg
ner, Pawłowioza, Dybowskiego, Wilczyńskiego i 
wielu, wieln innyoh.
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Frań. Friohnicki podał Interesujący rozbiór sonetu 
Miokiewicza, Estreicher dziękuje Bogu, „ie go nie 
upośledził żądzą popularności, leoz że otrzymał zą- 
azę zasługi1*, S. Pepłowski, młody recenzent Dzien
nika polskiego stara się bezskutecznie rozstrzygnąć, 
czy aktor jest artystą? Teofil Merunowicz, Jan Je- 
leński, Rostafiński i Marczewski zamykają liczny po
czet ludzi dobrej woli, którzy pospieszyli na wez
wanie koła lwowskiego i swemi pracami okrasili 
wydawni ctwo.

Należy się też wzmianka pięknym ilustracyom, 
fototypom, ale uznanie to zostawiamy publiczność, 
która szybko zapozna się z istotną wartością albumu.

Y i a M i i  M e l e ,  l i ts ro fa  i a r i j t ip ® .

— S t u d y u m  ara P. C h m i e l o w s k i e g o  
pt. „Kobiety Mickiewicza, Słowackiego i Krasińskie
go" ukaże się niebawem w wydaniu trzeuiem, po
prawione i uzupełnione przez autora opracowaniem 
kiiKu poBłaoi poetycznyoh.

■ —  „Historya biblijna, wraz z zasadami i rytua
łem religii mojieszowej, dla użytku izraelickiej mło
dzieży szkolnej" wydał we Lwowie Izydor Planer, 
nauczyciel religii mojżeszowej w gimnazjum Fran
ciszka Józefa. Częśó pierwsza zawiera dzieje do 
Jozuego.

— r Dziewczę z ohaty za wsią". Pod tym tytu
łem pp. Mellerowa i Galasibwioz napisali sztukę, 
osnatą na dalszym ciągu powieści Kuszewskiego.

— „Fn.noya socjalistyczna", azieło p. Mormeii, 
współpracownika pisma La France, ukazało się 
w Paryżu.

interes, przez przystąpienie liczne zapewnili Spółce 
szerszą podstawę działania, bo podpisane — jak 
wyżej wymieniliśmy — 58 udziały, w żaden spo
sób nie wystarczają chociażby na skromny począ
tek. Postanowiono też, że dopóki przynajmniej 
200 udziałów nie zostanie podpisanych, Spółka 
w życie me wejdzie. Spodziewać się należy, że 
odezwa, którą do wszystkich mających interes w 
założeniu tej Spółki, Rada nadzorcza wystosować 
postanowiła, w powiatach: Tarnowskim, Dąbrow
skim, Mieleckim, Brzeskim, Bocheńskim, Jasiel
skim i Ssndeckim, wywrze należyty skutek, i że 
obywatelstwo tych powiatów przystąpieniem swem 
zechce dać wyraz czynem, że wezwane do sku
pienia się w imię obrony |własnych interesów i 
swego zagrożonego bytu — jjnie zaniedbało korzy
stać ze zdarzonej sposobności.

Wzajemna ufność i szczere popieranie się w 
wspólnej działalności dla dobra wszystkich — oto 
hasło, pod którem powinni wszyscy, dbający o 
przyszłość, stanąć solidarnie.

Daj Boże szczęście przyszłej Spółce tarnow
skiej !

Spółka mleczarSKa zawiązała się we Lwowie. 
Zgromadzenie w celu zawiązania opisuje Kur. Iw. 
następnjąoo:

W niedzielę po południu odbyło się w lokalu gal. 
Towarzystwa gospodarskiego walne zebranie lwów- 
ckiego oddziL.u tegoż Towarzystwa w i prawie za
wiązania Spółki mleczarskiej.

Obrady zagaił p. L e k o z y ń s k i ,  poczem p. 
P a ń k o w s L i  prrf. z Dublan przedłożył kosztorys 
założyć się majęoej we Lwowie mleczarni, któraby 

— P r z e k ł a d u  D z i a d ó w  na język augielsK1 producentom okolicznym zapewniała zbyt mleka, a 
dokonała Miss Biggs, tłumaczka „Pana Tadeusza", j konsumentom, że będą utrzymywać mleko czyste i

deotwa zdrowia i e) wpłaty rooznej za naukę, mie
szkanie, wlkt, pranie i ubranie z wyjątkiem bielizny 
i obuwia 140 złr. w. a. w półrocznyoh rataoh z 
góry po 70 złr.

Czcs nauki dla uczniów zwyozajn/oh trwa dwa 
lata. — Prócz tego mogą ludzie, szukający pouoze- 
nia w pewnej gałęzi gospodarstwa, uczęszczać krót
szy czas do szkoły jako uozniowie nadzwyczajni, o 
których przyjęoiu stanowi Dyrekcya szkoły.

Kuratorya i dyrekcya przyozynią się także we
dług możnośoi do umieszozenia zdolnych uczniów 
po ukońozeniu nauki.

Mościska 24 ozerwoa. Jarmark świętojański nie 
dopisał w tym roku: koni mało — kupoów mniej 
jeszcze. Nawet piękne rasowe konie nie znajdowały 
nabywoy. Oglądano i podziwiano, wzdyohając jak 
do kwaśnyoh winogron. Za ohmiel dawano oo naj
wyżej 45 złr. Na zboże najmniejszego popytu. — 
W ogóle rnch słaby, usposobienie handlowe mdłe.

— J ó z e f  B r a n d t ,  którego obrazy wystawione 
są obecnie w Berlinie, doozekał się od Niemców 
wielkiego uznania. National Ztg pisząc o pracach 
naszego artysty przyznajj mu niepospolite zaleiy.

— Tygodnik ilustrowany pod nową redakcyą 
daje dowudy wielkiej rnehliwoboi & ten tern i ilustra- 
cyami oatwarza „chwilę bieżącą" w zuaoznej częśoi. 
Ostatni numer obol rysunków Witkiewicza, Kono- 
paokiegu, Pilatiego i Wolskiego zawiera efektowną 
kompozycję p. Staohiewicza , Czerwiec" ozdobioną 
wazięcznym wierszykiem p. M. Gawalewioza. W tek- 
śoie drukuje się pewieść Kraszewskiego „Męczenni - 
oa na tronie", interesujący artykuł p. Gawalewiozą 
„Goetne w Polsce" pisany na podstawie studyum 
dra Karpelesa, wreszcie pierwsza z poezyj odzna- 
ozonyoh na konkuisie Tygodnika i artykuły z chwili 
bieżącej Ruchliwość tedy widoczna.

Dział ekonomiczny.
SpólLa rolnicza w Tarnawie.

W coraz trndniejszej walce o byt wśród ciągle 
pogarszających się stosunków słusznie barazo, że 
rolnicy nasi myślą na seryo o stowarzyszaniu się, 
aby tym sposobom skuteczniejszy stawić opór. 
Własność ziemska rozdrobniona potrzebuje konie
cznie jakiejś organizacyi, by poważnie wystąpić 
mogła na targu ze swoimi produktami i pozbyć 
Bię niedołężni g o , często nieuczciwego, a zawsze 
ryzyekuiąeego pośrednictwa, — a z drugiej stro

ny w dauych warunkach uzy.4 e tani a tyle po
trzebny kapitał ohrotuwy.

W tej też myśli Towarzystwo okręgowe rolni
cze tarnowskie zainieyonowało zawiązanie Spółki 
rolniczej, i dnia 20 b m. po poprzednich wy- 
czerj ujących obradach, przyszło nareszie do za
wiązania tej Spółki. Pod przewodnictwem hr. 
Ignacego Potulickiego zebrało „ię w sali posie
dzeń Bady powiatowej w Tarnowie dwndziestu 
tilkn obywateli, i opracowany na zasadzie ustawy 
z 9 kwietnia 1878 statut wobec notaryusza przy
jęli i do przystąpienia zobowiązali się, podbisniąc 
na razie 53 udziały. Wybrana Rada nadzorcza 
zebrała się natychmiast i ukonstytuowała, wybie
rając prezesem hr. Józefa Męcińskiego z Party- 
nia, p. Adolfa Dobrzyńskiego z Sielca jego za
stępcą, a p K. Berkego z Karwodrzy sekreta
rzem.

Jednak ani statu t, choćby najlepszy, ani naj
zacniejsza i najraźnieisza Rada nadzorcza nie po
prowadzi Spółki i nie zdoła pokierować jej pierw- 
szemi, a właśnie dlatego najtrudniejszemi kroka
mi. Najtrudniejsze i najnaglejsze zadanie Rady 
nadzorczej przy znanej energii jej przewodnika 
lostalo jednak spełm onem , bo po długich nara

d a c h  udało się jej zaproponować na ogólntm ze 
Draniu Dyrekcję — w osobach pp. Władysława 
Struszkiewicza, posła na Sejm i właściciela dóbr, 
na Igo dyrektora, dra Mikucińskiego, adwokata, 
wiceprezesa Rady powiatowej i dra Adama Jor- 
dana, właściciela dóbr.

Nie należy wątpić, że panowie ci, jeżeli tylko 
ostatecznie zdecydnją się na przyjęcie bądź jak 
bądź ciężkich obowiązków, spełnią swoje zadanie 
z właściwą im energią, znajomością rzeczy i po
święceniem — i tym sposobem z tej przynaj
mniej strony poważne kierown.ctwo, a tern sa
mem powodzenie Spółki byłoby zapewnionem. 
Należy jednak, by właściciele dóbr, dzierżawcy i 
wszyscy, których z rolnictwem wiąże bezpośredni

zdrowe. P. P a ń ^ o w s k i  proponuje 29.000 zło
żyć na kapitał zakładowy, a 5000 na kapitał obro
towy. Dziennie mleczarnia — według prawdopodo
bnych obliczeń, spotrzebowałaby 3000 litrów mleka, 
producentom płaoąo zimą i latem po 8 ct. za litr, 
a od koLSumontów pobierając po 10 ct. za mleko 
najlepszej jakości. Rocznie tedy ogólny przyohód 
mleczarni wynosiłby 21.000 złr., a gdy wydatki 
(w które wliczono 10 prot. amortyzacji ed kapitało 
i 5 prot. odsetek od całego kapitału 25.000 złr.) 
wynosiłby 16.462 złr. — pozostawałby jeszose czy
sty dochód 5.138 złr. P. Pańkowski proponuje, aby 
finansistów nie dopuszozaó do spółki, a potrzebny 
kapitał 25.000 złr. zebrać za pomocą 50 udziałów 
po 500 zir.

W końcu .wraca uwagę, że takie spółki mleczar
skie istnieją we wszystkioh krajaoh, a w Węgrzech 
w oiągu lat oztereoh powstało ich kilkanaście.

P. Jan B r e y e r zapewuiał, że obrachunek zro
biony na przypuszczeniu, iż mleczarnia tylko 3000 
litrów dziennie spotrzebuje, jest za pesymistyczny. 
Domaga się zatem otwarcia mleczarni na większą 
skalę. — 3.000 litrów mleka dostarczy 400 krów, 
a że każdy z okolioznyoh więkezyoh właścicieli ma 
mniej więoei po 50 krów, więo ośmiu właśoicieli 
wystarczyłoby do zawiązania spółki, a że potrzeba 
25.0U0 kapitału, więo każdy musiałby dać aż po 
3000 złr. udziału, co znowu byłoby nieoo za wiele.

P. dr. A u popiera w ozęśoi twierdzenie p. Breye- 
ra. wskazując, że w Poznaniu na 60.000 ludnośoi, 
tamtejsza -półka mleczarska w drugiem półroczu 
sprzedawała przeciętnie po 5000 litrów mleka dzien
nie. Do mleczarni takiej wszyscy się cisną, bo mają 
pewność, że mleko jest zdrowe i ozyste. W Norym
berdze np. istnieje mleczarnia, która gwarantuje do
stawę zd> owego i czystego mleka dla niemowląt. 
Pobiera ona za litr 24 ct., podczas gdy w mieście 
przeciętna cenr jest 12 ot. Podobnie w Oldenburga 
18 ct. za litr pobierają, podczas gdy cena przecię
tna wynosi tylko 10 ot., to znaozy, że mleczarnie te 
pobierają przeszło 200 prot. li tylko za to, że gwa
rantują, iż mleko jest ozyste i zdrowe. Gdyby więo 
i w lwowskiej mleczan ni była taka gwarancja, a 
nie pobierano za nią tak wysokiego procenta, to 
popyt byłby ogromny. Następnie p. dr. Au przed
stawił projekt statutów stowarzyszenia „Spolk* mle
czarskiej. zi rejestrowanej z ograniczoną poręką.

Rozpatrzenie tego projektn powierzono komisji 
wykonawozej, do której wybrano pp. Bmohofa, Breye 
ra i Pańkowskiego.

Zarazem nohwalono, że udziały będą po 100 złr., 
a wlaścioiel każdego udziału będzie miał prawo do
stawiania do mleczarni mleka od 10 krów. Ostate- 
ozny termin zgłoszenia się udziałowców naznaczono 
do 1 paźJziernika; na zebraniu zaś natychmiast de
klarowało i podpisało ośmiu prudaoentów 41 udzia
łów po 100 zh*.

Ustawa komasacyjna krajowa o łączeniu gran
tów, dalej o dzielenia grantów wspólnych i o regu
lowania wspólnyoh praw; — wreezoie netawa 
składzie komieyi krajowej dla nwolniema lasów z 
obcych endaw i dla zaokrąglenia granic leśnych w 
Austryi Niższej otrzymała już sankuje. Może ona 
stanie się wzorem i zachęci do przyspieszenia w a 
chwalenia podobnych astaw w naszym Sejmie.

Krajowa niższa szkoła rolnicza w Kobierni 
cach (około Białej) zostanie otwartą z dniem 15 
lipca 1886. Do tej szkoły przyjmuje się n o ż n i  ów 
z w y o z a j n y o h  pod warnnkiem: a) ukończenia 
16 roku żyoia, b) ukońoztnia z dobrym postępem 
szkoły Indowej i poddania się egzaminowi wstępne 
ma, o) przedłożenia świadeotwa moralności, d) świa-

Targ na zboże. Kraków, dnia 25 ozerwca. Do
wóz średni.

Ceny za 100 kilogr.
Pszenioa czerwona galic. (hekt. 78 kilo) . 9 45

,; „ węgierska (78 kilo) . 9*10
(bez gw. w _gi) . . . .  88 5

„ biała (bez gwaiancyi wagi) 8*50 9*20
Żyto k u r s k ie ...................................... ....... ; 7-—

„ p o ls k ie ....................................................7 80
Jęozmień w ę g ie rsk i............................  7 25

„ g a b c y js k i..................... . 6*60
Owiec m oraw ski.....................................................7-70

Lwów, 23 ozerwca. (Sprawozdanie Banku rol
niczego).

Zupełna stagnacya, jaka od dłuższego czasu za
panowała Ba targaoh naszych, mimo w ostatnich 
dniaoh stalszej tendencyi, a nawet małej zwyżki,
jaką spostrzegamy w notowaniach giełd zagrani
cznych, nie zdołała wywołać ohoóby najsłabszego oży
wienia. Ruoh handlu zbożowego ogranicza się li na 
lokalnej konenmoyi, transakoyi terminowych mało 

Dziś notujemy za 100 kilo loco Lwów.
Pszenica g o to w a ........................... 7'50
Żyto g o t o w e ..................................5 25
Owies obroozny . . . . .  6'25
Jęozmień . . . .  . . .  5 '—
R z e p a k ....................................... .. . — '—
G r o c h ............................................6-—
W y k a .......................................... —'—
B o b i k .............................................6 25
Hreozka ................................................8*50
K u k u iy d sa ..................................... 5 '—
Chmiel za 56 k i l o ..................... —• —
Koniozyna c z e rw o n a .....................— ■—

„ biała . . . . . .  —•—
„ szw edzka..................... — •—

Spirytus za 10.000 Itr. prot, . . 25'—
Bank rolniozy utrzymuje na składzie i w maga 

zyuaoh ewoioh: jęczmień, owies, fireczkę pastewną 
„sybirkę", kon.ezynę czerwoną, b!ałą, szwedzką, ty 
metkę przyjmuje zamówienia na maszyny rolnicze

8'60
6-30
680
6-50

10-

7 — 
9 — 
7 '—

25-50

Targowica oydła drobnego. Wiedeń, d. 23 ozer
woa. Na dzisiejszy targ drobnego bydła dostawiono 
3951 sztuk oieląt, 412 sztuk świń zabitych, 151 
sztok zabitych owiec i 586 jagniąt.

Opróoz tego na targowioy nierogai izny było 1716
sztnk świń, a na targowicy owozej 172 owieo. 
Nadto dostawiono 38.085 kilogr. świeżego mięsa 
wiele wędlin, kiełbas' itp.

Targ był bapdzo mdły, jedynie cena za prosięta 
podniosła się o 2 ot. na kilogr.

Płacono za tywe oielęta po 32 do 44 ot. za
kilogr. wagi snrowej, za wyborowe po 44 do 50 
za zabite świnie po 40 do 48, za owce zabite po 
28 do 47 ot. za żywe świnie po 87 do 45 ot. za 
klgr., za owce na wy w ć/, płacono po 18 do 25 5 
złr. za parę. Wszystkie ceny bez podatku konsnm 
oyjnego.

Ostatnie wiadomości.
Piszą nam z W i e d n i a :
Pogłoska, o której N. Reforma wczoraj uezy 

n il . wzmiankę, iż hr. B a d e n  i b ę d z i e  po 
w o ł a n y m  n a  p r e z y d e n t a  r z ą d u  k r a j  o 
w e g o  w O p a w i e  l u b  O z e r n i o w c a c h ,  je 
żeli jedna z tych posad zostanie opróżnioną, n a 
b i e r a  t u  c o r a z  w i ę c e j  p e w n o ś c i .  Na 
wypadek, gdyby do tego przyszło, lab gdyby z in
nego powodu potrzeba było obsadzić posadę sta 
rosty w Krakowie, już w Kołach kompetentnych 
omawianą była kwestya nominacji przyszłego sta
rosty. Wybór odpowiedniej osobistości nie jest 
rzeczą łatwą, a to ze względu na właściwe sta
nowisko naczelnika miejscowej władzy w drugiej 
stolicy kram, i ha połączone z tern stanowiskiem 
wymogi reprezentacyjne. W pierwszym rzędzie 
wymieniają nazwisko posła do Bady państwa, p. 
Antoniego C h a m c a ,  który, jak wiadomo, przed 
kilku laty zawiadywał starostwem w Zaleszczy
kach, „stamtąd został powołanym do biura mini
stra Ziem.ałkowskiego i niezbyt dawno ze służby 
rządowej wystąpił.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 25 czerwca. Godz. 1 m. 5. (Buletyn 
meteor.) Najmniejsze ciśnienie atmosfer, między 
745 a 750 mm. jest w środkowej Norwsgii; — 
największe między 770 a 765 mui. jest w środ
kowych Włoszech. Drugie najmniejsze ciśnienie 

jest w Finlandyi. W iatr niepewny co do kierun- 
tu ; niebo przeważnie pogodne; sucho; zapowia
da się ciepło i łagodny wiatr.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Paryż, 25 czerwca. Dziennik Temps potwier

dza, że ambasadorowie Foucher i Decarails po
dali się do dym isji, a zaprzecza wieści o dymi
s ji Courcel’a i Waddingtona.

Paryż, 25 czerwca. Według urzędowego dzien
nika, ma objąć C o n s t a n s  tymczasowe kiero
wnictwo francuskiej ambasady w Pekinie.

Paryż, 25 czerwca. Depesza do dziennika Fran- 
cois z Eu donosi, ze wczoraj rano stanęła kom
pania wojska w mieście portowem Treport, z któ
rego miał odjechać kr. Paryża; oprócz tego zgro
madzono tam pięć oddziałów żandarmeryi, aby 
zapobiedz ewentualnemu zakłóceniu “pokoju, —  
W Treport było 150 senatorów i deputowanych 

pożegnaniem hr. Paryża.
Mannest kr. Paryża dojdzie do dzienników o 

lółnocy.
Paryż, 25 czerwca. Manifest hrabiego Paryża 

protestuje w imieniu prawa przeciw dokonanemu 
gwałtowi, odwołuje się na przywiązanie hrabiego 
do ojczyzny, której ustaw nigdy nie przekroczył i 

której go usuwają właśnie w chwili, kiedy za
wiązał nowe węzły między F rancją a zaprzyja
źnionym narodem. Wydalenie to jest zemstą za 
37f miliona głosów , które oddano dnia 4 pa
ździernika. Ustawa banicyjna dąży do tego, aby 
F rancję oddzielić od naczelnika tej rodziny, któ
ra jeat wyrazem narodowej jedności. F rancja nie 
łudzi się ani co do przyczyn, ani co do motorów 
wydalenia i pozna, że jedynie monarchia trady
cyjna przez pogodzenie się z zasadą nowożytną 
jest w stanie zaradzić grożącemu nieszczęściu, lu
dzi przewrotu zmusić do bezwładności, zapewnić 
wolność polityczną i religijną i przywrócić dobro
byt powszechny. Ona jedna może nowożytnemu 
demokratycznemu społeczeństwu dać rząd silny, 
przystępny dla wszystkich, a stojący ponad stron 
nictwami i swoją statecznością być dla Europy 
rękojmią trwałego pokoju. „Przy pomocy Boga 
wsparty przez mych przyjaciół spełnię moje za
danie. Republika obawia się i wskazuje na mnie, 
godząc we mnie dekretem banicyjnym. Mam n a 
dzieję, że F rancja w godzinie stanowczej będzie 
gotową. •

Paryż, 25 czerwca. Hrabia Paryża z małżon
ką odjechali wczoraj po południu i Treport, że
gnani przez licznych przyjaciół okrzykami: „niech 
żyje F ra n c ja ! niech żyje hr. Paryża!" Nie było 
zresztą żadnego innego wypadku. Hrabina wróci 
jednak do zamku d En, aby pielęgnować chorą 
córkę.

Paryż, 25 czerwca. Depesza z Madrytu donosi, 
że w Oporto (vr Portugalii) wybuchła cholera.

Oover, 25 czerwce. Wczoraj wieczorem przy
był tu hi Paryża z żoną i ks Chartres powitani 
serdecznie przez burmistrza i wielką ilość ludu.

Rzym, 25 czerwca. Indywidua, które przsd- 
wozoraj w Medyolanie uwięziono, będą oskarżone 
przed sądem o zachęcanie do rozruchów i do o- 
balenia istniejącego ustroju społeczeństwa. Wie 
ści mówią, że indywidua te chciały zorganizować 
wielką zmowę pomiędzy chłopami W samym 
Medyolanie było dotąd dziesięć sekcyj związku 
robotników, w innych miastach oprócz tego 25, 
jak w Como, Cremonie, Brescyi, Kowarze, które 
rozwiązano i odbyto rewizje domo.we i uwięziono 
wiele osób.

Wiedeń, 25 czerwca. Do Pol. Corr. donoszą 
z S o f i i .  Sobranie uchwaliło życzliwy dla rządu 
adres w odpowiedzi na mowę tronową. Należy 
zawdzięczać jedynie wpływowi księcia bułgarskie 
g o , że niebezpieczeństwo ogłoszenia Bułgaryi 
królestwem i niezależnem państwem, zostało usn- 
nięte, i że adres w niczem nie narusza zwierz- 
chniczych praw sułtana a wyraża tylko życzenie 
żeby książę utrzymał unię w jej obecnej, fakty 
czuie istniejącej postaci.

Sofia, 25 czerwca. Wczorajsza rozprawa nad 
adresem w odpowiedzi na mowę tronową była 
nadzwyezaj ożywiona, mniejszość komisji bowiem 
upiera się przy tern, żeby wypowiedzieć w adre
sie naganę rządu.

Bukareszt, 25 czeiwca. Izba przyjęła 83 gło
sami przeciw trzem projekt ustawy, upoważniają 
cej rząd, żeby z państwami, z któremi Rumunia 
jest w stosunkach handlowych, poczyuić prowi
zoryczne układy i wprowadzić ,ie w życie. W opo
zycji przemawiali Dymitr Bratiano, Yerneaco 
LaboTary, protestując przeciw konsularnej kon
wencji z Niemcami. Po posiedzeniu odprowadził 
lczny tłum ludn mówców aż do domu Dymura 
Brauano, gdzie się znajduje biuro redakcyi Na- 
tziunea. Policja wmięszała się celem przywróce
nia zatamowanej ną bulwarach komunikacyi. Spo- 
koj nie został zresztą naniizony.

Kursa telegraficne.
W ie d e ń  d. 26 czerwca 1896.

Beata papierowa austryaeka . . 
,  o %  papierowa nieopodat. .
,  srebrna ................................
,  złota ................................

4% Benta złota węgierska . . . 
Akeye Banka Anstro-węgierskiego 
Akcye kredytowe anshyaokie . . 

> » węgierskie
Londyn................................................
N apoleendor.....................................
Lom bardy...........................................
Akeye Karola Ludwika . . . .  
Akaj i I  wowsko-Czerniowieekie .
Anglo-bank ......................
U n io n ...........................................
B a n k r e r e in ......................................
S t a a t s ś a h n ......................................
Elbo u a T ...........................................
T io m w a y ...........................................
L a n d e rb a n k ......................................
Al p l u ć ................................................
M a r k a .................................................
B a b e l ................................................
D n k a . ................................

Berlin d. 26 ezerwea 1886.
Banknoty anetryackie ......................
Wiedeń
W arszaw a...........................................
Bubel • • ■ • • • • • * .  
6 % Listy zastawne KróL Polsk. . 
.  4  Listy likwidacyjne . . 
Akeye Karola Ludwika . . . . 
Akeye k re d y to w e ...........................

a t • t a a
pormos* | połudmlow*

86-20

106-46 106-22
_•— 87£ —

279-40 2V&-86
2 8 6 -- 286-76 

a_._
10—

117-20 117—
188-60 188-60

—-— 228-76
—•— 116—
71-60 7125
—•— 104-50

230-60 230-60
1 6 1 - 161-26
sltS— 202 —
-*>4-26 224-60
28— 28 60
—•— 6i-36

122-70 122-70
—•— 6-97

4 6 0 -

OdpowiedziAluy RedaKtOi: 
la d eu 8 »  B,oma,irru>icz.

Wydawca: D r, L esła w  B o ro ilsM .

Rubryka „Nat>Młaiia“ ma puikmzl ad Rodak 
cyi, która taż żadaaj edpawladzlalaeial za on* 
ula przyjmują.

lA D E U Ł ilfi!,

W l. Kosydarskl
przeniósł swój

skład i pracownią
ulicy Szewskiej do domu własnego Rynek głó

wny nr. 24, vis a vis odwachu.
720 28 80

N A D E S Ł A N E .

Zwracamy uwagę na ogłoszenie L  Czyńskiago 
w Jarosławiu o jego znakomitym „Pierniku hi
gienicznym", niezawodnym środku, usuwającym 
najnporczywoze cierpienia narząua trawienia. — 
Wyrób ten najsumienniej możemy każdemu za
lecić i życzyć należy, aby się znajdował w każdym 
domu. 502

Kadeslane.

Pociągi spacerowe. Biuro podróżnioze Stróckia 
urządza na dzień śś. Piotr*, i Pawła d. 26 bm. 
pociąg spacerowy do Wiednia. Pó*mej na więk
szych stacjach wydawane będą bilety wprost (di- 
rect) i powrotne do Gracu, Tryestu, Fiume i Se- 
rajejga. Odjazd z odnośnych stacyj nastąpi w ta
kiej, że umożebnione będzie połączenie z pocią
giem spacerowym kolei połnduiowej w Wiedniu 
d. 26 bm. Bliższe szczegóły w afiszach i pro
gramach. 953 1

N A SE N ŁA A E .

SZCZKWIOYninapij oszeźwMjyof stałoa%
« M m n r *arin  aa karni •  i m M  mpl 

W w i  M |f l a  I M rtM a

l e r j Ł  M a tto ii ,  l a r b b a d  i  W ied w .

(210^21 48)

— W y s ta w a  nieustająca Tow arsystw aPnyjaeiół S itak  
pi.knyet w S u k ie n n io a o ł  otwarta eodiiennie odgod*. 
Ile ; do 4ej, próez po n ied ilr łk r. — Wstęp w niediielę 16 
w dnie powsiednie 30 oentów.

— K o p a ln ie  Wieliezki mogą być iw iediane w każdy 
wtorek, eiwartek i sobotę, o g. 2 m. 46 po południu je
żeli zaś na który i  dni tych święto pnypaoa, iw iedia się 
saliny w dnia następnym po żwiąeie.

100: mar.

za złr. 100 
100

Kraków, dnia 83/6 .
bez bież.ysego knponn. 

ible papierowe rossyjukie . za 100 rubli 
u-ki niemieoiue. . . .  
ipony srebrne . . . .  
ikat nowy w *';uj . . 
i-to frankówka złota .
4 P  _yc. tr kraj. galie. .
/,%  Pożyczka kraj. galie.
■ ui>li/acye indemn. gal. za złr. 1O0 k m. 
/, sl Listy zastaw. Banku kraj. za złr. loO
4  Obligi k o m u n a ln e ......................I  Emie.
4 Listy -as*;. Tow. krec.. z*om.....................
p i  • • » > . U. Ser.
%  a a a a  *
4 ,  ,  Banka h i. ......................
 .......................................i  Prem'A °*4 ,  ,  > i - zwr. za401at
4 „ «n.t. Król. PoL . za rubli 100
4 ,  likwid. i - > • 1^0

Lwów, dnia 82/6 .
bez bieżąoego kuponu. 

i,*ye n _ jk u  hipot. gal. ^ćywid.) na zł. ?O0 
4 Listy zast. Tow. kred. ziem. /za zł. LOO
4 > » > > ł  > a  100

Listy zast. Banku ~»iuw. ,  ,  100 
4 Listy *&8t. L ar ku hipot. gal. ,  ,  100
4 Obligaeye indemn. galie. za ł . 100 m. k.
/, £  Obligaeye pożyezt- trajowej za z. 100 
4  Obita k»w— Banka Jnri. aa shr 109

■ płacą łądają

122 76 123 50
61 60 62 —

6 90 6
9 95 10 05

103 — 104 _
94 75 96 76

1U4 50 lOb 60
96 76 96 7
99 60 100 60
94 76 96 —
92 75 93 76

101 26 101 76
102 76 103 75
101 76 102 60
*9 60 100 20

1P„ 100 7fc
*2 "S 98 60

286 -- 296 —
101 10 101 45
96 10 96 60
95 86 96 35
99 70 100 10

105 — 106 40
94 76 96 .7Ę
69 76 100 50

6%
4*
5%
5%
5%
6%

6*
5%
4%
6*

5%
BP

Warszawa, dnia 22/6«
bez bieżącego knponn.

ińuy  zastawne z r  1869 za rubli 100 
Listy iii wid wyjne . . . „ „ 1 0 0
Lis'y zast. Warszawy I. Em. „ „ luO

» i i U- i m n 100, ta. , 7 . ioo
» II n I?. n n n 100

Wiedeń, dnia 22/6 .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA 

bez bieżąeego knponn.
Benta austr. papierowa ab 16 °/0 za złr.

srebrna „ ,  ,  100
,  ,  z ł o t a .................................... 100

,  pap. nowa . ,  ,  100
Losy z r. 1854 na 260 złr. ab 20 °/0 za 100 

.  1860 .  600 ,  ,  „ 100
„ ,  1860 ,  100 ,  ,  .  1 )
,  ,  1864 bez % «ałe ,  ,  lOo
,  ,  1864 bez % pół ,  ,  100

OBUGACYF KOBONY WĘtrfEBSKIEJ
4 p  Renta złota na 1000 *łr. . za złr. 100 
5 % ,  paj Lerowa. . . .  ,  ,  100
5 % Obi w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100 
Pożyezka prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100 

r i  I i  50 ,  ,  I 100
i ■•W Olf®ónki* fFhsifs-Bo*,> . „ 100

płacą fcądąją

100 80 
V i  60 
98 76 
97 oO 
97 2 ) 
97 -

8
86

116
102
131
139
139

168 -

ioe
94

120
1*0
120
126

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donan-Begnlir. z 1870 za sztukę 1
6 p  Pożyezka ,  z 1878 ,  ,  1
3% Serbska poi. pr. po 100 fran ., ,  1
Op Losy Tureekie p r ., 400 ,  ,  ,  1

85
86 

117 
102 
132
139
140
167
168

10«
96

121
120
IZO
126

46

OBLIGAGYE INDEMNIZACYJNE.
6*4 Obi. ind. ab lopese. Galioyi za 100'm. k. 
B p  „ „ ,  1 0 p  ,  Bikow. ,  100 ,  ,
B p ,  » ,  7 p  „ Siedm. ,  100 ,  ,
BP ,  .  .  7 p  ,  Węgier. ,  100 ,  ,

LlbTY ZASTŚWHE.

16 A1/* P  Bank krajowy galicyjski za złr. 
6 p  Banku hipotecznego galio. „ ,
B p  .  hip. gal. z 1 >p pr. „ ,
5 p  ,  ,  ,  ,  ,
6 p  Zakl zred. z. w Krak. 1£-1 „ „

1*  ■ • • • • 52^ ■ -B p i i  i i i  86-1 ,  „
41/, p  Boden-Gredit allgem. óst „ „
3 p  Boden-tied. allg. ost. z pr. ,  „
4 p  Gali« Tow. kredyt. zieuLst. ,  %
6 p  Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „
5 p  Banku austro-węgierskiego ,  ,

BO 4*/.P ,  ,  ,  ,  ,
^ • i  i i i

4 p  B uks. kiy. węg. z nrcmią „ „

106 10

105 30
106 30

Ir'

117 -  117 60 
105 — 106 — 

31 Sl 3^ — 
17 eO, 18 10

100 96 25 96 76
100 103 — 103 25
100 101 nO 102 —
100 99 75 100 —
100 99 _ 09 70
100 100 r,o 101 60
100 99 90 100 26
100 125 _ 126 60
100 ICO 25 100 75
100 101 10 101 FO
100 96 — 96 60
100 100 45 101 76
100 101 40 101 66
100 98 80 98 90
100 -08 b» 108 70

;OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
106 40 F p  Albrechta . . .  na 300 złr. za 1<M
106 60 5 p  Ferdynanda półnoun. ua 300 ,  ,  10(
106 40 41/ł p K ar. L. Em. z 1881 na 300 ,  ,  10(
105 70 5 p  Koszyeko-Bogum. ,  200 ,  ,  10(

4 p  Lv Gzer. z 1884 300 z. .1 10 p  za ICH 
4 p  Lw.-Ozem. z 1884 na 300 złr. „ 10( 
4 p  Rudolfa w złocie. ,  i  00 „ „ 1 0 ,
Bp Siedmiogrodzkie . „ 200 ,  ,  10(
3 p  Lomb. (Sfldb.) ,  600 fr. za sztukę 1 
6 p  Przns -Łup. I. Em. 200 -słr. za złr. 10< 
6 p  Nordosty . . na 300 „ ,  r 1‘
0 p  Moraws.-Szl. G.-B. 300. ,  ,  ,  101

L O S Y .
7 6  Kred. dla handlu i praem. na 100 złr. w. a

Klary . . . . . . .  t  40
4 p  Tow.łegl.Dnn. ab lO p  ,  100
K rak o w sk ie .................................20
Ofner (miasta Budy] . . „ 40
Czerwonego Krzyża austr. „ 14

» n węg. , 6
R u d o l f a .............................. „ 10
Łtpnirfawowskie. . . . ,  20
4 V ,p  Tryestyńsłde . . ,  100 
* P  a • . J l  BO

w. ;

ptsoą

101 6G 101 80
117 26 117 7S

1101 30 101 80
102 60 102 80

> 83 50 83 90
' 98 10 93 40
’26 - — _
100 60 101 10
160 10 160 60

>102 10 102 60
'101 40 101 80

72 - 72 50

.177 - 17 7 60
44 60 46 60

.119 — 119 60
17 76 18 26
46 - 47 —

. 13 85 14 15
9 16 9 35

18 60 19 -
27 -

69 - 70 -

Oitst.
djwid.
6—
7-—

15—
21- -

14-60
42.30

22- -

10—

AKCYE BANKOWE.
A nglobank.............................na 200 zł.
Bankierem Wiener . . . ,  100 „ 
Kredyt, dla handlu i  przem. ,  160 „ 
Kreilitbank węg. allgem. . ,  200 „
L aenderbanb ..........................  200 „
Auetro-węgierskie . . ,  600 „
U: i_ l s n k ..............................   100 „
Galie. Bank hipoteczny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.

116 — 
104 
279 60 

t6 75 
224 76 
876 — 

71 60 
287 —

9.81 AlfBld-Fiuma . . . .  
15250 Ferdynanda Północn. .
10-60 Franciszka Józefa . . 
13-60 K unia Ludwika . . .  
13- -  Lwowsko-Czerniow.-Jassy
11-60 E lżb iety ...........................
7-9f Lo ki >-Bogumińskie .
9-60 R u d o lfa ...........................
9'94 Siedmiogrodzkie . . .

30 fr. Staatseisenbahn . . .
7 fr. Lombardy (Sudbaihn) . 

21*— Żeglug, na Dunąju . .

W A L U T Y .

20-to M ukówki . 
Pół-Imperyały ros. 
Fonty ssterlingi . 
P a t i r a t r  włoskia 
Babie *api#»we"

zł.na 200 
,  1050 
,  200 , 210 , 200 
»
, 200 
, 200 , 200 
,  200 , 200 
,  600

za sztukę

10C m

191 60 
287f— 
217 -  
188 —

116 40 
10C 70 
280 20 
287 25 
226 — 
878 -  

71 70 
290 —

192 — 
2S77— 
217 26 
188 40

228 76 229 26
241 26 
162 76 
192 50 
189 — 
230 60 
113 bu 
411 -

6 94 
9 99 

12 38 
10 31 

69 
49 90 

I2k 76

241 76 
163 — 
193 _  
189 60 
123? -  
114 20 
413 -

6 96 
10 — 
12 89
10 33
11 64 
49 96

1123 —
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^  P O J Z S  1 R A D O M S K I  ^
m e c ł i a n i c y

w Krakowie, przy ulicy Sławkowskiej, Hutel Saski, Nr. 3.
Niniejszym mamy zaszczyt donieść Szanownej P. T Publiczności, iż zaopatrzywszy nasz SKŁAD obficie w najlepsze i najpraktyczniejsze M A S Z T R T  D Ó  M 5Y C JIA , sprzedajemy ta

kowe pod bardzo korzystnymi tru n k a m i i po przystępnych cenach
Nadto ośmielamy się dodać, iż jako mechanicy pracując przez wiele lat tak w kraju jak o też za granicą w pierwszorzędnych składach i fabrykach maszyn do szycia i poznawszy wszech

stronne w; nagania Szanowne] P. T. Publiczności — jesteśmy przekonam, iż maszyny nasze zasłuzą na ogólne uznanie.
Uaty tygodniowe 1 zlr., mieoięczne 4  zlr. — Gotówką o 10% taniej. — Gwarancya S  lat.

Wszelkie zamówienia i naprawy wykonywane będą w najkrótszym czasie. — Pojedyncze Cz^ad maszynowe oliwę, igły i t. p. zawsze mamy pa składzie. — Ilustrowane cenniki i próbki szycia rozsyłamy franco.
W  nadziei, iż Szanowna P. T. Publiczność zaszczyci nas swemi względami, zostajemy z poważaniem

P O J T i :  i R A D O M S K I
61 16 16 mechanicy, przy ul. Sławkowskiej, Nr. l.

C złow iek  w średuim wieku, pracujący 
od lat 13 w pierwszorzędnej insty- 

tucyi finansowej w W arszawie, poszukuje 
w Galicy i odpowiedniego zajęcia, dają
cego gw aiancyę stałości. Może złożyć 
kaucyę od 8 do 10,000 guldenów . Re- 
fiektanci zechcą adresować: Stefan Dą
browski, Elektoralna Nr. 47, zaś od dnia 
8 lipca r b. Nr. 17 w W arszawie.

973 1 3

Wodę mineralną
„Czigelkę

z najświeższego czerpania rozsyła 
Główny Skład eipedycyjny 

Alojzego Muszyńskiego
w G r y  b o  w i e. 623 12 12

m

am

Lg
I

a

c U I i l 5 ]  Ę J M S I  [g U I iUo ] E I B 1 5 1  [Ł łf f i in i]  I c M K

TOWARZYSTWO

9
n

agazyn i pracownia
fconiekcyj damskich

pod firmą

CIEMSKI i MAKOWSKI
w Krakowie, ulica Bracka Nr. 6,

paleua 597 22 25
skiad okryć wedlng najuon 

biudc • 1 paryskich.
Wszelkie Juiut wiei ia wj kanywa w najkrótszym 

czasie.

a
u

a

I

500 dukatów
w nagrodę temu, który po używaniu

Wody Rosslera
poczuje ból zębów.

Ta sama woda służy do konserwo
wania zębów, oraz do usunięcia 

wszelkiej niemiłej woni z ust. 
Prawdziwej jed jn ie  nabyć można 
za 35 et. flaszkę w Magazynie ga

lanteryjnym 443 22 50

fiłipa Bile
Kraków, ul. Grodzka Nr. 6.

Na prowincyę przy odbiorze 10 
flaszek posyła się franko.

=0=0

3
11

I

§
0

a

m
0

1

w  K i - a k o w i e
wypłaca swoim członkom za rok 18S5

57*% dywidendy,
względnie dodatkowo W o do poprzednio już 
wypłaconych 5% odŁ udziałów wpłaconych do 
dnia 1 października 1885 r.

Dywidenda odebraną być może w kasie 
Towarzystwa w Krakowie lub w Filii we Lwo
wie tylko za okazaniem książeczki udziałowej, 
nieodebrana zaś do 31 grudnia b. r. dopisuje 
się do udziału w myśl paragrafu 6 Statutu.

Kraków, 18 czerwca 1886 r.

D Y K E K C Y  A .
(Przedruku nie opłacamy.) 966 1 3

Ej
u

0

01

L. 4716/86.

O g ło sze n ie .
Dentysta

wszech nauk lekarskich

. Dr. K f f lf f i  H i t t
m. Bzka w Rynku głównym Nr. 26, róg 
ul Wiśluej, nad sklepem Wgc Krywulta. 
Ordynuje od 9 —1 od 3 —5, w niedziele 
i ś n ę ta  tylko przed południem. Ubogim 
chorym bezpłatnie od 8 —9 g. zrana. 

907 9 10

Woda 
Pudry

1 znaną powszechnie za najlepszą
do zapuszczania |IO l |I Ó g

p o l e c a j ą

Hfllmer dc Hanke
WODĘ KOLOS8KĄ

z bardzo przyjemnym zapachem wla
n e j  destylacyi, poleca „Apteka pod

We Lwowie u n&B,

Konst. Wiszniewskiego
222 13 w  M r a l t o w i e ,

gdzie również są do nabycia 

J P c r f l u n e r j  e  f r a n c u s k i e  

i oryginalna Woda kolońska.

m
Pewny zarób bk!

1 ze.. Lne osoby wszelkich stnnów, oLcące 
s.ę zająć sprzedażą prawnie dozwolonych 
(•sów (Mi itwowvch premiowych na opła
ty ratalne, mogą być gdziekolwiek uiuie- 
szezo przez pierwszorzędny bank kra
jowy poa oarazo korzy&tnemf wart.nkai.il.

Me narahtfąc sie na straty i me wkła
dając m_pti,*v mz .a przy pewnej za
pobiegliwości zarobić miei-ięsznie 

lOO do Sftu złr.
Oferty w języtu  niemieckim z wymie- 

nienieii obecnego zatrudnienia należy wy
syłać do R u d o l f a  Mo BBe  w Wieduin, 
pod znakiem: „ H . 1 5 1 3 “. 771 5 6

roOOOCGOCOOOOOCOOlpOCGOCOJCOO

g T A T K I  1
g  prawui we HOUBLOIU i MAIS

w m ag az y n ie  
F .  S Z F K Ł E W I C Z A

Kraków, Ryn. k A-B.
399 11 o

Po»zukuie się do nabycia
F O L W A R K U

położonego w okolicy Wadowic, obszaru 
kilkudziesięciu morgów, z dobrym do
mem mieszkalnym. Olerty proszę przy
słać pod adiesem: A . M . w KrzeBzo- 

wi ach. 887 6 6

W BO( IIK i u p. J  ~M'chnika.
BUD8ZCJSOWIF r pni. 01. Armaty*. 
BRuDACH u pp. WitliLwaki « t Sp.

„ u p. W . Adamowicza. 
BRZEŻANACH u pni b . Wrońskiej.
BUCZ ACZ l u p J. Neumana.
BUSKU u p. M Góldoabera. 
CHuDOROW IE u p. F  M ana, 
CZERNIOWCACH u p. A Bayera.

„ u p. W. Ajgutynowicza.
„ « p. St. Ko -maliLiego.
„ u p. Ign. Schnircha.

( ZOFTKOWIE u p. S. Kosteckiego 
DEMBICY u p. 8. Se ednickiego.
DOLINIE j  p. M. Kirschen* 
DROHOBYCZU u pni G- HerschdtJerfer.

„ a  p. L. Salddrfera.
GORLICACH u p. s. Muszyńskiego. 
GRÓDKU u p A. Lipusa.
HUJJATYNIE u  p. A. D; nielewicza. 
JAROSŁAWIU u p. O. Strassberga.

„ u p. A Tumidajskiego.
„ u p K. Zabłotnego.

JAŚLE n pp. J  Pol laka i Syna 
KAŁUSZl w Towarzystw:e spożywczem. 
KAMIONCE ST. u p J. Sklenki. 
KIMPOLUNGU u p. K. Nenmayera. 
KoŁOMYI u  pp. J. Różańskiego i Sp.

„ u p. J  Romanowicza.
KO, SCZYNCACH u p. N Pozamenta.
KOaSOWIE u p. M. Kaiłtna.
KRAKOWIE u p. J . Barberowskiego 

„ u p. S. F. Fischera. .
„ n p. H. Fritscha-

liROŚNUi u p. J .  ŁażarowicżaJ
ŁAŃCUCIE a  p. J. Cętnarskiego.

„ i p .  G Daniclewicza.
LEŻAJSKU u  p. S. Pomeram >.
LISKU u p. R. h a  eńskiego.
MIELCU a pp. J . Dembickirgo i Syna.

we Lwowie.
D o B t a ć  m o ż n a :

■łyn^k 38 i we wszystkich znaczniejszych handlach;
na prowincyi: 711 7 o

W MIKULINCACH u pni E. G, Orosm n.
„ MON tSTERZYSKACH1 u p. M. J. Suhla.
„ MOŚCISKACH u p. Frz. Lebdy.
„ MY iLENIUACH u pp. J . Gnttmana i syna.
„ ] ADWORNIE a p. J . Kisielewskiego.
„ NOWYM SĄCZU u p. K. Millera.

„ U p. J . zaumkie-ric t
„ PODHAJCaCH a pp. J . Zim: it; jpadkob.
„ PRZEMYŚLU a p. M. Kozłowskiego.
V „  U p. JI. Kruga.
„ „ u h. A. Fi li .zewskiego.
„ u p. M. O. Gansr
v RADÓWCACH u pni L. Sonnenreieh.
„ ROHATYNIE u p. r \  Morza.
„ n w Narodnej Torhowli.
„ RZESZOWIE u {.. E. G. NeugeDauera.
„ „ u F. Jaśkiewicza.
„ SAMBORZE u p. A Kromera.
„ SANOKU u p. R Sartha.
„ n u p. J . Rynczarskiego.
„ SERECIE a  p. J . Dempniaka wdowy.
„ SIK> IAWIE w Tow. opc t y  wczem.
„ SKALE u p. J . H. Kulma.
„ SNIĄTYWE u p. E. BSma.
„ STANISŁAW' »W IE u p. K. Jon.aa.
„ STAkYM SĄCZU o p. A. Essena.
B STRYJ!/ . pp. Leckuic’ i ego i Kuaterkiewicza.
„ SC C ZA W I' u p. M. Unickiego.
„ , „ u p. J . Szymonowicz.
„ i.tR N O FO iiU  u p, H. Skowrońskiego.
„ TARNOWIE u pp. W. Mnldnara i Spł.
„ „ u p. Tad. Scharfa.
„ Tłumacza u p. „ Hiibscl manna.
„ Ti  ron j  p. W. Bndziszewskiego.
„ TURCE u u, W. Kuczyńskiego.
, TY ŚMIENIU Y u p. J . Zamichowokiego.
„ b  ADuW iC a, n  u p. A. PoLia.

7 ALESZCLYKACH 1 p. F  Sanockiego.

Dyrehoya galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego podaje 
do wiadomości stron interesowanych, że na mocy upoważnienia Wy
sokiego c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych zatwierdziło c. k.
Namiestnictwo reskryptem z dnia 8 czerwca 1886 r., do 1. 35869, 
uchwały XXIII Ogólnego Zgromadzenia delegatów względem wstrzy
mania dalszej emisyi ow/0 listów zastawnych i wydawania nowych 
listów zastawnych 4°/ó i 41/2°/o> umarzających się pół procentem.

W ten sposób przy pożyczkach w 4%  listach nowej emisyi opła
cać się będzie corocznie na oprocentowanie kapitału pożyczkowego 
i amortyzacyę 4*/2 %  nominalnej sumy długu, a przy pożyczkach 
w 4 x/2 Io listach opłacać się będzie na procent i amortyzacyę corocz
nie 5°/o» obecnie bez wszelkich dodatków na koszta administracyi 
lub innych opłat, pobieranych zwykle przez hipoteczne zakłady kre
dytowe. Emisya tych nowych listów zastawnych 4%  i 4 1/2°/o roz* 
poczyna się z dniem 1 lipca 1886. Promesy jednak na pożyczki 
w 5%  listach zast. już wydane, będą zrealizowane.

Dawne listy zastawne 4 °/0 umarzające się w 41 lat, będą i na
dal wydawane. Do podań o udzielenie nowych pożyczek na konwer- 
syę długów w innych instytucyacb kredytowych, należy w myśl § b 
Begulaminu do szacuwania hipu.uk dołączyć następujące dokumentu; 
a) nowy wyciąg hipoteczny, b) arkusze posiadłości gruntowej, urzę- 
downie zatwierdzone, c) sumaryusz z nowego pomiaru katastralnego, 
d) wykaz spłacanych podatków według ostatniego Katastru

Oo się tyczy konwersyi 5%  pożyczek Towarzystwa kredyto 
wego na niżej oprocentowane. Dyrekcya przystąpi z urzędu do w y-. . . 
dawania promes kouwersyjnych na te majątki, obciążone 50/0;ipożycz-K 7Y ędąć® ofr'hąf^o  ̂ entow ZT r_
kami, przy których według stanu hyoieki przeprowadzenie konwersyi J Adres: l . l . Nr. 40, EmLów, poste restante,
okazuje się możliwem i przeszłe zaproszenie do konwersyi właścicie-1 939 2 s
lom dotyczących dóbr. Obok tego właściciele żądający konwersyi, ,
mogą się zgłaszać do Dyrekcyi, a do podań o przemianę pożyczek ?raŁ k “S” ? d ia  braU
w 5%  listach zast. na niżej oprocentowane należy dołączyć nowy miejsca do sprzud-m _, przy ul łw. Jana 
wyciąg hipoteczny. | Nr. 2, I I  piętro. 932 2 3

2 Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
V\re Lwowie, dnia 15 czerwca 1886.
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£  v  S p n e d z i  
u>e

w t i y e t H o h  
m iodach  

moi i r y a ió w  
aptecznych, 
w Iliadach 

perfum i  u fryzjerów

i.4 10

Pc szu kuje się wspólnika

941 3 3

BANK ROLNICZY we LWOWIE
Stowarzyszenie zarejestrowane o poręce ograniczonej, 

udziela zaliczki na płody rolne i krajowe prodakta; 
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży ziemiopłodów w go 

towej i terminowej dostawie;
Utrzymuje Stale w magazynach swoich owies, jęczmień, 

i inne ziarna, sprzedając takowe w dowolnej ilo-l 
ści i po cenach targo wych. 890 3 4

„ ZŁOCZOWIE u p. F. Kordeckiego. 
„ ŻÓŁKWI u p. F. Olearczyka.
„ ŻYWCU u p. A. Pawlukiewiczał

W j ż a z e  k u r x a  ż e ń s k i e  
U ZOFII MACIEJOWSKIEJ

Sienna l. 7, 11 piętro
.'ismające już kursa literaturj francu- 

■kiaj 1 języka angielskiego rozpoczynam 
dma 1 września r. b. Prócz tego kflrsa 
literatury powszechnej, języka niemieo- 
kieg-j i literatnry, a także ku s praktyoz- 
ny -j ;z;k t franou*k_ego Hla dzieci. Wpisy 
od i czerwca oodzien od 2 do 5. F ik a  
panienek przyjąć mogę* stale. 834 3 3

B A N D E T
Kraków, ulica Grodzka I. 8.

Wielki skład materyj jedwabnych na suknie 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 
Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy. 
Wielki wybór korunek, 
szmuklerskich, firanek,

okrycia

Wina Szampańskie
F I R M  i GEORGE

mpans&ie
( j r l  ) l  I  \* L w R E I94S  

DOSTAWCY DWORÓW
Cesarzowej Indyi i Królowej W. Brytanii, 

Króla Holenderskiego,
Następcy Tronu Angielskiego Ks. Walii.
stkich pierwszorzędnych HnudlacL Win w Królestwie. Gub Zachodniiwe wszystkich pierwszorzędnych HnudlacL "V n w Królestwie. Gub Zachodnich, Ks.

Pozi r skiem i Gol.cyi. 911 3 3

Extra (demi-douz) Extra-Dry (»eo) Crśmant Rość (demi-doux).

PIW O
w butelkach i w beczkach

OKOCIMSKIE
Exportowe i Marcowe.
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K O W O Ś U I
poleca w wielkim wyborze 

1

J. Sobolewskiego
w E B ASO W TE.
i okrycia przyjmuje i wykonywa podług nn>-Zamówienia na Bąknie

dęli i żurnali paryskich, 
Ceny przystępne. 

Próbki na żądanie franki

Za staranne wykonanie obstaiunków ręo.y 
.im iennie znany

Słład Fin Krajowep i /•agrabJCTiiBgb 
J .  B I P P E R

w Krakowis, ulica Sw. Jana, 5.
44 41

570 12 15

=o=*c=

lyonsKi, czarny i kolorowy._________
sk, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
z, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. ®

Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 
Kaszmiry, krepy, grenadj ny wełniane, flanele, chustki płó-
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach._____________
Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de
seniach. 370 30 100

C e n y  n a j t a ń s z e ,  F a b r y c z n e .
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny.

175 majątków ziemskich
większych i amiejB/ycb we wschodniej i zachodniej Galicyi, w medale- 
kiem oddalaniu od kolei żelaznej i miast obwodowych położone, z wolnej 
ręki zaraz do sprzedania, mianowicie:

28 mejątków w cenie od 10,000 do 25,000 Złr.
89 „  25,000 „ 50,000 „

60 „ 50,000 „ 100 000 „
38 „  „  100,000 200,000 „

10 „ 200,000 „ 600,000 „ 
przy każdym majątku ciężarów bankowych od %  c*° */» c0ny kupna po
zostać może. Bliższych wyjaśnień zasiągnąć można w biurze podpisanego, 
które na żądanie posyła opisy tychże franco i bezpłatnie.

Zarażam mam sasznzyt eznaimiu, iż pomocnik pod tytuł im spólnik podpisanego 
„Kopel Hecht1* z spółki biura podpisanego z dniem 1 stycznia 1886 wyłaozony został, 
i więoej ladnyoh .tyeznośei z poupisanym nie u , przeto upra - a  i  rajuprz«jmiej, teuinż 
Kopel Heohtowi żadnyoh zleceń interesów mnie dotyoząoyoh, nie powierzać.

E d w a rd  L ip in er,
właśoiciel biuia Komisowego,

9 1 7 4 6  K r a k ó w ,  przy ul. Floryańskiej 1. 6.

L. 564. a tó 3 3

Konkurs.
Wskutek uchwały Rady gmin

nej z dnia 20  marca 1886 rozpi
suje się niniejszem konkurs na pó

łę lekarza miejskiego z roczną 
płacą 200  złr. i dodatkiem 60 złr. 
na wszelkie potrzeby kancelaryjne.

Od ubiegających się o tę posa
dę wymaga się ukończonych nauk 
zawodowych na jednej z wszech
nic w państwie austryaokiem, oraz 
wykapania się odbytą praktyką 
w tym zawodzie.

Do podań, które wnosić należy 
do Zwierzchności gminnej do dnia 
15 jpca b. r. mają być dołączo
ne dowody pełnoletności, moral
ności i zdrowia, kwalifikacyi teo
retycznej i praktycznej, oraz zna
jomości języków polskiego i nie
mieckiego.

Posada ta na rok pierwszy jest 
prowizoryczną.

Zwierzchność gminna 
Dobczyce, d. 15 czerwca 1886.



Enklw  26 Cherwoa 1886. N O W A  J t E F O B M i Nr 142 i 143.

' W y k a z
M D Ilid ta  B ib u fc k  p l ie w l ie j s T m r n i t i a  b eA jtm si n eu k iep

loswwanych na dnia 12 Czerwca 1886 
4'/* priy 87 losowania w samie . . . 1 1 9 .0 8 5  *ł. w. e.
47. 41ietnich przj 9 los. waniu w samie 0 .3 0 0  „ „
57« prcy 35 losowania w samie . . . 1 1 3 .7 0 0  „ „
57. 871etnich przy 26 losowsnia w samie 3 0 0 .0 0 0  „ „

U tty  za ttu r n e  4% .

Ser. I. 520. Ser. II. 526, 730, 875,

Ser m Ser. IV Ser. V.

6697 15709 19496 1824 7865 7394 15133 18496 2)235
11018 15839 19575 4759 8138 7487 15158 18529 21287
11098 15966 19606 4844 8383 7996 15174 18533 21284 |
11336 16084 19778 5002 8453 9681 15364 18772 21887 j
11771 16272 19916 5004 10954 15474 18788 21^71 i
11919 16425 19958 5229 12074 15495 18861 21544
12144 16482 2OO03 5259 12341 15549 18954 21629 i
■2870 16619 20139 5447 12349 15560 19043 21769 i
13648 16847 20194 5787 12353 15584 19179 21792
12856 16871 20195 5814 12451 15821 19185 22416 i
13068 1720b 20341 5865 12911 15835 19214 22476
18189 17435 20390 6132 12949 15964 19771 22564
18163 17492 20398 6541 18276 16120 J9779 22587 :
13173 17636 20533 6635 13278 16481 19966 23105
13232 17842 6724 13292 16833 20067 23256
13234 18092 6886 13569 17185 20113 23425
13383 181z4 6844 13695 17223 20171 23476
13406 18131 6898 1375» 17387 20299 26525
13713 1S143 7018 13785 17647 20476 22708
13856 18227 7123 13820 17629 206] 5 23722
14600 18230 7819 13964 17695 20526 23807
14665 1SS28 7419 13988 17815 20600 23865
1A785 15562 7602 14350 18010 20605 28877
14993 18588 7603 14577 18018 20858
1550.9 19061 7672 14593 18081 20975
1551p 19277 7783 14743 18262 21009
1.5668 19485 7817 15096 18349 21177

Listy zastaw n* 4%  4 H sts is .

Ser. H 185. Ser ffl. 401, 910, 1020
Ser. IV. 135. 231. Ser. V. 294, 418.

Listy zastaw ns 5%

Ser. H.| Ser. m .
1 Ser. IV. | Ser. V. i

244 LSft 1B39 4300 7180 25 117 2142 40*5 i
354 182 1985 4486 7187 89 166 2266 4192 :
522 195 1948 4615 7266 134 260 2415 4350 !
524 243 2024 4775 7787 149 498 2560 4419
566 308 2089 4788 7860 174 547 2861 4754
675 406 2159 4847 7887 685 644 2908 4882

532 2181 4887 7942 778 654 2979 *988
796 2289 4888 7968 790 700 8070
822 2507 4899 870 943 3078
837 2514 5268 1048 1087 8176

1 006 2606 6522 1140 1112 3394
1M7 2698 5550 1891 1114 3465

M7 J990 6618 1483 1159 3526
1263 8014 56X0 1490 1365 3589
1295 3022 5844 1545 1450 3601
1354 3231 6b*Ł 1574 1624 8626
1564 8384 6196 1694 1633 3730
1730 3442 o212 1778 1733 3850
1812 3548 6490 192* 1758 4020 '
1827 4080 6763 2020 1947 4039

Listy zastaw ne 5%  37-letnie.

Ser. 221, 1Q80, l l2 7 , 1183.

Ser. IL Ser. nr. Ser. IV. Ser. V.

42 402 7974 15689 21436 1770 513 9051 14651
273 629 8117 15746 21536 1840 653 9234 14725
60t> 1118 8323 15796 21611 2072 688 9717 15037

1306 1143 8918 16055 21755 2612 771 10061 15161
1418 1464 9005 16303 22049 2628 788 10164 15171
1766 1963 96*9 16822 22449 2689 1102 10389 15642
1898 2068 9768 16611 22535 2681 1372 10576 16109
2623 2194 9894 16943 22674 2917 18*3 10698 16245
2972 2221 10119 17074 23721 3192 1985 10747 16862
3125 3805 10255 17163 3422 2269 11094 169*0
3445 4046 10372 17388 3576 2415 11161
3687 4102 1130* 17930 3814 2658 11787

4146 11503 18035 4124 2794 11866
4186 11918 18512 4311 4214 11925
4380 13673 18743 4415 4749 J1973
4948 13692 18996 4471 4911 12002
4964 13763 18996 4791 5287 12226
5716 14213 19108 5103 5951 12662
6099 14390 19634 5686 6324 13287
6908 14695 19919 5712 6571 18352
6994 15050 20059 6670 13591
7582 15423 20129 6729 13843
7635 15467 20485 7093 13932
7665 15507 20706 7697 14055 %
7961 15527 21172 1 7827 14448

Oyre*cya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego zUmsiaLgo wzywa niniej- 
taom poaWaezy p ew jia sy eh  listów zKwwnyeh, abr a> po wypłatę kapitała od 
dwie 31 Grudnia 1886 począwszy, do kssy tegoi Towarzystwa we Lwowie rgk- 
»ili, poniewed procentowanie tych listów zastawnych s oznaczonym dniem ustąje
i gd/by npony u  dalizy czas wypłacone były, przy odbierania kapitała potra
cone zoesaną

Na raehtnek lowarzy i twa kredytowego, wypłacać takie będzio powyższe 
zastawne Dem Mflktwy

E lan  I E psteln w K rakow ie.
We Lwowie 12 Czerwca 1886.’ 060 1

Pruslewaao u  wettawee pa. t m  h iveh:
W i M W s w  1*>1, V P i ry tm  X*W7, *> W I m U i  M ,  w  lhtryńw  107*.

F o r t e p i a n y  n a  r a t y
dla Wisdnia prowincyi,

V i a M r .o w « ,  s a l e a a w f .  K r S t k le  ęjraz m laalm m  * fabryki głośnej i a świacie firmy 
ikfepM. K  Cettfr. branej, W.IS Mayer w WledM, od S80 słr., 140, 450, 500, 5b#, 600 do 
450 słr. Fe1 >pi*ny z innych labryk ód Z 80 itr. dc 160 zlr. Pianina od 560 « i .  do 600 złr.

Skład fortepianów i wypsżyczalnia: A. TMsrftMsr,
Wien, VF, Borgguse 71. ku i as

ar
dlls

przykry I czka
  _ -Jwy kamień zębowy _ _
eeewa ale aatyenaiast przez eodzloeno uiyclo

n i m i #  p i t o  i i  ięM i
o. k. nnawomji dentyety dr* Poppt, 

przyozem glazur* ąbów itajo się bielszą i 
dslikatnisjszą.

C... M l. auitr. wyłącznie uprzywilejowana 
pierwsze amerykańska i angielska patonl

przez lat 40 wypróbowana

Woda Anaterynowa
d o  u s t

D r , J .  O . P o p p a ,
o. k. nadwornsgo dentysty w Wiednia,

I. Bognergazse nr. 2.
(ulorzi bil zębów, leczy oboro dzlą.,*, 

utrzynajo I czyeol zęby, zapobiega cu.mn_ę- 
-:n ■ nst, ułatwia ząbk. rulc u małych 
dzieci, iłniy jako prezerwatywo przeeir ifyf- 
teryl, jest niezbędnie potrzebną przy uiywa- 
niu wód mineralnych. -  Jadaa wielka flaszka 
złr. 1 4 0 ,  irsdala złr. 1, małn cŁ 5 0 .  

ROŚLINNY 'ROSZEK DO ZĘBÓW tpra-

f wia po krótkiom użyciu lśniąco b i a ł e  
*,by bez szkodliwych zkntków. Cena pu- 
- Jelk« 63 centy.

ANA.IERYNOWA PASTA DO ZĘBÓW 
w słoikach azklaon/oh pe ił.  M  Eri 
dek tu,! utrzymuje oz .tv. , i S ieżość 
oddechu, nadto nadaje Luiąoą białość zę- 
Łów, chroni je od zepsucia i wzmacnia 

■g diiąiła.
i*  AROMATYCZNA PAST, DO ZĘBÓW, 
X Ualą e biała ząby pa krótkiom iływa

| mim. Zęby (naturalne i  sztuczne) konier- 
J> wują się i sapobiega się bólowi zębów. 
W Sztnka 35 eenw 176 2 4

( PLOMBA DO ZĘBÓW, praktyczny nieza
wodny środik do plombowania lobie sa
memu dziurawych zębów. Pudełko złr. 1.
MYuLO ZIOŁOWT ] sjlepszy irodek toa

letowy przeciw liszaju.. wyrzutom, pla
mom wątrobianym i piegom; dla wzmo- 
enienia i utrzymania ozyitej i ,. il iej 
cery. przeciw itłuizezeniu, nieczystej ce
rze • wypryskom — po 80 oentow.

8 f e ,  Przed naśladowaniami ostrzega się, 
gdył niektórsy fabrykap ‘ do nioh się ucie
kają, przTwc* ezajuc sobio snaki mej firmy, 
do nien dosyć podobno, i wyrabiają produata 
$ pozoru bardzo psdebue do moiok przetwo
rów. r n -  zaknpnie k .idego z powyżej wy
szczególnionych śr sików, naleiy iwraoaó 
uwagę na firmą. — Wieln fałszerzy i handla
rzy w Wiedniu i Inzbrueku ukaranych znowu 
zostałe sądownie znaozną grzywną pieniężną.

8KŁADT moich preparatów ntnymiyą:
W KEiKO\, i pp. Btdyk apj, ..i .J ba

rankiem*, F. Sobloijjki -pt ,pod *t Ar oŁ, 
i .  8iedltoki apt,, bracia Barach, K. Wissniew- 
ski apt, E. Badler apt, J. Traacsyńiki apt „pod 
Koroną*, K. Stockmar apt, Wilczyński apt, 
F. Graiewski mat „pod tj“  " m", P. Krokie- 
wici- apt, V. jdi, F. i. Grigar, Bracia Bllew-

ś

P. Krokie-
. n .  . j / u ,  t .  .  .  H H >  . .  a .  u . a c i a  B i l e w -

s c y . . i p l a  J a k i ,  ‘ o r ę b s k i  i  Z i m l e r ,  E d .  K r ” u t  

U l  . k ł a d  m a t e r y a ł ó w  a p t . ;  w  P o d g ó r z a  8 k a -  

L e l u i  a p t . ;  w e  L W O W I E :  ■;

Z. Backer, J. Pi„pee zpt, 
pt.,Ji p Wiee
W ie l i e se e  B łficiyńek! apt,

k .-ikpOwiki .p t jk .  Wiew.órak apl , A. Skie- 
plński apt.; w W ie l i e se e  B. Ificsyńeki apf 
W Ki>e . sowiean E Bybaeki apt; w Kle'
Jo ł o m i c a i  1  J .  x  ® h y  a p t . :  w  U o b c s y c L c h  

U l i  k i  o ,  w  S k a w ’ n i e  F .  M a y e r  a p t . ;  

s .  M y ś l e n i c a c h  W ł .  b a m i i ł k i  z p t ;  w  W a -  

d o  w i c a c h  8 .  K o r o w s k i  a p t ;  w  B o c h . i i  G a t -  

t y  a p t ;  »  f i r n ó w  i  H .  W i e n y c k i  i  I l o n ,  

i  B a n k  a p i a n . ,  z _ .  T t n e s y n  a p i i k i  ,  Ł .  C h o -  

d a c k i  a p t ,  S c b u f l  k l i n i c e ,  w  S „ n o k n  J .  M a ó -

k l t w i e s  g a l . ,  J  Z a i  a  a p t ;  w  B i a ł y  K e l e r

a p t  1 J .  K o l a n a  a p i a k . ;  w  S o c h y  Ł. C s e r -  

, l e c i  i  a p t e k , ;  w  K e a t . . h  E .  S o k u s k i  a p t e k . ;  

■  Z a t o r s e ^ F l n n l c k l  a p t . :  w  H o w y m  d .  c i d  

c i l i p e k  a p t .  i  J .  H e r d l i c s k a  a p t « k . ;  w  Ż y w c a  

K . Ł n s a r s k i  a p t  i  B .  J a k n b o w e B i  . p t . ;  w  G r y 

b o w i e  K .  T u l s a y c k i  a p t . ;  w  B  j L i c y  B -  Z a n -  

d i u r e r  a p t ;  w  P i l ś n i e  Z .  f a z j k a  a p t . ;  w  B i t -  

i o W l e  j l  B r s e ł  a f t ;  w  J s i l t  A  t * a l c ł  a p t ;  

W  K r « i n i e  W .  x i h  a p t . ;  w  S o k o ł o w i ,  A .  

i z a n o s e a  a p t ;  w  L e .  a j  s a n  E .  D e n k e r  a p f ;

’ o ? y n i  W  P o d g ó r s k i  a p t j  w  D a k l i  8 .  

F i e h . 1  a p t . ;  w  J . . o s ł a n i a  S .  1 h m  a p t e k . ;  

w  B r z e s k a  J a u o s a e k  a p t e k . ;  w  B i e s :  > w i e  

J .  S e h a i t t e r  i  S p . ,  8 .  B .  Z a c h a r s k i ,  A  K a r ^ u i z k i  

* p t ,  A K i  "  ,  . k  z p t ;  w  B n a k u  >. M .  Z a 

k ł a d n i k  p t e a . ;  w  r / i i n i . e a n  d .  M a r k i ,  w i ć s  

a p t ;  w  H o w y m  T a r g n  p ,  „  L a u r  i  K w i  

a t  a p t ;  v  B o p c a y e e  a  M .  n y m i r t k i  a p i ,; 

w  C h r s a n o w l e  K .  S p o r y m  a p t ;  w  G o r l i -  

e a c h  p  ] g a w s L 1 a p l  t o d a i e ł  w e s y s c y  a p t e -  

i n  h a n d l e  p e r f a m e r y j  i  ^ U n t e i y j n e  o b w o d n  

K r ż a e w s k i e a o ,  G a ł i c y i  i  B u k o w i n y .

■ą najwięcej wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny 
do szycia na całym świecie. Skutkiem twej nader pnA jCzno' 
kon8trakcyi nadają aię jak najlepiej do wszelkiego rodząju ro
bót; trwałość ich jest prawie nieograniczoną, a utycie nad
zwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone sa w Uiządaenib 
i części pomocnicze nie8kompiikowane, lecz tylko w najnow
sze i najstóeowniejsze.

O r y g in a ln e  Im p r o w e d

maszyny do szycia Singera
(z czółenkami obrączkowemi) są najdoskonalszemu maszy
nami 8pecyalnemi dla szycia bielizny, sukien, dla krawiecczy- 
zny i dla sporządzania obiorów wojskowowycb.

S in g e r a  m a s z y n y  d e  u y e l a  (z czółenkami obią- 
czkowemi) z przyrządem do przenoszenia kol;., jak niemniej 
najnowsze o r y g in a ln e  S in g e r a  m a s z y n y  c y l in d r o 
w e  są najlepszemi specyalnemi maszynami dla szewstwa, tor- 
biarstwa, siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów 
przemysłowych Głównemi ich zaletami są: prosta i odpowie
dnia konstrnkeya, znakomity materyał i jak najtroskliwsze wy* 
kodczeme wszystkich części składowych, na ezem opiera dię 
niezaprzeczona trwałość maszyn, szybki i łatv,y ruch, niezró
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny).

Oryginalne M a s z y n y  d o  s z y c ia  S in g e r a  znajdują 
h * wyłącznie tylko na spn,edai w handla

6 E I E B A L 3 E J  A O E K C T I

The Singer Slannfactariiig Company, Sow-York,
N e i d l i n g e r  w  K r a k o w i e ,  ulica Floryańska, 3 4 , 114 22 48

wszelkie zaś inne, nadutywające imienia „Singer", tą tylko naśladownictwem.

Poazukuje się k o n ia  idącego spokoj
nie pod wierzchem, silnej 1 udowy, 

bez w.d, maści ciemnej, miary od 1 5 \  
zwyż, wieku 6 do 10 lat. — Oferty do 
Adm. „N. Eeformy" pod: Mydlarski 25. 

: ei 8 8

^Tibcest Pen być szczi iliwym i zado- 
™ J wolonym, prześlij Pan swój adres 
dokładny bezzwłocznie pod lit. B. 4800, 
P«»8te reeUate P r a g a .  738 3 8

Doszukuje się dwóch ogontÓW z kaucyą 
,d 15 do 50 zlr. Wiadomość w han

dlu Jana Krochmalsklago, przy al. Flo- 
rysttokiąj Nr. 28. 846 2 3

Modele paryskie.
MAGAZYN MÓD 

ALEKSANDRY

ZAMOYSKIEJ
w  K r a k o w ie ,

Bynak główny, Sukitnnioe, 19, 
poleca aa sazoa wioseuy I letni wielki 
wybói k a p fa ltu iz y  d a m s k ic h ,  piór 
(trańek i fanticyjnych, o rai V. wintów pa* 
ij łk ’ ih p, acta. h bardzo przjrłt^piiyok.

SZNUROWO w witlkiin wyWa*. 
Magazyn przyjmuje zamówienia n , euknie 
damikie i wykonywa takowe w jak nąj- 

krótizym ezaaie z guetem i eleganeyą.
8865 8

M. Dzlewioki a l’honneur d in- 
former le pablic 

qu’il continae de recevoir un trós-petit 
nombre d’ólóves en pension cLet lui; 
msis k partir du 1 JuilLet, son hdresae 
sera N r 16, Rue Bt. Jean, et non 11. 
Bne Gerawde eomme fi pre_3nt Oon- 
veteation et leęoue englaisee, frnnęaises 
et ollcmande8. Gonditions fort modóróes. 

958 2 6

Zakład fbtograficzny

A. SZUBERTA
w  K R A K O W I E ,

prty  ulicy Krupniczej p u l Nr. 7
i w S z e z a w n le y ,

to duorru gościnnym, 
odknrezony 

kllkoaa aedalanl z wystaw < prepjil len
fotogr&5oj« podług najnowuzysh wynalazków 
z nadzwyczajną zzybkośeią, obecnie w pierw* - 

rzędnyoh ZaktadaoL Europy zaprowadzonych 
Beprodokcye z obrazów mistrza Jana Maraj j ,  
jak równieł widoki Tatr, Pienin, Szczawnicy i 

Żegieztiwa n  do nabyciu. »46 214

» o Pana Ł . C s y ó s k ie g e ,  fabrykanta pierników i sucharków, wynalazcy 
„Piernika higienicznego" w Jorosławia.

Partyę Lylenloznyeh pierników, wyrobu lalryki pańikiej, otrzymałem; ja prób~>wałŁ.a 
piernk ten _ w izpitaln ranionych śołnierzy eerbekioh, których właśnie miałem 425 loiąoyoh 
W meim izpitaln, a wizyitkieh eiąiko i^nlon/eh. Głównie tym rozdzulono ten piernik i to wten- 

ne, gdy »i eląźke rai!«u aio Mogli trawić 'izjUpuo I ■■jlłejoze poiywloala upltalau, po
1 0 n  „ i  U  J a a l n . u n l l  m l a l i m i  a  K l ó l l ó  I  a L i v i  n a n T T I n ,  M I S  n A l t n

k r ó t i  I m  c z a s i e ,  r a n i e n i  j e d z ą o  ]  i ,  r a n 1 t e n ,  ilesuwali adrewy apetyt i  o h ę ó  p r z y j m o w a n i a  p o i y  

i . D . j . u  .  - - - •  ■ ! - '  k o i / o h ,  l  i n i o n y o h ,  o p e r o w a n y c h ,  p r z y j m o w a ł  

. jo a zdrowego „yglądaaia, a  o o  t i ' '  

p i e r n i k a  i  f n n k e y i  t o f r a k c  r o - j e l i t n e  zepełnlo elą regnloi.ały.

wienia; łołądek jei 4  
przy „ .u  II do bił , aoi j jo s zdrowego

ten piernik, ranieni 
idaaia, a oo takie spostrzegłem, t<te wskutek tigc

i funkeye tofrukowo-jeliue zepełnlo ile re| ■. -ary.
Ranieni i operowani umywali piernik pańskiego wyrobu „polt! im i hlebem*, i gdy 

wchodziłem do sal ranlonyoh, wołano zewirad „ozy nie ma jot więcej tego polskiego ehleba, 
który aaa dedajo o Ił li ł y t l a ? "

To mnie znagla do prośby o natychmiastową wysyłkę nowej partyi i  60C aztok Za

poprawiał preces tra
‘ luuemi jadłami. 

używać tego 
piernik, jako mtaorrją7»-leoznlozy treJsk

(Pieczęć) D r ,  D o in u a ld  D a l to n a y t f ,  m. p.
Szef szpitala wojskowego „Istahana" w Niszu (Serbia).

Nisz, 14 kwietnia 1886.
Piernik higieniczny L. CzyfisLiego w Jarosławia jest do nabycia wo wszystkich 

handlach korzennych i aptekach po 20 e t si sztukę.

P r a c a  w y e o k l  r z ą d  J  J e g e  K r ó l .  H o t e l

K R Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany d O B B E *  Dr.Fr.Lengiela
BALH4 I I  B R Z O Z O W Y

J u a  i i  n b  i  l ó u n n y  p ł y n % o y  ■  b r a o a y ,  j a ń e l i  p r a e b g a m y  p i e ń ,  n a n y m  j u t  o d  a i « p B m i , t n y e b  c a a -  

l ó w  j a k o  J ą j l e p u y  t r o ć ,  k  n p i ę k s M Ó ^  j a t e l l  j o d n a b  « _  t o n  . <  U e  p n a p i s a  w y n a l a i c y  p n y r s ą -  

& U Ę m  . o s t a n i a  w  a r o d a a  c h e m i c a n s j  a a  b a l s a m ,  w t a d y  i « , L i «  x  p r a w i a  c a d o w n a g o  s k n t k .

■  «  u r n ,  u t  w i a c a u r a n ,  i  lub i n n a  c « ę i c i _ c i a ł a ^ m  s a k i e m  * c  »  n »  ó ,  ‘  ( Ł . .  „  „  ‘  „  .

a  t u  p s a y sn a e a

w y g u d k a  p o a o s t a l e  n a  t w a r a y  z  „  r i a  u l  > 1 b l i a n y  ■  o s p y  i  n a d ^ j a  j a j  m ł o d o c i a n ą  b a r w ą ,  

n  a  I  a ł o M ,  d a l i k a t n a ó ó  i  ł w i c t o l ć ,  u s u w a  w  b a r d u  k r ó t k i m  e m M i t  p i s g i ,  p l a m y  w ą 

t r ó b  l a n e ,  e a u r w a a o i ó  n o s a ,  p r y u o a k i  i  w u s l k i a  i n n a  n i e c i y s t o t c i  c e r y .  —  C e n a  s ł o i k a  s  o p i u m  

n ń y a l a  I  a ł r .  W  t    W  K B A K O W I K  «  - »  , c : a  w  a p t s  i  W .  B E D Y K A ,  w  B r o d a c h

M  B e d a n

a p t e c e  

225 17

Jan  Ih n a to w icz
magister łWmacyi i chemik sadowy 

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 
owadów domowych, 

mianowicie:

stonogi, dwier- > 
szcza, szezypawki, L raluL pnmaki.

F e n i l i n ,
1 do wyoiazokenia móli z zarodkami w su- 
| kniaoh, futrach i meblach. Flakon 60 ot.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
I do przechowywania futer. Pudełko 30 e i

P a p i e r  a n t a m o l o w y ,
1 oohndia od móli futra, euknie, portiery, 

firanki i meble. Sztnka 8 et.

P a p i e r  t i a  m u c h y .
S tok. 8 e i

są do nabycia w sklepach własnych 
we L w o w ie :  przy ulicy Kopernika L 8, w hotelu Europejskim plac Me* 
ryacki i przy ulicy Halickiej róg Wałowej; w K r a k o w ie  8 tuii

G r y l o n ,
wytrawa ezwaby, karakoar, 

awki, L ralJ 
Fla.*n 80 ...,

M i k o t o n ,
niezawodny śro i, l  d< wytfł.-nia pL iur, | 

Flakon 50 *t.

P r o s z e k  p e r s k i
(dalmatyoki) do wygubiania pcheł i t  p. |
owadów Paczka 5, 10 o l 

30 ot

1. 20; w C z e r n io w e o e h  Bynek 1. 2.
enmoe |

872 1 0 ,

Ł i  k m -

M m
ze zdroju „M agd a len y"

w  H o r  s z y n i e ,

będącego własnością Towarzystwa lekarz) galicyjskich,
wyszczególniony na wyiiawaoh:

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyśla 1882, w Amsterdamie 1888, 
Sporządzony pod kontrolą komitetu Tl warzy en *  loUreUefO lalleyjaklege. Zaleca eię jako 

dodatek do kąpieli i okładów we wezystkioh niemocach, w którybb aól i m eą wekazane, i  u*1 ■ 
wioi» zołzy (sorophulosis) we wezystkioh formaoh, oierpi* uaoh skórnyeh, wypoeinach Lostny sl, 
stawowych i wszystkich błon surowioznych, w zapaleniaoh 1 stwa rani, —jn pm wt“c*nj "ł części 
rodnych niewitioich, przy włókniankach i n w# oraeh a brotliwyoh tychże ozęśoi, dalej # 
cierpieniach przewodu pokarmowego pełąoaonyeh a utrudnionem trawieniem i zbytnią etył «oią 
lub ociężałością. Ług ten prfuohowige się latami w stam£ anpełnie niezmiennym. 785 8 0

ostać mvśna we wszyetkioh aptekaeh i składaoh wód min oralnych. MM

Ludwik Weber
790 4 24 w  K r a k o w ie .
Ijut gltnj L 29 pnj pałaei „H Bwiai".

P o l e c a  s w ó j  m a g a a y n  p o ś c i e l i ,  k o ł d e r  j e 

d w a b n y c h  i  a  w e ł n i a n e j  m a t e r y i ,  f l a n e l o w y c h ,  

e s y s t o  w e ł n i a n y c h  f l r a n c n z k i c h ,  z  s i e r c i  w i e l -  

b ł ą d a i ó j  s y s t e m u  p r o f .  J a g e r ,  p l n s a o w y e h  a n 

g i e l s k i c h  i  f i e d y  W i e l k  i w  r b ó r  w  n s j n c -  

‘  s ó u i a c b  !_ »> _  n a  ł ó ś k a  iw s t j c b  desa d y w a n ó w .k a p

M a t a r a e s  a  w ł ó s i a  ?  w k ł a d y  s p r ą ś y n o w s .

Waty wełaiaao I pierze tylke w eaj- 
lopszym gateelm.

M a t a r y e  n a  w s y p y ,  d r e l i c h y  u m  m a t e r a c e  

i  s t o r y ,  k a s s m i r y ,  a t ł a s y  w e t n i a n  i  j  d s a  w l i  

d o  k o ł d e r  s p r s e d a g e  n a  m e t r y .

Oraz pi /imuje wszelkie obstaluaki 
tyczące się pościeli, przerablaele matora- 
cy I kołder pe umiarkowanych cenach.

Do wynajęcia od 1 lipca 
4: pokoje i kuchnia

na jpierwsiem pięti ze od frontu, przy ul. Grodz
kiej Nr. 55, aprzeoiw kościoła śa P.otn. 

Wiadomość u wLśeloiela J. BAZESA.
963- 2^6

F ortep ian
Mignon mały Stu z  Prokscba, ł o w y .  sy
stem iDterykansk. jest tanio do sprse- 
dania. Wiadomość pray u l Floryańskiej 

pod Nr. 5. 928 8 8

MimliiyPłfiioiloii
wyrobu

E . RADLERA
u t e b m  „ ie l Złetą U h n “ i  D a  * l |
Co wieczór pędzi uje się odgniotek; zaraz m, ‘ 
pier s ur*. Ink drągiem rę luowaur od- ?  
gniotek staje się na wszelki ucizk zd*. I 
czułym, po 7 lab 8 dniaeh, po jedno lab dwa-1 
razowem codziennem pędzlosraniu, podwa-1 
żony paznogoiem wychodzi cały b u  naj-1 

mniejszego hóla.
O e u a  5 0  cm t 221 25

W W W W M M M M M W M

Marka ochr.

8Z A IP A I  
A U L A  «  €*

Jedyny skład dla Zachodniej Galicyi w Handhl Wiu 
I Delikatesów p.

E D W A R D A  F U C I U A  w  K r a k u w U
p r z y  G łów nym  R y n k u  71 42 84
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M i n o w a n i e
łflelmoinymu Panu Wincentemu

k « v i ,  dokK .ow i w s.eeń  nauk lekarskich,
d J u  tu pubKózne podziękowanie, ja to  drobny 
dawtd wdzięczności, kt<f „  L n l ą  J e g o  na za 
w<k*. w Co, oh kuj u z.j isała.

O g to iz c d ie .
L. 10,795.

ożoni p,zęz klik miesięcy chorobą bardzo 
!ą, opuSzćżóih pr^ez Wiej i leira/zy, Tobie 

jedynie c ścig']. Sny ran ie  zawdzięczam zupełne
ocĆ.j łkanie zdrowiał Twoja gruntowna wiedza 
kri^nka, promieniejąca sz lam ę tną abałością i 
pw rołow itością przy łożu k a 2 Jego chorego, w j - 
p i >ft<.dził& in u *  i  e n  uiąyen Jierpten, za uę do 
ś n ie c i  bło JS łapui ,-C i  ' bęag ja tó : JoBroozj ńoę 
mv -go Bóg zaprae: 

rtd g o rze  d. Xń lipca L8 8 6 .
Z uąjwyżazim porażaniem

91*7 i A ntonina Nowak.

Podziękowanie.
władamy n ia iejtzem ser leezne podziękował ,'e 
"ebn--»u Duchowieństwu Srano..nej Pul licz 
ii, łaskawym Znajomym. Przyjaciołom , Krę
tu i J  okazaną cześć naszej ukochane' IViat„e 
półozsoie ‘dla ua t  przez tak Iiezny udział 

.brzędzie pogizebvwym. Przejęui dirgonną 
u —.i {. dziękuje my szozereni ,Bóg za-

R o d z in a  W iszn iew sk ic h .

Całe pierufsze piffere
dz »»isó pekui i  salonan ', przedpokój, horyiar*, 
kajan ia , piwnica i strych oddzulńy, w potrzb- 
bio źtąjnia i  wozownia ze składem są d o  w y -  
u< q< vi< i zaraz lub od 1 października r. b. 
WindtucdŚ d p irtier ■ w poaw onu ulica Kra- 

pnl.m- 8.

b)

Celem pomieszczenia TIY szkoły ludowej pięcioklasowej żeń- 
sHej, począwszy od dnia 1 września 1886 poszukuje Magistrat od
powiedniego lokalu w śródmieściu lub w najbliższej śródmieścia okolicy.. 

Lokale te winny się składać: •
a) z (i sal wykładowych, każda po 80 metrów kwadratowych po

wierzchni, B1/̂  metra wysokości; Każda z osobnym wohodem; 
pożąń^ieiu . światło północno-wschodnie.
2 pokoi, każdy z osobnym wchodem o 30 metrach kwadrato
wych powierzchni.
2 wielkich piwnic na złożenie całego zapasu zimowego na wę
gle i drzewo

d) Pomieszkania dla stróża (z jednego pokoju).
e) Wychodki winny byó urządzone o 6 komórkach.

Ofiarujący zechcą się zgłosić w godzinach urzędowych do Na
czelnika Wydziału IV Magistratu.

Magistrat stoł. król. miasta
Krakowa, d. 19 czerwca 1886. 976 i  ;

Pi

l&iprów męskich dzie n »rych
I Svndw

1 1.

.Ostrzegamy pubfl p ó u  wiająoęiplJ się (joraz ezęśeieji naśladoAahlsńlJ f&IAj
p ra w d z iw e j h o le n d e rsk ie j z y ln ló w k i w y b o rn e j s t a r e j  z it/n Ju w e j w ódk i,

. . . , .C ą jrąęąo  d ó u b le  e tc.
szezególn.ej jednak  najpierw pr*ejj p* 3  sporządzanego „

‘ p o w a g o  s e k t u ,
e ązęąególjBiej ł -  t c : ba< ryć

iz#« BW. ¥TPiv>i?Sy, . t   ........... .......................... ...............
Ten sHny likier przez e. k. prof. uni r. Dr. Ludwiga . .dyrektora cham. labora.a 

ryum przy pat -jp ą t  oddziale powszeohnegoiszpitalfc..w.VM.iedniu, analizowany, i "a dobry., 
uznany, ms bardzp.dgłjry.sm aŁ działa orzeźwiająco i usuwa po lłpższeiL użyciu wszei-

r n M i v n c g v  u u ,
ttiej na tc Ibadeyć należy, by protokołowany znak ochnnihj "

ł inną słaboló.
-jAKOWIE: J. |F. Fischer, A. jąwelita, B|C. Ja- 

w E . o 3 a tu , M l i .  h, M arbac u I 
ir, w -Czortkow iie: 8 . Kosteqki, w D roctO -l: „ i Vt . o   r1__i. _ -■ *

u *  i i  u  u j  ,  U l  a  u a i  u u j f | t  ,

kie dolegliwość! zoĄĄfca
Nasz likier utryuiują 

woinipt.i. w g. i a le  L i s .  KBnig, w. B o ch  
L-„datl, M. Rjder w B u c z a c z b -  edkf. 
b y c zo : T. Jiblońrki,. Kai 

iv iski, W H i 
w Kołomyi St.
Jan  lanak,
J  Ważny.
ton jg» o
B i o ł o w j k r . . (->r .
cukierni- &>abenbeck, V  k u w je  jiOLe ie j. S. ,SatÓir, wJ R o b a ty i . : j ,  F. M-ro, «r jB o p c z j 
e a c ln  H. Koss w B z e r ro w ic c  Towar. , Ł. u Spói. wua,, E. O Iłeugebauer, w S a m b o r tie :

v. Ar o i

Bul ietyfski i spój -■ 8 - n o k u i  BnPb^iurJ j f  ą ę d z is . i .o w ie .  11. W łude-, w ,!J ,boci.e: ]!
, Biesiadecki, w S t a n i a ł a '  ow,.,e: M., W oibiakj w ‘S ta r a m  piLeśę c: F. Zyy.mąnrowióz, w 

S t r y ju :  Łecbicki i K ostiuiipaneu,. :w .«Tarhópcl u . A: Cr^ikowJk., w ‘T a i u i ^ie*: T. Schtrf,’ 
a  Spar^—pmi, w T łu m ą ę z ii :  M. BlibsebUttiiJ, Z ą k e p z c z y k . i L i p i ń s k i ,  iH. “ ‘-1- J“ ;1H.
w Z ło c zo w ie :Z . Łutkiw;.ki, J . Kordecki,j(Wa^ we waiyotkicu większych

i kawiarniach monarchii.sów i korzennych, cukier ńiach

Si*ockj f y 
diacn delikaie

:orzennych, c-kie. m-ch , kaw aiu ach monarchii.

Amsterdamem Ligudurfab^iKs-Coóimandjt-Gesellschati: 
Jn Mddliiig! b Witn.

^ ją w ii l lu iw im in l^ i  i mg

ma w&żns dla M! -
Nauki krujg MŚjkiin dUmnKioh,

cp&rtbj na g runw ^ie j podstawie rysunków, oraz 
f-obkuia , wolkicb ubi >rów daiuski ł  i diieein- 
uyóL, uduieLt <3 5 . au la  Wi.u w; \ } m  iąuhu w Wie- 
dkila nouCzycielLi )> iy y ri p. I H w y  a  K o r s y -  
d o k ,  w kone 7 .ki Jz . N. kowi :. ul. Stnro- 
WiPsa ’. 1 1 , 1  p.. gcUib toż 'listę, oąob tutejszych 
«'ż wyuczonyc>u i ’ mogących poświadczyć o do-

bfąę* n aużąw przeglądnąć można.
'‘O pata  wynósi z<> koin^letuu '» 

“podług buro. o praktyczuój moti
wyuczenie kroju

Podług burc..o praktycznej metody (pod gw a
ra n c ją )  10 z łr. . . 1

T aa ie ty  .  Zukłudzie pow yiD.} in  podług wszel-
7 vftW-łr9 k kioh ^n*na^  »porządzone, wyśźcżegókiają się 

ói za . przy miernych-cenach, umiejętnem, dekładnem
i gna^ownun wykonaniem 348 13 13

G U O jg G k  f f A O J U ^

de tnUtez .iei ,

MAUBIEE N e r r w ,  i A n i

p ar k a  oeure _  ąhuOe.
Les Hobóraires ne jsóńt dus ą .  apróz r i r  

.a l Isżóu.ent GCiuplet
Dr. jfror.' ‘A.! '

M imbre de pinlieuri ur.ió.ża sCieniifiąUeŚ
10®, Fkuboiurf isuDt-A;ntóme.

P  A fi 1 3. 118 46 ?

Tralttwwt par Cerraap̂ rfbwpt.

T& hiżó c a łe  druiirug ie  p ię tro
ubiac-yj jes t także do

Si Wiednia
ma zaezczyt donirńć E—nownej P . T Publiczności, iż i  dniem 1 8 .

li., otworzy
W J .  I i ś w r o c k l

|ystawą prac kobiecych
z kursów artystyczno - prjgmyślowych, 
w oeminaryum żeńskiem zostanie otwar

tą dnia 3 lipca
Bano od 10-fJl, pejWoi. od 3 —6

i l  naitow o r

IYI SEdWArOWSKIEI
u> Krakowie «*Z. W ^łna l. 8. 

N n k a  rozpbętkyłtą *»i; z d n , 1  w rześn ia .
nakład en ,d lat 1 0  istniejący, udziela nauk 

w rjf jg  przepisów 'W tlaĄz szkrinych, w szkołach 
wwSpałcwych czyli gimnażyitch żeńskich, obo- 
w yu jącycb , przyczem Sltjl: te  szczególną tro- 
sA brasoią zajmuje się nauką jęsykuw: rraaotii- 
k r p ,  nhai Bek e r : , angielskiego, tudznż włus- 

l '  u, rów tlrz aąuką.mnzyki.
W skutek licznych żądań tyeh rodziców, któizy 

d a  i .10 i publicznych na początkową naukę d ź ie -: 
oi x - '-  nie okeą, a w łomu prawidłowo u - 
ca## lab  b tp H  nie mogą, bąda ■««» nie yesą. 
urządzoną zostanie ~ zakładzie z dniem 1 W rześ
n ia  b. r. uzteroklasew a szkoła  e 'em entarna, 
śoiśle według aifcfnfcaoyi szkół wzorowycii, pod 
kierunkiem  seiómsryóW' nauozyc elskich zo .ją 
eyeh.

Po ukońezeniu czteroklasowej szkoły elemen
tarnej, przejdą, panienki do klas wyższych jalde 
dotąd w zakłada o i n a w y ;  wreszoi □ dla tych, 
które pragną sA|Śdać (ygasiuin d jjrzai 'śei w re- 
mharyacn, lub-, w ogóle u alr .  wyższego wyksz
tałcenia, urządąónym losUnic dwoi etui kurs 
przygotowawczy .  w y tłu ta u  .pedagogiki, higieny, 
somatologji prdc, jtiyków  i fnnjrch p-zedmiotow.

Z zakładem pęJa e połą-ionj Bdacroozny 
kurs prakłyczi jfc p e św ięcw  naaci '  »zelkich 
gałęzi gospodai s, a  d v  wego, ogrodnictwa, tu
dzież robót, w< i w zakres przemysłu
domowego.

DokłsdniejszyA sseugółów  udziela się na żą
danie i Toziala yn.gn.uy.' 98 i 1 6

przy ulicy Grodzkiej w dom.' p. Siissera Nr. 9 l. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
n b i o r ó m  m ę s k i d h  i d z i e c i n n y c h

Wielki wybór towarów, jaki się rnajduje w naśzój Mii, onn J e g s a  
cki'wyróh i jak najstaruuaiejsze wykonywanie tegoi

po cenach fabryempb
p r z e t r w a  k a ż d ą  i n n ą  f e w i f t k u r c j i e y ę .

O lask.w-n względy uprasża z oszanawaniem
Fabryka ubiarów męzkicn i dziecinnych.

V7 41  a 3 H c l l l u d  u l i  H s h ó K  l  S y  l i ó W .

w K hakow ie

y c v c v c v c v e v
B IU R #

( złonek międayharodowego -Stora 
Bayszunia spei torów i przoduję 
biiirsi i a  |'Vzewozu mebli w. d o 

zach patentowanych krytych
743 14 IB

przy uT. Śzswaklsj Nr. 8 w  krakowis
pod kierunkiem

I ippjcrw Szs. n  (.zicom i Opiekunom

| n n u | ę ^ c i i $ l k l  |
- - -polki,- franouski i « ugieiki — orae -  
bony i  W/rkówkWćaynie

tyehze ’ ńaródowoscir “ 136 22  (Tl

"V-

-rrr;

O t y z a l l n
OW

,  > b 7l.lidlem ot mi skór

l r  j  ł
, b ^ ł v  —v aw ̂  i

;ie . .1101,} kos. ;jk do hin 
órj

Oryzali^a atbo masło ryżowe,
sporząJzeńe a mlecznego soku niedojizałego owoęn 
ryżu, jest pi o t  lekai zy oaleoune, jako pewny środek 
przeciw z,więduieniu skóry na tw»izy ręrach. rainio- 
uach i piersiach. Ona pukry wt> zewnętrzną skórkę oie- 
niutkiami płatcczkamr i poweduje przeobiażenie ślę 
na skórę, która z zupełną czystością i giadŁuśeią wy
stępuje. Działanie jej jest pro wie , wido< zne i z przyje
mnością obserWowoŚ ńióóna, jak WizeJLUk 
np. żółte plamy,' piegi, nienaturalna cżei woiiÓbó twk- 
rzy i nosa, pryszczyki, łupież i zmarszczki, w krótkim 
czasie znikają. Przy użycia pudru slaży ona jako znb- 
komity środ t  pomoeniozy, pokrywa opnd-owanie r  ten 
sposób, że jeśi nicJportnegaln< i pozoul .jąoe do zu
pełnego obmycia

1 słoik Oryzaliny około 125 gr. U wartości 3 *łr.
1 pudełka FayoTin-pudru 75 ot.

Rynek główny l. Ul, 
utrzymuje na składzie nhstępujęee 
przez znakomitości lekarskie zale

cane gaturki

P I W A

Na składzie w ii nowie a  Wiktora hedyka apt.. 
we Lwowie u Zygm. Ruekera, apt. 748 6  13

PSTawiadamicm Szanowną Publiczność, ii moją p r a t ó w n i ę  b la < ^ b * r -  
« i  s k ą  i  sk  ł a d ,  ju.niejacy w Krakowie o j lai 10, przeniosłeih i  ulicy

J .  A N D  E  L A
nowr wynalesiuny m  m

.AUTORSKI PROSZĘ

Szewskiej do domu własnego
Rynek główny I. 24 (napreecitc oJt wcAw1 yi - 5 .

Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam o takowe jiadal, 
lecając w ł a s n e g o  w y r o b u :  przyrządy ką^ielofąe, , Waijny,

itZbady najnowszej i najwygodniejszej konstrukcyi, bidety, Parówki Pry
sznice; — Filtry, Lodownie; wielki wybór wieńców i Kwiatów metalo
wych; wszelkie naczynia kuchenne i gospodarskie.

Pokrywa dachy i przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacye, wchó- 
dzące w zakres mego zawodu, ręcząc za każdą robotę.

Cenniki, illustrowane na żądanie rozsyłam darmo.
% głębokim szacunkiem 

553 20 30 W t a d y s ł a i r  K v s y d l i p » k i .
W y ro b y  moje nagrodzone były na wystawach.

z browaru ArcykKęcia Atórechta
w Ż y w c u :

1, Piwo butelkowe „Ale-*;
2. Piwo butelkowe marcowe 

„ leżak" ( E ip o r th ie r ) ;
3. Porter;

4. Piwo beczkowe. 
Odbiorcy większej ilości butelek 

otrzyifiują stósowoy ralat. 
Hiorąc/m ztśdo dótnu piwo beca- i  

kow i śprzsaajei Się %  ,fi]Bfłi Tei*, 7 -j 
  6 centów. £S3 30. 53..

kęńczoay uczeń Scm jaryuJn #u- 
Czycielskĵ gu. życzy »ob:e przyjąć 

lekcye, ihoćby .zai stół L  stancyę, -ale 
•tylke w okolicacb’^górskich Oferty- ppd 
fadresem: A . b , ,Kraków, ■ poste restante. 

908 3 3

. Magister Farmacyi
pod każdym wzg.ędem polecany poszu
kuje rdiejsca W zachodniej Ghdicyi o? T5 
nierpOia lub.później. Łask óldrty pod ‘lit: 

H .  P . .d b  Adm 1S Beformy.

M a g a z y n  p l b c i e n  I b i e l i z n y
Józefa S trihąfki w Czerniowcach

poszukuje ueduinionego óachowegd

w ładający dopkońiiló ^ języiieói p ó ^ k W  i  .n ie 
mieckim, m ający piękne wyrouióirt 'pismo l ohlu- 
bnc, św iadectwa, żysiy- sut e każdego-oiOśu 
pojŁaę pisarza, apijjdtjem iilw m k rjbjnrże tli yj- 
powiedme m iejsc , w jak iią  zak.mlzie. — L a* W
..e zgłoszenia ad resować p od lite ra ‘iii. E . ___

w Podgórza przy'K rakow ie, ol. ZaWpeią N i .204  - 
938 3 3 -■-* v • *

i nsrz^oaia roiuii 
om^rakuyi * Szwojcary- 

~ " ciii p« nsjumiai-

Wszelkie mi 
Cze najnoyrB^j 
i Ameryki są 
lowańazycb cenach u

  JF: B  P r i  J t n
ft‘ Af MrĄtAłii, Woluica, 4.

---------------------- KOS «ł ł« ---------
->i i .  ■ f i .‘M y l .  .1;:^ .  i

A  L  ł i  U  M  Y  ,
te* , portmonetki, j ugilsfesy. pa- 
plttdśniefe i:|)ffsieHtfe towary gk- 

Ihnieirjjhib — w miga; yUC i 
F ,  S jĘ lJK lB lf jlC a B A ;

<ke=

z a b i j a

filbAkwy, pchły, Szwaby, persaki, 
ka^alurby, nmChy mrówki, klesz
cza, mszyce, w ogolę wszelkie owa
dy z nienaturalną orawie szybkością,

, 3 ł3 C S $d tw prtr*łW fllad łlM pWlindjó. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w  składzie matury ałów apte

cznych 453  5  12

J. AndeJ’a w Pradze
.z>im sohw arzen Hondu, H sosgnsse  13 
K r O h ń w i e  u o  n a b y  c i u  a .  

sw atki, tu  iziei w aotelu^h: E Ba. ‘ sra,
, E tM k m ar.. 1 . T .v , bz; A .cgo , W ikt. 

KWykt i -EMAt. W ismiiet.irtegG. 
Chodorowie u p. St. Dys.kiew icza apt., 

e F rysz tak u  u  i>. J . Zaniewskiego apt., 
Ot* Bila ąpt., ti Kotorh 

| r Kolomea u p A!ex. Zagajewskiego apt], 
K rtlo łe  w h and lu  Jjm a i .7arow je_., 
S o ra l l  o. p. F  ig. W ysoczańelrego apt.

^ ly d la  ^ e d y c z n s
MA\A FAXTY 

Apteka pod Jednorożcem
w  P r a d z a  C z e s k i e j

polecane {trzeć łatany.

Środki do drsinfekcyi.
K" s i  z a rb o lo ay  w kryształn-ih — E w .,  car bo- 
leWy w płynie. -  Wapno karbolo” C. — Probzbk 
kaA o lcw /. — W apno chloro wr. — F iszek des-
in O k ey jju  . W apno i e u 1 luowe. — Siarkom (wi
trio l) żelaza. — JJ-7'wu liarczan wapniowy. — An- 

tibakterion.

Środki przeciw owadom i molom.
P to z c c  perski owadogubi ] .  r -  .Proszek „Za- 
o hąrlau. — Praszek samorsl i  „A ndela-. — Tynk- 
t u n  n a  owaJy, —J ja m fo s j.  •*- Piepi z oiały, — 
N ołtalinę. — P ap ift1 na  ińofe. -  P jp ie r  na  ibu- 

«hj — LAp na muchy; 
polecają

Hflbner i Hanke
*■ * we Lw ow ie. 11 o

F a n t y  m y d ł o  l o h t y o l o w e  n a  oikerwonoeó tw a riy , noey B urgundzk łe  
C llo a s ic o a ,  A o n e )  lisza je  sw ędzące. Cen* 75 oentdw . F a n t y  M y d ł o  
K e a p o i l t a ń s k i e  ( m y d ł o  m e r k u r y m a z o w e )  n a  Syfilis i  p a rasy ty . 
i/ i  s s tu k l 35 c e n t, i  s s tu k a  9o cont. F a n t y  m y d ł o  n a  g n ś o ie o  1 r e n -  
m a ^ y z m  o ukuteczności p e w n ć j, w ypróbow anój 1 aaybklój. C en i 1 złr. 
M y d ło ,  0X qołow .e  n a  św ierzby, łu p ie ż , pooenie n óg  itd . 35 cs&t. M y d ł o  
g -^ ltm ry jio  w  o »• B ^ t io ła W  łagodn iejszo , d la  dam  1 d z ło rl, 35 oenK 
k a r b o l o w a ,  desiu fokcy jęo  po  35 c e n i  M y d ł o  a l a r o z a n a  n a ' w t i r y .  
tźędy, p lag i i w y rz u ty  s k ó rn e , 35 cenL M y d ł o  iÓ łtk O ^ T #  n ą  łp$4t*  l db
^ l ą f t i A s H  35 cadk. M y d ł o  ż o ł d o w e  do zaohow an la  po ro s tu  w łosów ,
35 cen t. M y d } D  MlÓłJooyłje od i^ ia łu j^  . Ł _ orzeżw lenło system u nerw o
wego, 35 cont. M y d ł o  g l i c ę r y n o w #  N a jd e lik a tn ie jsze , m yd ło  toa letow e, 
25 cen t. M y d ł o  ż y w i c z n e  n a  ohropow atożó s k ó ry , 40 cen t. M y d ło  
w a ś e l l n ó w e  cena 40 oept^; p rż y jo in iy  środek  do  m yola codziennego. 
M y d ł o  a m ó ł o ^ ó - s i a r ć a t t i h o  db 'używ ania n a  uporoayw e ch o roby  skó rna , . 
Cęaa 35 cent.*  M y d ł o  b o r a k B g S r e  n a  n leczysto ic i oery, p lam y  w ątrob iane , 
p i^ g i, w y rzu ty , cen a  35 cen t. M y d ło  k a m f o r o w 6  n a  odalęb llznę , pękan ie  

. itd . c en a  35 cen t. M y d ł o  n a f t o l o ^ *  “ »  weaetide#D T odaąjn  e h o ro ły  
Do l m b y d k  vr w n y a t k l o h  ap tekaoh .sk ó rn a , oana 50 can t.

W  K r a k o w i  e  w  a p t  E .  S tp e k m a ra ,  E .  E a d l ^ r f g  F o r t .  G ra lew ek ieg D ę J ó a .  T ra u c e y A s k ie g o , K o n e t 
W is z n ie w e k ie g o  i A . S ie d le b k ie g ę ; w  B  o. r  8 z j c j i jo jy  i e  w  a p t  M . N ie m c z y n o w sk ie g o ; w  D o J i n J c  
w  a p t .  S . M  T r a u n fe l ln e r a ;  w  J  a  i  1 e w  a p t .  R o m u a ld a  P a lc h a ;  w e  L  w  o w  i e  w  a p t  D r a  K a f e ^ k  M i- 
k o la s c h a  i  Z y g . R u c k e rą ;  w R z ą s z o w i e  w  a p t .  A ; K a r p iń s k ie g o ;  w  S o ł d t w i n i  e ^ w  a p t .  J .  H o -

; w  o  11d o Iy ’ego; t a r y m  S 4 p z u - w apt. Karola. Jazierskiego; w T a r n o w i e  w a p t  J. Reida; w W o j 
n i c z u  w a p t  KIrola Nodzyńskiegof w Z b a r a ż u  w apt. J. Kraba.

240 17 52

T l-n n . 1  G o ś c i e c .
Wyleczenie zapomocą L I K I E R U  i P i U i  L P i t  Dra Laville.
T J  K J E R  leczy łe chorooy r okres;'i ostrym, P I G U Ł K I  w przewlekłym .

N a flaszka* n powinno byó zatwi -ozenie n  jdn i  ne i po-dpii. ^ 7 * "%
Składy w 0|Kekach i dregueryaoh. W K r a k o w i e  na  ■ J o a s ie  9
w jp teee  W iszniewskiego w ćzem io i..' j h  i aptece Bełdowioza. ł P I S * / *

w Brod_e o w apte <a F n n z rsa .
Skłma główny o  F ki IMArt, 3 b, rue Sluni-C laide, P a ń s .

’ N a  życzenie posyła się broszurę z objaśnieniami 50  --4 ?

[ o p t y k
Kraków, lip ja  j * ] B , t

(obol handlu W go J. i;1. E isćheraj 
poleca ja inownej P. T. Publiczności/ swój iWieŻe 

otwarty sklod kowarów

j~kc
optycznych i meeh snieznyck
> to : okulary, ówikiery w różnych g a łu n l® * ,

lornetki ti .tra ln e  i po'owe ? najlepsi mi zkła- 
o»i aohromctyoznemi, . .pierwszorzędju/«h fą^T.k 
franeuzkioh, barometry anerc dy, wrmońi Btyy lę- 
kataUłe* pokojowe, kąpielowe, paj-ąty .elektrycz
ne iekarskn , kfizoponip;., iry g ^ tu rj, hegary me 

talowe i  szkladne, rozpy.Iąezei d.o. permm 
d r w o n k l  .d te jk try C A ia e .  

baterje , tas.ry, mduele Łiłszyn parowych,
11 .a ic magiczne.

Części składowe maszyn dc szyeią.

Przyjmuje zaiiiówreirii na zakładanie'' dSwwi1- 
ków elektrycznych, telefonów, g.om cjńronov ‘.tp.

Również wszelkie ńsp taw y v  :ai.rcj optyczny'P1 -  -  -wohodząoe wykonywa w jak  najk: ótzzym czasie:' 
Żam ówieńia t  p . owincyi ' '  ‘ '

..ybko.
uskntedziiia 

9»4 8  ff

BL A t \ t n

«
J  mr-TOif

#  P o s u ^ m p ^ ^ ^
#  i żelaza, p ig i^ H ą  s«ati(uJ4 ił vtśezu.% trm 
9  arszystklcń rocfzaj icJ , ehorob, które wywq-
: luje za rud ikrofnlięzny [puchliny, zatki*

nie kanałdw, hion-jr- . tc.> .^abości,. nr,ij» 
ciw którym, zwykle ż ilato 'jest zupełnie 9 bezskutecznć->; w  U lloiv ie.(blad*

#  wLeucai r  m c ,m a ły c h u fi j t  zeń). wAme- 
Ą  narrhóS l̂ kir'ófęi$nie zu^ajju lab <śf jcid.

^  we reguf .r r r i  w Snehotaoh, w Syfilis
organicąnerj. ato. O sta i.czn  podaja one V  
lekarzom śrędek terapeutyczny, nadrwy- M  

y'TOj'por‘ ' ‘ —

Za w ia d h in io m  A m t .  f i o d z i c ó w
I O p i e k u n ó w ,  że niÓ| pdil- 
syooat, ijitnieiąey od ;lat kilkuna

naujc uczniów szkół pubuczpych lub uczą
cych się prywatnie. Kierunek uaukowy 
f nadzór nad młodzieżą . ł^pnujc i na- 
dnl jeden z Szr.n. p. profes-rów. gimną- 
tyalnych. , i  ' r i i
959 3 3 N l i r r e n t y n a  S z k l a r s k a .

NIK CHWALĄCY SI 
m  Od l* t S #  wy r
5 -pierniki leczniczej;

(M g ie to ic zn e )  ___
za pół kćo HO ct., 1 sztuka ltfi ct., a 

dla leiucl 1 . r-iks O  cl 
FABKYKA KKAKOWSK1GE

■  pierników salonowych
Bkt-.pra E olęckiego

-
w  Krakowie, prey td. Brackiej pod l 5. 
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Z w if t tm j  w JKrśkawir
— —— — — —

czai silny, tro podiywiania organizmu i do A
S wnracn, «  Lji&tytuiyi1 lśmfatyeznych, -  

złabycia lub osłabionych.

F.u.-T -.yod- u>ctys*ei,j lnb zepsutego
Zepsutego 1 

e n ,  roz- |

autentyczności prawdziwych F ig a  l ek!  
BU ncnrdn, i łd a i  należy, naszą pieczęć na ;

S żelaza, jeąt lekar.tw em  piepewpe 
drzafnltjąeeńi. Jaku dowód czystości

Sok malino wy
1  m .  90:beczułkę M 9 0

frank , wraz z beczką. Przy odbiorze 
S 5 - S 0  kilo naraz po 45 ct. rozsyła 
Fr. *ebfi6ióer aptekarz w WilanrowicweL.
■>:; :ł.4

. -1' ę  h  i  i 2  * i  ,-’ fi U  i  w *  j W■i  —  —y m
W aiiie dl

? r v

uierajemy i rango ao jr»żaej staoji Kolfijowpi

VfiTAllrinU*TniV7.vfr' i .In  t>rĆ6-WBzelkicH*mifcyti- i 'w  ogóle i d  
my iłu, za lO O .U ^, I t f i .- f l j  db i

, t tU b n e r  i  M a n k e
376J O  '  “

PART2KA PRALNIA
b l p l i M i y

W prufoWH W  yfjcy B ratfiej U '*
S ûiu 

iv^c

S I ® ! S k  .
po -tosnuob nu-dzo przystępnych.
.628  T i .  i. uszanowaniem

M arga W ojrrllechowśkd.
^am ów iepią nykonyw ajn i żądąo ii w  12 godz.

w powiecie wrięiiosjum, iy  kilometrów ud Kro
kowa, 8  kiioLetrów  ed V leacz-Ll stńcyi kolei od
legła, d ł  geŚpincŁ .  W ieliczki *j piD czyc pro
wadzącym w , rześljczi em połcżeąin jeżąca, j.„ -  
jąea  obszaru lvO morgó-.. . tokriig icaeg gruntu 
w położeni? p o łu d n io ttttt, " f  p-daretw o płudo- 
zmienne, budypki w^dąor; m etanie, praWo propi- 
naeyi, jóst w#bł z 6 oihpłVnyn luw ejtarzem  ży
wym i ; *v-int« ją. z węlnąj ęki Kkw db sprzs-

' | ............................................................  d la9 Ji
Lu,

NaitGTyciekka Francuzka,
posiadając*-. ręzyk jo i^ielski i'' npuzykę,

nosjuki’,)-oraz papę BoN, ,Frapcu?e)ą. poszuki je 
miejsca. |»rzeą Biuro. StowsręjszfiiU nau
czycielek, Krfków, ŚzewskA,' 8 ,11 piętro. 
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n ? T * m .

l <
# O R # R

n a  h t r a d o p k l p

od maja został nowo urządzonym Luoh- 

, jako teł przekącLi zimi 16.
}»c*r

w źt,«  '■ tr  różnych gituLwch, 
prosto od krsi*?]-

r  e k o n o m i ą L  Ł ^  , nader u m ia r k o w a n y  w
oferujemy fi »rno do*każdej stąoyi J « L s j 1 s ł u g i szybka i rzetelna. 

w o ja m i  położny w $r$* 
°*m>eścio, ire iłę  nie z seacunkieo. .

s i -  . - J .  J & w L n d t .

OdpowiadiiaJny r i |4 w  Irukw ai A S s jja w s ^ i,


